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CHAMILLART. 
POWIEŚĆ Z WIEKU LUDWIKA XIV. 


W r.1679, dwóch niebogatych szla- 
chty z Normandyi weszło. do piątego 
wydziału Parlamentu paryzkiego, zaj- 
mując to miejsce w spadku po ojcach, 
którzy umarli jednego tygodnia. Ci 
młodzi ludzie , obrali sobie zawód są 
dowy: czuli bowiem, Że nie posiadają 
dość zgrabnćj i wytwornćj postaci, do. 
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syć dowcipu, aby mogli świetnićć u 
dworu. Jeden nazywał się Dreux, drugi 
Chamillart. Ścisła przyjaźń łączyła ich 
od dzieciństwa. Słodycz, łagodność i 
prawość ich charakterów, wróżyła, Że 
będą szanownemi i nieskazitelnemi sę- 
dziami, Lossprzyjający ich położeniu i 
dozgonnćj przyjaźni, otworzy? im ten 
sam zawód i te same koleje; oŻenili 
się i zaślubili w jednymże czasie z oso- 
bami mającemi jednakowy posag, gdyż 
obie były ubogie; obydwa znałeźli w 
pożyciu małżeńskićm jednakie szczę- 
ście, to jest, Že ich Żony były dosko- 
nałemi gospodyniami. Jednakże losy 
tych dwóch przyjaciół! wkrótce miały 
się rozłączyć; dla jednego z nich olwo- 
rzył się niezmierzony zawód. Dziwa- 
cznym trafem, kiórego przewidzićć nie- 
podobna, nazwisko jednego zapisane 
zostało na wieczno-trwałych tablicach 
historyi. 

Dreux otrzymał od natury prawdzi- 
wie sądową powazę; wszedł pewnego 
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dnia do gabinelu swego przyjaciela z 
twarzą tak zmieszaną, iż Chamillart za- 
pytał się, czyli go nie spotkało jakie 
nieszczęście, Paui Dreux uczuła pićr. 
wsze bóle porodzenia; mąż zostawił ją 
w ręku doktorów. Po trzech godzi- 
nach dręczącćj niepewności, Dreux do- 
wiedziań się nareście,Że jego Żona szczę- 
śliwie powita syna. Dwaj przyjaciele 
pobiegli razem do łoża czoscj, i zale- 
dwie powitał ją Chamillart, gdy prze- 
straszona służąca oznajmi”a mu, Że jego 
Żona cierpi takież same bó!e, Pani Cha- 
millart wydata na świat córkę, a wieczo- 
rem w tym dniu pamiętnym, gdy miode 
maiki zasnęży, a dzieci spoczywały przy 
piersiach mamel:,d waj przyjaciele siedząc 
przy komiuku, marzyli o losach swego 
potomsiwa i układali rozmaite zamiary. 

—»Mój syn, rzekł Dreux z powaga, 
obierze podobnie jak ja, zawód sądo- 
wniczy, nie zaś wojskowy. 

—»KRióż to przewidzi mój przyja- 
cielu? chłopak może mićć będzie umysł 
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przedsiębierczy, a jeźli mu się nie po- 
doba sądownictwo, wnijdzie do woj- 
ska. 

—»0! niechby mi tylko nie był po- 
słusznym, zarazbym go wprawił w 
kluby karności. Lecz wda się w ma- 
tkę, która jest tak łagodna jak bara- 
nek. 

—»Bynajmnićj, będzie to szatan i 
niemało ci zrządzi kłopotu. Moja to 
córka, przeciwnie, będzie powolną i 
rozsądną. Pójdzie za radzcę parla- 
mentu, 

—»Nie jest to rzecz pewna. Maleń- 
ka może zakochać się w jakim nie do- 
brego. > 

—»Ba! nie wyjdzie z domu, a ja 
nie wpuszczę Żadnego trzpiota. 

—»Przecież musi wyjśdź do kościoe 
ła, a wówczas idąc przez ulicę... 

—»Powtarzam ci iĉ się niczego nie 
lękam. Pani *Chamillart potrafi wy- 
chować córkę. Wydam ją za słuszne- 
go prawnika. r 
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—»Dalibóg! to dobrze, mój syn bęe 
dzie twoim zięciem. 

—»Nie odmawiam, jeźli się dobrze 
będzie sprawował. 

—»Jego wychowaniem sam się zaj- 
mę. Przyjmij moją propozycyą. 
©: —»Jednę tylko upatruję przeszkodę. 
Twoja Żona ma bogatych krewnych 
na prowincyi, może z czasem odziedzi- 
czyć znaczny majątek ; a nie ścierpię, 
ażeby dla próżnćj obietnicy, opuściła 
' znamienite ożenienie. 

—»Chociażbym był bogaty jak Kre- 
zus, małżeństwo to skojarzy się, przy- 
sięgam, Lecz ten majatek o którym 
wspominasz, jest tylko w nadziei, Pro- 
szę cię uroczyście o rękę panny Gha- 
millart. 

Dla zagodzenia rzeczy, będę corok 
z mojćj pensyi odkładał 1,000 liwrów. 

—»To dobrze. Gdy maleńka doro- 
Śnie, zbierze się dla nićj piękny posag. 
Czy zgoda? 


zdaj rękę, zgoda. Ma się rozu- 
mićć: że gdyby jedno dla drugiego czu- 
ło wstręt nieprzełamany... 

—»Ma się rozumićć. Muszą się ko- 
chać, 

— »Będą się kochali, tak się spodzić- 
wam. W jakimże wieku ożenimy ich? 

—»Gdy oboje skończą lat dwadżie- 
ścia Zaręczyny będą jutro, razem z 
chrztem. 

Ułożyli się w ten sposób, i gdyby 
jedno z młodych narzeczonych za złe 
chciało poczytać to co wymyślili ich 
rodzice, jak się to pospolicie zdarza, 
byliby powzięli wielki wstręt do sie- 
bie; lecz syn zacnego Dreux nie był 
złym ikrnąbrnym, a dobroć pana Cha. 
millart przeszła w serce jego córki, Do- 
szedłszy do lat młodzieńczych, ta pa- 
ra ciągłe się kochała. Wychowani z 
tą myślą Że się wkrótce pobiorą, od- 
dali się bez obawy, uczuciu, któremu 
sprzyjali ich rodzice. Józef Dreux 
wszędzie towarzyszył Michalinie Cha- 


millart.Prowadził ją dokościoła,na prze- 
chadzkę, a ich ojcowie z upodobaniem 
patrzali, że ich dzieci rosną i rozwijają 
się jak dwie piękne rośliny. Wszystko 
szło pomyślnie, aż do roku kiedy ko- 
chankowie skończyli lat ośmnaście. — 
Wówczas to, zapewne dla tego aby ich 
niewinna czułość nabrała mocy namię- 
tności, los wzniecił pomiędzy niemi ty- 
siące przeszkód. Pani Dreux straci- 
wszy starszego brata, odziedziczyła 
12,000 liwrów dochodu. Stary Dreux 
zaczął Żyć wystawnićj, miał dwóch 
łokajów w liberyi, obszerniejsze po- 
mieszkanie, trzymał lożę i najmował 
karetę trzy razy na tydzień. Dawał 
obiady dla współkelegów i zaprzyja- 
źnił się z niektóremi osobami przy dwo- 
rze, tak, iż w przeciągu trzech mie- 
sięcy przeszedł do wielkićj izby par- 
lamentu i został prezesem wydziało- 
wym. W każdym innym człowieku, 
obudziłaby się ambicya , lecz skromny 
Dreux, pozyskawszy stopień do którego 
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nawet wzdychać nie śmiał, nie my- 
ślał o wywyższeniu. Nie zbywało mu 
na sposobności uczęszczania do znako- 
mitych domów, lecz nie ubiegał się o 
ten zfszczyt, poprzestając na dawnej 
mierności. 

Pewnego dnia, hrabia Jarnac odwie- 
dziwszy go w sprawie przeciw familii 
Coigni, zwrócił uwagę na Józefa i zapy- 
tał się kto jest ten ładny chłopiec. Po- 
winszowawszy ojcu tak przystojnego 
syna, zapytał się czy nie ma więcej 
dzieci i kilkakrotnie powtórzył z na- 
mysłem: 

—»Jedynak! ładny majątek... pomy- 
ślimy o nim. 

Potem , postanowiwszy odkryć myśl 
swoją, dworak rzekł jakby od niechce- 
nia: 

—»Mój kochany prezydencie, gdy- 
byś mógł tylko 40,000 liwrów dadź 
swojemu synowi, wydałbym za niego 
moją trzecią córkę, która nie ma po- 
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wołania do klasztoru i wyznaczyłbym 
jej 20,000 talarów posagu, 

—» Panie hrabto, odpowiedział Dreux 
kłaniając się nizko, należycie oceniam tę 
propozycyą tak dla mnie zaszczytną; 
lecz to małżeństwo... 

—»Otrzymam pułk dla twojego sy- 
na, atymczasem jest wolne pomieszka- 
nie w moim pałacu. 

—»Bardzo Żałuję panie hrabio, Że 
odmówieniem odpowiedzićć muszę na 
takie oznaki dobroci, 

—» (Co mówisz kochany prezydencie? 

—» Wspomniałem Że mój syn sposo» 
bił się na prawnika i prócz tego... 

—»l cóż! porzuci ten zawód. Ja się 
zajmę jego losem. 

—»To rzecz niepodobna. Od urodzee 
nia przeznaczyłem go na sędziego, za- 
ręczeny jest z córką mego kolegi i za 
nic w świecie nie złamałbym mego 
przyrzeczenia. 

—» Fraszka to wszystkc, Zastanowisz 
się nad moją propozycyą. 

Tom 1. 
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Przed odjazdem, hrabia lekko trącił 
po licach Józefa i przydał jeszcze: 

—» Przystojny chłopiec. Założę się, 
Że ta różowa twarzyczka podoba się 
królowi , gdyż nie lubi twarzy chudych 
i żółtych; zaproszą go do Marly i pręd. 
ko posunie się u dworu. 

Hrabia wykręcił się na piętach i za- 
pytał się czy jest jego kareta. 

Józef bladł i płonął się podczas tćj 
rozmowy:korzystne bowiem propozycye 
hrabiego,mogły były uwieśdź człowieka 
z charakterem nie tak prawymi stałym 
jak był Dreux: lecz serce jego biło 
z radości, gdy usłyszał stanowczą od- 
powiedź prezydenta. Na nieszczęście, 
, Chamillart obecny był tćj rozmowie i 
po wyjściu hrabiego, ze wzruszeniem 
przechadzał się w głębi pokoju. 

—»Mój kochany przyjacielu: rzekł 
nareście do prezydenta: należy wiernie 
dotrzymać przyrzeczeń, o ile to nam 
nakazuje rozym i honor; lecz zdarzyć 
się mogą takie okoliczności, w których 
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to dotrzymanie byłoby tyłko fałszywą 
i nieroztropną delikatnością, a taki jest 
teraz przypadek. "Twój obowiązek ja- 
ko ojca, nakazuje ci przyjąć ofiarę hra- 
biego Jarnac. Przez całe Życie wyrzu- 
całbym sobie, Żem stał się przeszkodą 
do szezęścia Józefa. Uważaj przeto, 
proszę cię, Że nasza umowa już się 
rozwiązała. 

—»Bardzo tego Żałuję, mój kochany 
przyjacielu, rzecze Dreux; lecz twoje 
zobowiązanie również jest uroczyste i 
nie zwalniam cię z twojćj obietnicy, 
Pomimo Że mój syu będzie trochę bo- 
gatszy od twojćj córki, nie pozwolę 
aby z tćj przyczyny zerwało się mał. 
Żeństwo ułożone od łat ośmnastu. I ja 
także, podobnie jak ty, chcę zasypiać ze 
spokojnóm sumieniem, i dla tego mu- 
sisz pozwolić, bardzo proszę, ażebym 
działał jako człowiek uczciwy. Jeże- 
li jeszcze będziesz nalegał, musiałbym 
mniemać że ty sam masz tajemne po- 
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wody,dla których pragniesz zerwać two» 
je przyrzeczenie. 

—»Niech tak będzie; sądź co ci się 
podoba. Nie dbam o to, bylebym tyl- 
ko był w zgodzie z sobą samym. Przyj- 
muję ten sposób uważania rzeczy. Ja 
więc łamię słowo, ponieważ to odpoe 
wiada moim zamiarom. 

—»Czy bierzesz mię za dziecko z 
którem nie warto gadać poważnie? Nie 
uwalniam cię od twojćj przysięgi. Nie, 
na Boga! więcej obstaję przy nićj niż 
wprzódy i zobaczymy czyli odważysz 
się tak niegodnie nie dotrzymać mi 
słowa. 

—»Zobaczysz że tak uczynię. Nie 
pobiorą się bez mego pozwolenia i za- 
ręczam ci że go wprost odmówię., 

—»Wolno ci zrządzić nieszczęście na- 
szych dzieci, bo mój syn nie ożeni się z 
inna; nieprawdaż Józefie. 

Bićdny chłopak skinął głową na znak 
potwierdzenia i otarł łzy spływające 
mu z oczu. 
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—»Widzisz, mówił dalej Dreux, jak 
mocno kocha twoją córkę. 

—»Czy mniemasz że moja córka tak. 
Że go nie kocha? Cierpićć będzie przez 
czas niejaki, bićdna dziewczyna; lecz 
się pocieszy. U młodzieży zmartwienie 
nie trwa długo, zapomną o sobie, a po- 
tém będą kontenci żeśmy postąpili roz- 
tropnie i odważnie, 

—»Czyliż tak meżna iśdź w brew 
rozumowi, pod pozorem honoru? Ach! 
nie odmówisz twojego zezwolenia. I ja 
jestem ojcem; bądź więc przekonany, 
raz na zawsze, iż wszystkie ofiary hra- 
biego odrzucę tak stanowczo, że ich 
więcćj nie ponowi. 

—»Jeźli to uczynisz, zawołał rozją- 
trzony Chamillart, nigdy cię już wi- 
dzićć nie będę. 

—»Jak ci się podoba mój panie. Je- 
stem niezachwiany. | 

—»[ ja nigdy nie ustąpię. Kocham 
Józefa, ale ponieważ jego ojciec chce 
sprzeciwiać się zamiarom Opatrzności, 
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ja przynajmnićj nie będę spólnikiem 
tego błędu i dla jego dobra zapowia- 
dam mu aby nie odwiedzał mojej córki, 

Chamillart wyszedł rozgniewany, a 
Józef został, pogrążony w rozpaczyj, 
wiedział bowiem bićdny kochanek, że 
z obu stron równy będzie upor. Po- 
dwoił się gniew Chamillarta , gdy się 
dowiedział że Dreux odrzucił powtór- 
ne propozycye hrabiego de Jarnac. Nie 
widzieli się przez cały tydzień, co nie 
zdarzyło się od lat wielu. Michelina 
usychała z wek Jéj ojciec zaczął 
poznawać Że próżne są jego usiłowa- 
nia. Żałował że się tak stanowczo byt 
spiyjadęzy? i nie śmiał cofnąć się, cho- 
ciaż sam powinien był uczynić piérwszy 
krok do pojednania. Pewnego dnia, po- 
strzegł Michalinę opartą na krawędzi 
okna i pogrążoną w dumaniu; zbliżył 
się do nićj i wziął ją za rękę. —>»Je- 
stem więc nieznośnym ojcem? rzekł 
ściskając ją. Patrzcie, nie chce nawet 
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mię prosić, mnie co jestem gotów dać 
się przebłagać. 

Młoda dziewczyna zadrżała ze wzru- 
szenia i radości, 

—»Ho! ho! uspokój się. Gotowa 
zemdłóć dla tego Że chcę zadosyć 
uczynić jćj Żądaniu. Nie płacz! Józef 
dziś przyjdzie, Twoja matka poszła po 
niego. 

Michalina rzuciła się w objęcia oj- 
ca, a wieczorem Dreux przyszedł do 
przyjaciela, z całą swoją rodziną, Ko- 
chankowie oddali się marzeniom szczę. 
ścia, lecz niestety! trzeba było czekać 
jeszcze dwa lata. 

Okoliczność drobna na pozor, lecz 
która bardzo ważne skutki pociągnęła 
za sobą, była powodem powodzenia 
pana de Chamilłart. Stary Dreux po- 
stawił billard w swoim salonie. Dal- 
szy ciąg tćj powieści okaże, jak bardzo 
mógł powinszować sobie tego kupna. 
Częstokroć, złe lub dobre powodzenie 
zależy od lada fraszki, Ojciec Micha- 
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liny lubił grywać w karty, lecz od u- 
rodzenia córki unikał tćj kosztownej 
zabawy, afzbierając przyrzeczony po- 
sag, nie czynił próźnych wydatków. 
Obrał więc sobie grę w bilard i 
wkrótce stał się bardzo mocnym gra- 


czem. 


U dworu francuzkiego w Wersalu,by- 
ło przyjętym zwyczajem,Że po stole mo- 
narcha zasiadał do gry i najznamienitsze 
osoby zaszczycał przypuszczając je do 
swojćj partyi. Lecz Ludwik XIV już za- 
chodząc w lata, nie mógł siedzićć natych- 
miast po obiedzie,bez nabawienia się mo- 
cnego bólu głowy. Ażeby nie zmieniać 
ustanowionego ceremoniału, grę w kar- 
ty zastąpiono grą w billard, jako połączo- 
ną z umiarkowanym ruchem. Za przy- 
kładem dworu, gra ta weszła w modę 
we wszystkich znacznych domach. 

Marszałek de Villeroi, wygrawszy 
ważną sprawę za staraniem prezydenta 
Dreux i dla tego Że sprawiedliwość 
miał po sobie, uczynił mu ten zaszczyt 
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iż się do niego zaprosił na wieczerzę. 
Marszałek grał bardzo mocno we wszy- 
stkie gryy i raczył wyzwać pana de 
Chamillart na partyę billardu, usły- 
szawszy, iż prezydent wychwala jego 
zręczność. Jakże się więc zdziwił, gdy 
prosty radzca parlamentu pobił go 
bez miłosierdzia. On, co dawał cztćry 
punkta for delfinowi i pokazywał do- 
wody swojćj zręczności w obec N: 
Pana, przegrał dwie partye, a wyma- 
wiając się Że nie jest w dobrym sztosie, 
tak się tém zmartwił, iż nazajutrz u 
księcia Kondeusza mówił tylko o zręcz- 
ności Chamillaria. Książe de Gram- 
mont, samochwał i zarozumiały jak 
większa część Gaskończyków, śmiał się 
z marszałka i zaręczał że on nie dałby 
się lak pobić. Villeroi do Żywego do- 
tknięty, oświadczył że przywiezie pa- 
na Chamillart i założy się za nim o ty- 
siąc talarów, przeciw każdemu kto tyl- 
ke grać zechce. Przyjęto wyzwanie i 
posłano karetę po radzcę parlamentu. 
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Tak więc, ojciec Michaliny wprowadzo- 
ny został do pałacu księcia Kondeu- 
sza i grywał z najznamienitszemi oso- 
bami, Książe Kondeusz i książe Ven- 
dome doradzali grającym, a Chamillart 
wykonywał z niestychaną zręcznością; 
sztychy przez nich wskazane, nie dla 
tego ażeby im pochlebiać, lecz tylko 
przez grzeczność, Książe Grammont 
przegrał, jednakże jego przeciwnik oka- 
zał się tak skromnym, iź go polubili 
wszyscy. Książe zaprosił go na obiad+* 
na dzień następny, ażeby grał ze stag 
wnym Dangeau, najmocniejszym gra- 
“czem u dworu. Markiz Dangeau prze- 
grał także, Napróżno zbierał wszy- 
stkie siły iufał w szczęście swoje, prze- 
grał, Na domiar niedoli, znamienici 
świadkowie jego przegranćj, przykla- 
skiwali tryumfowi jego rywal, Dan- 
geau byłby umarł z żalu, gdyby to się 
stało w obecności króla. Powrócił do 
domu z wściekłością w sercu i przy- 
siągł Że juź nigdy nie narazi się na 
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zniewagę jakićj doznał, grając z tym 
szatanem “ przyobleczonym w- posłać 
radzcy parlamentu. Zaczynał pocie- 
szać się, myśląc o nizkim stanie swego 
zwycięzcy i pędził do Wersalu, aże- 
by tryumfować na szlachetniejszej sce- 
nie, lecz nie zastanowił się nad sku. 
tkami swojej przygody. Książe de 
Vendome przyjechał także do Wersa- 
su. Na pokojach wieczorem, niemi- 
łosiernie żartował sobie z markiza, w 
przytomności monarchy. Dangeau le- 
dwie nie zemdlał, gdy Ludwik XIV za. 
pytał się czyli urodzenie pana de Cha- 
millart dozwala mu wstępu do Wer- 
salu. Vendome dat korzystne obja. 
śnienia, a król upoważnił go, aby przy- 
prowadził swego klienta, nazajutrz ra- 
no, do małych apartamentów. Czytel. 
nicy ocenią ile wycierpiał IDangeau, 
który tylko przez zręczność w gry roz- 
maite, pozyskał łaskę monarszą. Gha- 
millart był dla niego niebezpiecznym 
rywalem, Jakoż w następnym czasie, 
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mimo skromności, łagodności i otwar- 
tości Chamillarta, któremi wszystkich 
serca pozyskał, jeden tylko Dangeau 
uważał go jako człowieka powodowa- 
nego tajemną dumą. 

Michał de Chamillart miał charakter 
jaki nie łatwo znaleźć można na wiel- 
kim świecie, i któren zrządził, iż od ra- 
zu zyskiwał przychylność ludzi; nigdy 
nie usiłował zajmować pićrwszego miej- 
sca i wyłącznie prowadzić rozmowę; 
z powodu jego prostoty umieszczano go 
natychmiast w rzędzie skromnychi nie 
ambitnych osób. A jednakże, w jego 
obejściu nie było nic takiego coby nie 
było godnym człowieka wyższego to- 
warzystwa i dobrego tonu. Byłby nie 
znióst niegrzeczności i dla tego usiło- 
wał jćj unikać, ażeby nie był zmu- 
szony do opuszczenia dworu. Nigdy 
w Życiu, Chamillart nie powiedział nie 
dowcipnego, lecz ponieważ nie ubic- 
gał się za dowcipem, nieraz król mile 
uśmiechnął się na jego odpowiedź, 
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Za pićrwszćm przedstawieniem w 
Wersalu, grać z J. K. M. był to tak 
świetny początek, iż najznamienitsze- 
go rodu osoby nie Żądałyby więcćj. — 
Trzeba także powiedzićć , Że niezaprze. 
czony talent Chamillarta wszystkich za- 
dziwił. Bile ulegały jego rozkazom. 
Dwa razy zawołał Ludwik XIV: 

—»To rzecz cudowna! 

Wezwano Chamillarta ażeby przyjeż- 
dźał trzy razy na tydzień, w oznaczo* 
nych godzinach. Trafni dostrzegacze 
postrzegli, że gra w billard co raz jest 
milszą i nie raz król mówił: 

»Szkoda Że pan de Chamillart dziś 
nie przyjedzie, ` 

Wnoszono złąd, Że wielkie łaski 
spadną na szczęśliwego gracza. Raz 
nawet król wyrzekł te wyrazy: 

»Mój kochany Chamillart,« 

Chamillart, skromny, roztropny, ogra- . 
niczał się tylko na grze w billard, z 
czego Ludwik XIV powziął dobre wy- 
obrażenie o jego rozsądku i charakterze 


Tom I. 3 


= QO == 


i częstokroć przechadzając się po ogro- 
dzie, poufale z nim rozmawiał, Cha- 
millavt przypuszczony był do towarzy- 
stwa pani de Maintenon i także pozy» 
skał jej względy. Założyła w Saint 
Cyr instytut wychowania panien i 
szukała wiernego zarządzcy. Wybór 
padł na Chamilłarta, Nie było to miej- 
sce zyskowne dla uczciwego człowieka, 
wiele czasu zabierało, lecz był to pićr- 
wszy stopień do przyszłćj wielkości. 

Pośród tych ważnych zdarzeń, Jó- 
zef i Michalina zbliżali się do końca 
dwudziestego roku Życia swego. Już 
tylko brakowało miesiąca. Posag był 
gotowy i nie można było przewidywać 
Żadnćj przeszkody do ich szczęścia. Już 
mówiono o wyprawie, Józef przesia- 
dywał cały dzień w domu Chamillarta 
i z Żalem widział Że jego narzeczona 
smutne ma przeczucia: gdyż Michalina 
radziła się wróżby, skubiąc kwiatki, a 
los zawsze dawał niepomyślną odpo- 
wiedź. 
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Pan de Chamillart wypełniał w 
parlamencie obowiązki radzcy referen- 
ta, mimo częstego bywania w Wersalu 
i intendentury domu St. Cyr, Pewne- 
go dnia, zdał rapport o zawiłćj spra- 
wie, której dostatecznie nie roztrząsnął. 
Skutkiem tego zaniedbania, strona nie- 
sprawiedliwie przegrała. Tylko co wy- 
dano wyrok, niesłusznie osądzony in- 
teressant przybiegł do Chamillarta. 
 «»»Panie! rzekł ten człowiek przy- 
wiedziony do rozpaczy, nie. wspomnia- 
łeś w twoim rapporcie, o dokumencie, 
stanowiącym wygraną moją. Miałem 
dobrą sprawę, a teraz przywiedziony 
jestem do Żebractwa. 

Opuszczony dokument znalazł się na 
stoliku referenta. Chamillart zawsty= 
dzony milczał przez chwilę, nareście 
bez wahania się, ulegając głosowi sus 
mienia, zawołał, wzdychając: 

—»Popełniłem błąd, błąd którego 
przebaczyć nie można. Powinienem go 
wynagrodzić. Wiele straciłeś? 
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—»Dwadzieścia tysięcy liwrów. 
—nDwadzieścia tysięcy! znaczna to 
summa, lecz mam ją; jestem twoim 
dłużnikiem, nie waham się ani na chwi- 
«lę. Oto są 20,000 liwrów, jest to ca- 
ły mój majątek, weź je. 
Interesanturadowany, błogosławi nie- 
„skazitelnego sędziego, roni łzy rozrze- 
wnienia i przysięga iż wieczną zacho- 
wa wdzięczność, lecz chociaż ze łzami. 
w oczach, zabiera posag Michaliny i wy- 
chodzi. Chamillart został przerażony 
takićm niespodziewanćm nieszczęściem ; 
oddał wszystko, lecz ocalił swój ho- 
„ nor, i dla tego tćż wkrótce odzyskawszy 
odwagę, z powagą i stałością czło- 
wieka bez skazy, przyszedł do pokoju 
Żony. Pan Dreux juź tam był z sy- 
„nem swoim, i właśnie w tćj chwili 
ofiarował przyszłćj synowćj ładny i 
kosztowny podarek. Michalina drżąca 
z radości, bojaźliwie pieściła swego 
teścia. Rozdarło się ojcowskie serce, 
- Chamillart okropnego doznał udręcze- 
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nia, gdy pomyślał jaki cios uderzy je- 
go córkę. Giężko westchnąwszy, przy- 
cisnął ją do siebie i zaczął omawiać 
zdaleka, jak to zwykle czynimy, chcąc 
oznajmić smutną wiadomość. Aby tém 
lepićj utaić cel swojćj mowy, rzekł z 
udanym złym humorem: 

—»Moja córko, nie lubię téj prze- 
sadzonćj czułości, którą okazujesz we 
wszystkićm, Jesteś udręczona i drżąca, 
jak gdyby uszliśmy śmierci. Dobrze 
to jest iż cię wzrusza ofiara naszego 
przyjaciela; lecz należy zachować ta- 
kie rozrzewnienie na ważŹniejszy wy- 
padek, Nieszczęścia często się zdarza- 
ją na tym świecie. | w rzeczy samej, 
gdyby nas spotkała jaka zła przygoda, 
nie wiem jak mogłabyś znieść zmar- 
twienie, z tak delikatnóćm zdrowiem i tak 
miękkićm sercem. 

Te ostatnie słowa wyrzekł łagodniej; 
postrzegł bowiem iż Michalina nagle 
zbladła. 
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—»Ach! rzekła, chcąc ukryć swoje 
przerażenie; powiedz jak najprędzej, 
jakie nieszczęście mię spotkało, a zo- 
baczysz że odważnie je zniosę. 

—»MKtóż mówi o nieszczęściu? Go- 
towa jesteś nie wiem co przypuszczać 
sobie do głowy. ŚStraszliwa to rzecz» 
wyobrażnia kobićty; lecz nie chlub się 
bardzo moje dzićcię twoją odwagą... 

—»QO mój Boże! cóż mi masz po- 
wiedzićć ? 

—»lstotnie! zawołał Józef, jeśli 
nam nie przynosisz wiadomości o ja- 
kićm nieszczęściu, dziwnym sposobem 
chcesz zaspokoić twoją córkę. 

—»No, rzekł pan Dreux; mój przy- 
jacielu, widzę Że się w tém wszystkićm 
coś złego ukrywa. 

Chamillart nie mogąc jaż dłużej prze. 
wlekać, przypomniał sobie o niewin- 
nym wybiegu użytym przez Annibala, 
gdy miał uwiadomić senat o klęsce flotty 
Kartagińczyków. Opowiedział o tej 
nieszczęsnćj sprawie, o rozpaczy pra- 
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wującego się, a nareście zapytał się 
przyjaciela: 

—»Cóżbyś zrobił w tém położeniu , 
gdybyś był przyczyną straty czyjego 
majątku, i gdybyś miał summę, którą 
nieszczęśliwy stracił z twojćj przy- 
czyny ? 

—»Oddałbym mu ją bez namysłu. 

— »Dobrze, ja więc jestem tym radz- 
cą niezręcznym, nieuważnym, a sira- 
cona summa jest to posag mojćj córki. 

—»Mój przyjacielu, postąpiłeś jak 
przystało na człowieka sprawiedliwego 
i uczciwego. Winszuję ci; takie to nie- 
szczęścia nikomu snu nie odbiorą. Mi- 
chalina nie ma już posagu, lecz pozo- 
staje ci tyle iż możesz Żyć wygodnie. 
My zaś tak jesteśmy bogaci, iż może- 
my zaradzić temu nieszczęściu, Dam 
dwadzieścia tysięcy więcćj mojemu sy- 
nowi, i wszystko dobrze pójdzie. 

—»To jest, odpowiedział cierpko 
Chamillart, Że zapłacicie za moje głu- 
pstwa, i Że ja nie siebie zniszczę, ale 
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was. Byłaby to rzecz pocieszna , gdy. 
by,kto inny sprzedał swoje srebra, dla 
wynagrodzenia moich błędów, a ja Że- 
bym Żył w dostatkach i zezwolił na to. 

—»Nie idzie tu o przedanie sreber. 
Summa nie jest tak znaczna. 

—»Ani słowa nie chcę słyszóć o tym 
przedmiocie. Jeżli nie zdołam wyna- 
grodzić tćj straty, moja córka tyle mię 
przynajmnićj kocha, iż nie będzie żą- 
dał a ażeby ojciec poświęcił swój honor. 
Odroczymy małżeństwo do lat sześciu, 
dziesięciu nawet, jeźli tego będzie po- 
trzeba. Cierpićć będzie, lecz nabierze 
odwagi, myśląc że podzielam jćj troski. 

Michalina zakryła twarz rękoma, wi- 
dząc jaka przepaść otwiera się przed 
nią. Dreux zaczął się unosić. 

—» Tak więc, pomrukiwał: ten prze- 
klęty człowiek, w imieniu honoru chce 
pogrążyć w smutku, wszystkich których 
kocha. Chamillart, przyjdzie czas, Że 
będziesz; żałować tego bezrozumnego 
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—»Nigdy mości panie! nigdy! sam 
powiedziałeś przed chwilą, że nie są to 
nie szczęścia, które nam odbierają sen 
spokojny. 

— »Bezrozumny! przygolujże się, Że 
będziesz spał na grobie córki!« zawołał 
Dreux biegnąc do Michaliny która ze- 
mdlała. 

Pośród tak boleśnych udręczeń, Cha- 
milłart musiał porzucić córkę i zmar- 
twionych przyjaciół i pojechać do Wer- 
salu gdzie czekano na niego. Mu- 
siał ukryć swoją boleść i przybrać 
twarz spokojną i pogodną. Tego dnia 
Dangeau grał nadzwyczajnie szczęśli- 
wie. Książe de Lauzun, najbieglejszy 
gracz u dworu, przegrał do niego 4,000 
talarów. Przybycie Chamilłarta nie 
zmieszało markjza. 

—»Ach! rzecze król, w sam czas 
przybywasz. Dangeau ogrywa nas wszy- 
stkich , lecz musi oddać swoją wygra- 
ną i będziesz należał do połowy mojćj 
stawki. 
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Ważna partya zaczęła się natychmiast, 
ChamiHart był na jednej stronie, 
Dangeau i poseł wenecki na drugiej. 
Dość długo szczęście sprzyjało mar- 
grabiemu ; lecz Chamillart śmiałćm i 
nieprzewidzianćm uderzeniem, uwięził 
nieżyczliwą fortunę i zrobił dwanaście 
punktów jeden po drugim. Dangeau 
zażądał odwetu. Zaczęła się druga bi- 
twa jeszcze zawziętsza, lecz z tymże 
samym skutkiem, ponieważ król zmie» 
szał markiza szydząc z jego małćj po- 
myłki, Na końcu okazało się, że gdy 
król odstąpił wygranćj partenerowi 
swemu; Chamillart posiadał około ty- 
siąca luidorów, to jest dwadzieścia cztE- 
ry tysiące liwrów. Uwolniony przez 
to od trosk domowych, Chamillart prze- 
dłużył zabawę monarchy, uczoną roz- 
prawą o grze w billard. 

Z wesołym umysłem wsiadł potém, 
do swojćj najętćj karety, zacićrał r$- 
ce, mówił sam do siebie trącając w 
kieszenie pełne złota, i myślał z roz- 


koszą, Że szczęście i radość przynosi 
do: swego domu. Przez ten czas, jego 
rodzina naradzała się jakimby 'sposo- 
bem wymódz na nim zezwolenie maf- 
Żeństwa. Dreux, który się nie był 
rozgniewał trzy razy przez całe Życie, 
szarpał się jak szalony i czynił dziwne 
pogróżki, Chciał sprzedać swój dom, 
spieniężyć sto tysięcy franków i wy- 
kraśdź Michalinę ażeby ożenić ją z sy- 
nem swoim. Józef podniecał gniew 
ojca i chciał natychmiast pojechać, — 
Matki roztropniejsze, szukały lepszego 
środka. Michalina płakała, Wtem przy- 
jechał Chamillart. 

—»Nie chcę łez ani smutku, rzecze 
wchodząc. Zadosyć uczynię waszym 
Żądaniom. Józef może zaślubić moją 
córkę kiedy mu się podoba. A więc 
nie sprzeczajmy się, proszę bardzo. 

—»Wyznaj przynajmniej, odpowie- 
dział Dreux, że bez potrzeby zepsu- 
łeś nam dzień cały. 
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—»Dobrze; lecz nie chcę ażeby mię 
łajano skoro ustępuję dobrowolnie i 
upoważniam was abyście poszli do ślu- 
bu kiedy wam się podoba. 

—»A więc, nie można dłużćj gnie- 
wać się na ciebie. 

—» Tak się spodziewam , mój kocha- 
ny Dreux, lecz jesteście osobliwi lu- 
dzie, że nawet nie pytacie się dla cze- 
go zmieniłem moje postanowienie. — 
Bierzcie mię więc za człowieka niesta= 
łego, któren bez potrzeby sprzeciwia 
się i dręczy swoich przyjaciół? Bądź- 
cie jednak przekonani, Że nigdy nie 
wydałbym mojćj córki za bogatego 
człowieka, gdybym nie miał dla nićj 
posagu. 

—»Czy znowu zaczynasz swoje? 

—»Chwila cierpliwości. 

Chamillart wysypał na stół stos 
świetnych luidorów, opowiedział po- 
tem, jakim sposobem spotkało go to 
szczęście. 

Nie na tóm był koniec powodzeń 
Chamillarta, Traf zrządził, Że ów czło- 
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wiek któremu Chamillart oddał wszy- 
stkie swoje pieniądze jako wynagrodze- 
nie popełnionćj przez siebie omyłki, 
był krewnym jednej z osób otaczają- 
cych panią de Maintenon; opowiedział 
jéj tak rzadki, tak bezprzykładny do- 
wód prawości; czyn Chamillarta do- 
szedł do ucha pani de Maintenon, ona 
zaś opowiedziała go królowi. Wów- 
czas, Ludwik XIV uwielbieniem prze- 
jęty, zawołał: »Takich to ludzijmiałem 
przy sobie, a nie wiedziałem o tém !« 

Gdy podług zwyczaju Chamillart 
przyjechał do Wersalu na grę w bilard, 
król przyjął go jak najuprzejmićj i rzekł 
dó niego: 

—»Mój kochany Chamillart, tak czę- 
ste przejażdżki zabierają ci wiele cza- 
Su; będziesz miał mieszkanie w zamku. 

Słowa te zdziwiły dwór cały; nikt 
bowiem nie miał mieszkania w zamku, 
kto nie posiadał znakomitego urzędu 
przy królu, Chamillart musi zatćm o- 
trzymać jakie ważne miejsce. Gdy za 
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powrotem do domu Chamillart powtó. 
rôp przed swoim przyjacielem słowa 
monarchy, Dreux zdumiony cofnął się 
o trzy kroki, 

—»Qo! zawołał, pomieszkanie w 
zamku. To nie jest fraszka. Czy wiesz 
że staniesz w równi z pićrwszemi pa- 
nami królestwa ? 

W tćj chwili, kareta która jechała tuż 
za powozem Chamilłarta, zatrzymała się 
przed domem. Drzwi otworzyły się 
z łoskotem i lokaj oznajmił marszałka 
księcia de Feuillade. 

Marszałek, człowiek przyjemny i 
dowcipny, wszedł z tém wytwornećm 
obejściem się, któróm się odznaczał w 
Wersalu, a które w salonie członka 
parlamentu, rozlewało nadprzyrodzony 
blask w koło jego osoby. 

—» (Otóż jesteś, kochany Chamillart, 
rzekł książe ukłoniwszy się damom. 
Za prędko nas opuściłeś mój przyjacie- 
lu, lecz winszuję sobie, ponieważ przy- 
bywam z miłćm zleceniem. Po grze, 
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N. Pan pracował z ministrem wojny 
i postanowił że obejmiesz ministerstwo 
skarbu. 

—»Ja mości książe! To musi bydź 
omyłka! 

—»Omytka ! — Najpierwćj wiem o 
wszystkićm co się dzieje u dworu. 
'Fym razem jest to urzędowa wiado- 
mość; król polecił mi abym ci ją doniósł. 

—»Góż się stało panu de Pont-Char- 
train ? 

—»0Q! nie troszcz się o niego. Zo- 
stał kanclerzem. Król potrzebował 
człowieka zaufanego, prawego, z cha- 
rakterem spokojnym i któryby mógł 
się mu podobać. Nie mógł więc obrać 
kogo innege tylko ciebie. : 

—»W wielkim jestem kłopocie, mo- 
ści książe. Nie jestem biegły w przed. 
miótach skarbowych.  Odpowiedzial- 
ność jest wielka, Nie śmiem przyjąć 
jej łaski. 

— »Napróżnobyś się wymawiał. Nie- 
wolno odrzucać łaski monarszćj. Je- 


== MO = 


steś ministrem i będziesz nim mimo 
woli twojćj; więc umówmy się co masz 
czynić. Jutro rano będziesz w Wer- 
salu w sali posłuchalnćj, to jest naj. 
późnićj koło dziesiątćj. Król wysłu.- 
cha najpilniejszych interesów i powić 
do ciebie zdaleka; »Panie Chamillart, 
pójdź ze mną, pogadamy z sobą.« Tak 
za zwyczaj odbywają się rzeczy. Wnij- 
dziesz do gabinetu królewskiego, a N. 
Pan uwiadomi cię o reszcie. Będziesz 
mógł wnijść o każdćj godzinie do kró- 
la, jako minister. Dostaniesz 20,000 
talarów na urządzenie domu. Przede. 
wszystkićm , weź lokajów dobrze zna- 
jących służbę, gdyż służący niezgra- 
bni i nietrafni, mogą niezmiernie za- 
szkodzić ministrom. [I cóż ci to jest? 
stoisz ostupiały. Czyliż nie powinieneś 
był przewidywać twojego wyniesienia? 

Służący Chamillarta przerwał mar- 
szałkowi, oznajmiając Że obiad juź 
zastawiono. 
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— »A! tego człowieka nie zatrzymasz, 


spodziewam się. Ta niezgrabność by- 
taby nie do wybaczenia po dniu jutrzej. 
szym , dziś zniewala cię tylko do za- 
proszenia mię na twój mały familijny 
obiadek. 

—»Lękam się mości książe, iż nie 
będzie godnym ciebie. 

—»Na honor, nie wyrzekę się tej 
przyjemności: jesteś ministrem ; miłe 
mi jest Że najpićrwszy składam ci mo- 
ją attencyą. Ta ładna panienka, to za- 
pewne córka twoja? +` 

—»Tak jest, mości książe. 

—»Winszuję ci tak pięknćj córki. 
Tak ładnych oczu brakowało u dworu. 

Książe podał rękę pani de Chamil- 
lart i poszli do stołu Przy wieczerzy, 
marszałek prowadził rozmowę. Lubił 
dobrze jeść i z upodebanicm pił stare 
wino burgundzkie, które dla niego wy- 
dostano z głębi piwnicy. ʻ 


—»Mój przyjacielu, rzekł prog vosta- r 
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to jest, korzystaj z twego położenia. 
Zajmij się zabezpieczeniem twego losu. 
Jesteś uczciwym człowiekiem, lecz oj- 
cem familii; wydaj córkę za mąż pod- 
czas gdy jesteś ministrem, a potćm cze- 
kaj spokojnie końca. Najpiękniejsze, 
najkorzystniejsze partye same się trafią, 
Dalibóg, ja jestem wdowcem od pół ro- 
ku i gdyby przyzwoitość dozwalała , 
uczyniłbym natychmiast propozycyą. 
—»Mości książe, przedstawiam ci 
'mego zięcia, pana Józefa Dreux. W cią- 
gu dwóch tygodni pobiorą się ci mło- 
dzi ludzie. Jużem dał słowo. 
—»Jeźli dałeś słowo, uważaj żem 
nic nie mówił. Mam więc powinszo- 
wać.... Jak się nazywasz młodzieńcze ? 
—»Józef Dreux, na usługi księcia. 
—»Ą więc, panie Józefie Dreux, nie 
mażesz skarżyć się na losy. Do ciebie 
należy starać się aby pan de Chamil- 
lart nie Żałował że ci oddał rękę córki, 
Po wieczerzy, książe pożegnał się z 
państwem de Chamiilart. Stary Dreux 
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przez cały wieczór nie rzekł był ani 
słowa, wziął syna za rękę i nagle wy- 
szedł. Przez drogę, Józef słyszał z prze- 
strachem, ucinane wyrazy wyrywające 
się zust ojcowskich. 

»Ministrem! Chamillart ministrem ! 
Quegdaj zubożony tak iĉ córki nie chciał 
wydać za mąż, a jutro mieszkać będzie 
w Wersalu i rządzić Francyą! Można 
zajśdź w głowę. Prawdę mówił mar- 
szałek ; Michalina powinna ustalić po- 
łożenie swego ojca, pięknóm zamę- 
żciem. Bez tego, ze stratą względów 
monarszych, Chamillart będzie niczym. 
Rozłączy nas to niespodzićwane wy- 
wyższenie, ale trzeba kochać przyja- 
ciół dla nas samych, nie dla siebie. — 
Znam go, będzie się powodował ro- 
mansową delikatnością i sepsuje swoje 
interesa, pod pozorem dotrzymania sło- 
wa. Teraz ja będę niewzruszony jak 
skała. Opatrzność zniszczyła nasze za- 


miary; poddajmy się jćj woli. 
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Czytelnik domyśli się zapewne, iż te- 
go wieczora późno spać poszli tak w 
domu pana Dreux jak u Chamillarta, 
i wcale nie spal. Rano Dreux wszedł 
do pokoju syna; Józef zabierał się do 
wyjścia. 

—»Gdzie idziesz? rzekł do niego sn- 
rowym tonem. 

—n»Idę na sądy. 

—»ldziesz do panny de Chamillart; 
zmyślasz, a to kłamstwo dowodzi, iż 
poznajesz twoje obowiązki. Nie spo- 
dzićwaj się Że je przełamiesz. Jeżli 
mój syn jest tak nikczemnym, albo tak 
bezwstydnym spekulantem , Że już ra- 
chuje ile pieniędzy zyska na słowie 
przyjaciela, ja za niego mićć będę u- 
czciwość i odwagę. Posłuchaj mię. 
Przypuszczam, Że człowiek przedał 
wczoraj dom swój, a dziś rano, nim go 
oddał nowemu nabywcy, odkrył w pi- 
wnicy skarb niezmierny. Przypuszczam, 
Że ten przedający, przez zbytek pra- 
wości odstępuje ci domu i bogactw w 
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nim zawartych, poprzestając na umó- 
wionćj cenie; nie byłożby to ohydą, 
przystać na takie kupno? 

—»Ach mój ojcze! dom, skarb, cóż 
to ma znaczyć? Ja nie chcę majątku 
pana de Chamillart; niech go zatrzyma, 
lccz niechaj Michalina będzie moją żo- 
ną. Kocham ją i nigdy jćj kochać nie 
przestanę, 

—»Mój synu, mogłeś ją kochać gdy 
była równą tobie. Teraz lepićj będzie 
odstąpić jéj ręki. Nie można układać 
się z sumieniem, a twoje powinno cię 
ostrzegać, iż odtąd nie możesz pogo- 
dzić go z twoją miłością. 

— »Ojcze! zawołał Józef, jestem 
człowiekiem honoru i godnym ciebie. 
Jeżeli Michalina, albo jéj ojciec, albo 
ktokolwiekkądź z jéj familii, okaże choć 
najlżejsze Życzenie aby nasz związek 
zerwany został, nie będę się wahał, 
poświęcę moje szczęście , moją spokoj- 
ność, lecz gdyby Mickalina miała u- 
mrzćć z Żału, gdyby twój przyjaciel i 
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pani de Chamillart mieli cierpieć na 
tém, czyliź nie lepićj byłoby zapewnić 
nam spokojność i szczęście, zostawując 
mię przy Życiu? Nie wątp bowiem, iż 
to rozłączenie śmiercią przypłacę, 
—»Dobrym jesteś chłopcem Józefie. 
Widzę że mićć będziesz siłę i odwagę. 
Nikt z miłości nie umiera, a zwłaszcza 
jeźli szlachetnie postąpił. Wówczas 
i owszem, Żyje szczęśliwie i spokojnie, 
—»Mój ojcze! mój ojcze! nigdy nie 
będę sprzeciwiał się twoim rozkazom. 
Działaj jak uznasz za rzecz konieczną, 
lecz powtarzam ci, idzie o moje Życie. 
Jeźli stracę Michalinę, stracisz syna. 
—»l byłaby to wielka szkoda: rzekł 
Chamillart, któren wysłuchał całą roz. 
mowę. Zaradzimy temu; uspokój się 
Józefie. Nie dawno ja przyznałem się 
do błędu; Dreux dzisiaj przyzna się 
do swego. 
—»Nie spodziewaj się że zachwie- 
jesz moje postanowie nie Chamillarcie. 
W innćm jestem położeniu; gdybym 


Ró 4 


został ministrem, zobaczyłbyś jakbym 
postąpił, ale chociażbyś mi wyrobił 
ministerstwo, chociażbyś podzielił ze 
mną zaufanie króla, byłoby to jeszcze 
szaleństwem z twojćj strony, gdybyś 
wydał córkę za człowieka nowo- wy- 
wyższonego, a tym samym jeszcze nie 
ugrantowanego na swoim stopniu. Opa- 
trzność powołując cię do nowego i tak 
wielkiego zawodu, wskazuje ci jaką 
drogą masz postępować, i rzecz jest 
oczywista, iż gani nasze niecbaczne za- 
miary. Ona to zrywa nasze związki, 
szanuję jéj najświętszą wolęi wracam ci 
twoje słowo. 

—»Otóż jest! Teraz na mnie ko- 
léj powiedzićć do ciebie: Nieszczęśli- 
wy, chcesz więc zabić twego syna. 
Ale ja ci tego nie dopuszczę. 

—»Józef przyrzekł , będzie mi po- 
słusznym. 

—»Nie, nie, on porzuci ciebie jako 
złego i niesprawiedliwego człowieka. 
Ja będę jego ojcem; w moim domu 
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jest jego rodzina, nie w twoim, Ro- 
zumiesz mię Józefie, gdy ci się sprzy- 
krzy to okrucieństwo, przyjdziesz do 
mnie. Jeźłi za dni piętnaście, w dniu 
naznaczonym na twoje wesele jaż od 
lat dwudziestu, ten szaleniec odmówi 
zezwolenia swojego, porzucisz go i prze- 
prowadzisz się do mnie. Do tysiąca 
szatanów ! ożenimy się w brew jego 
woli, na złość jemu! albo się nię będę 
nazywał Chamillart. 

Ojciec Michaliny wyszedł tyzaskając 
drzwiami i pojechał do Werśolu, 

Tam przybywszy, nowy minister 
wprowadzony do gabinetu monarchy, - 
nie wahał się: wyznać szczćrze J. K. 
Mości, Że mało zna się na skarbowo- 
ści; zapewnił, iż się lęka, aby mógł 
wydołać tak ważnym obowiązkom, i 
błagał króla , dziękując mu za jego Ťa- 
ski, ażeby na początek dał mu jaki urząd 
nie tak wzniosły, dla obeznania się z in- 
teresami. Nie spodziewał się Że ta skro» 
mność jeszcze bardzićj utwierdzi króla 
w jego postanowieniu. 
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—»Mój przyjacielu, rzekł do niego 
z uśmićchem, to co mówisz jest do- 
wodem twojćj roztropności ; ja zesta- 
rzałem się przy stćrze państwa i będę 
twoim przewodnikiem. 

—»Najjaśniejszy panie! byłoby to 
niewdzięcznością z mojćj strony, gdy- 
bym się dłużćj opierał. Przyjmuję mi- 
nisterstwo i będę śmielszy skoro mi 
W. K. Mość przyrzeka rad swoich u- 
dzielić. 

— »Spodziewam się Że wszystko pój- 
dzie dobrze. Teraz musisz zająć się 
urządzeniem twojego domu. Kochają 
cię; lecz to nie dosyć. Dam ci 100,000 
franków na pićrwsze koszta. Urządź 
dom okazale i z wystawnością. Naj- 
mij pomieszkanie w mieście, dla twojćj 
rodziny. Mówią Że twoja córka jest 
ładna; zajmę się jéj postanowieniem. 

Chamillart już chciał powiedzićć, że 
uroczyście przyrzekł rękę Michaliny; 
lecz gdy król zaczął dalćj mówić , za- 
milknął przez uszanowanie, ` 
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Pierwsze to posłuchanie przeciągnę- 
ło się dosyć długo, a gdy monarcha 
wyszedł z gabinetu, ujrzeli go wszy- 
scy dworacy, przyjaźnie opicrającego się 
na ramieniu ministra. 

Michalina z żalem opuściła Paryż, dla 
zajęcia przepysznego pomieszkania w 
Wersalu. Nim śpużelia swój pokoik , 
poprzysięgła sobie , że pozostanie wier- 
ną Józefowi, pośród ponęt nowego by- 
tu swego. Smutna była wsiadając de 
powozu, lecz konie pędziły tak szyb- 
ko, a na drodze było tyle rozmaitych 
widoków, iż zmartwienie rozproszyło 
się zwolnai ustąpiło miejsca ciekawości, 
Apartament Michaliny, znajdował się 
- naprzeciw królewskiego zamku, był ob- 
szerny ibogato umeblowany. Zręczne 
szwaczki już czekały na nią dla sporzą- 
dzenia dworskich ubiorów, krajano naj- 
kosztow niejsze materye: gdyż wieczorem 
były tańce u dworu, a pan Chamillart 
miał przedstawić swoją rodzinę królo- 
wi i pani de Maintenon. Pośród tylu 
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zatrudnień, czyliż jest czas do płaka- 
nia? Musiano odłożyć na dzień jutrzej- 
szy troski serca. 

W salonach paryzkich, Michalina 
nieraz znosi musiała ciekawe i natrę- 
tne spojrzenia innych kobićt,pragnących 
wyszukać uchybień w jej postawie i u- 
biorze; dła tego też lękała się prezen- 
tacyi u dworu, chociaż była piękną i 
ładnie ubraną w strój balowy. Zdzi- 
wiła się przyjemnie, widząc, Że nic nie 
dotknęło jéj skromności i miłości wła- 

'snćj, Damy wersalskie znające świat, 
nie zajmowały się natrętnie, nowo przy- 
byłą osobą, myślały o czćm innćm, i 
córka ministra skarbu była mnićj Ženo» 
wana w towarzystwie piękności najzna.- 
komitszego rodu, niżeli w kompaniach 
niższego stanu, Pani de Maintenon, 
długi czas z nią rozmawiała tak uprzej. 
mie, iż to wszystkich zdziwiło. Mi- 
chalina wróciła do domu około półno- 
cy, mając wyobraźnią napełnioną wy- 
padkami tego wieczora, Raz ostatni 
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spojrzawszy w zwierciadło wprzódy 
nim zdjąła suknię balową, postrzegła 
bukiet na murku od kominka, Józef 
codziennie przynosił jéj kwiaty w Pa- 
ryżu; bićdny chłopiec przyjechał do 
Wersalu, dla złożenia podarunku w po- 
koju swćj narzeczonćj i oddalił się prze- 
jęty żalem. 

Człowiek jest istolą nałogową i ule- 
ga wpływowi miejscowości. Chceszli 
oderwać go od pewnego zakresu wyo- 
brażeń ? wyprowadź go z jego pomie- 
szkania i wywieź daleko pośród obcych 
twarzy, Michalina już się zastósowała 
do nowego trybu Życia, lecz widząc 
kwiaty Józefa, przypomniała sobie swój 
panieński pokoik; ocuciła się jéj miłość, 
ua chwilę roztargniona, Z westchnieniem 
położyła się i zasnęła wymawiając imie 
kochanka. 

Jeźli obchodzi czytelników los Józe- 
fa, może zaczęli obawiać się o jego 
szczęście. ` Lecz musimy ich uspokoić. 
Górka Chamillarta obudziła się z moe 
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cnćm postanowieniem , ażeby wszystko 
uczynić, co tylko można, dla przyśpie- 
szenia swego zamężcia z Józefem. 

Wymogła na ojcu, aby użył podej- 
ścia. Pojechawszy zatóm do Paryża, 
odwiedził ŚYOJEGO przyjaciela i udał 
przed nim że juź nie jest ministrem i 
za dwa dni powróci do swego dawne- 
go pomieszkania. udzie prawi, nie 
nawykli do zmyślania, prędko się zmie- 
szają i zatnuą; toż samo przytrafiło się 
Chamillartowi w rozmowie z prezy- 
dentem. [Dreux powziął podejrzenie , 
zasięgnął wiadomości i przekonał się, 
że Chamillart chciał go podejść. List 
pełen wyrzutów był nagrodą tego pod- 
stępu. 

Te wyrzuty niezmiernie zawstydziły 
prawego Chamillarta. Michalina ledwo 
mogła go uspokoić tą uwagą, że Brenx 
daleko jest winniejszym, ponieważ chce 
zerwać związek ułożony odjlat dwu- 
dziestu. 
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Dzień ten miał rozstrzygnąć prze- 
znaczenie Michaliny. Gdy Chamilłart 
ukończył przedstawianię interesów, Lu- 
dwik XIV zaczął z nim poufale rozma- 
wiać o zamęźciu jego córki. Wówczas 
minister wyznał, że przyrzekł jćj rę- 
kę synowi jednego z prezydentów par- 
lamentu. —»Nigdy nie złamałem słowa 
mego, przydał, i wolałbym raczćj wszy- 
stko poświęcić, Mówiono mi, że zwia- 
zek z możnym domem ustaliłby moje 
powodzenie, lecz nie dosyćże mi na 
łasce W. K. Mości? Gdybym ją po. 
stradał przez błąd mój, gorzkobym jej 
żałował ; lecz co się tycze dostatków i 
bogactw, straciłbym je najobojętniej.« 

—»Są to bardzo piękne uczucia, lecz 
nie zważasz, że poświęcasz los córki? 

—»Najjaśniejszy panie, moja córka 
kocha młodzieńca z którym jest zarę- 
czona; umarłaby gdyby go straciła. — 
Przekonałem się o tém, gdyż rozmaite 
zdarzenia sprzeciwiały się temu za- 
mężciu, 


—»Postępowanie twoje tak jest za- 
szczytne, iż nie chcę dłużej nalegać. 
Wydaj za mąż twoją córkę, jak za 
najlepsze uznasz. Czyliż to prędko na- 
stąpi ? 

—»Niestety! N, Panie , nie wiem te- 
go. Ojciec młodzieńca wbił sobie w 
głowę, iż nowe położenie moje naka- 
zuje mu ażeby zerwał ten związek; 
upor jego przywodzi nas do rozpaczy. 

—»Mój parlament posiada ludzi z szla- 
chetnym charakterem. Jak się nazywa 
ten prezydent? 

— »Nazywa-się Dreux. Jest szlachci- 
cem i pochodzi z familii sławnćj pra- 
wością duszy. 

—» A młodzieniec czy ma jakie zalety? 

—»Jest to chłopiec uczciwy i praco- 
wity, jak jego ojciec. Będzie dobrym 
prawnikiem. 

—A więc te ne dzieci kochają 
się mocno? 

— » AŻ do szaleństwa N. Panie, 
~ — »Opowiedz mi historyą ich miłości: 
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Chamillart opowiedział jak byli zarę- 
czeni od urodzenia, jak wzrośli z tém 
przekonaniem Że będą połączeni. — 
Wspomniał potćm jakie wysilenia czy- 
nił, ażeby przezwyciężyć upor swego 
przyjaciela. 

—»Dalibóg! zawołał Ludwik XIV, 
małżeństwa zrywają się nieraz, lecz nie 
widziałem jeszcze, ażeby takie prze- . 
szkody były przyczyną ich zerwania. 
Ja was pogodzę. 

Nazajutrz kazał przedstawić sobie 
prezydenta Dreux i jego syna. Ojca 
uczynił markizem, a Józefa obsypał 
dobrodziejstwy i zaszczytami, Wola mo: 
narchy usunęła wszelkie przeciwności. 
Józef i Michalina pobrali się w dwu- 
dziestym roku swego Życia. 

Zdarzenie to jest prawdziwe i wyjęte 
z ówczesnych pamiętników. 
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—»A ty, rzekł Anastazy, nie opo- 
wiesz nam historyi o strachach ? 
'—»Mógłbym to uczynić, odpowie- 
działem; byłem świadkiem najdziwniej- 
szego zjawienia, o jakićm kiedykolwiek 
wspomniano: a jednakże nie jest to po- 
wieść, lecz prawdziwe zdarzenie. 

Eudoxya przysunęła swoje krzesło 
do mojego i zacząłem : 

Byto to w ostatnich dniach r. 1812. 
Jako kapitan dragonów, stałem załogą 
w Gironie. Mój pułkownik wysłał mię 
do Barcelony, gdzie zaraz po świętach 
Bożego Narodzenia odbywa się wielki 
jarmark na konie, sławny w całej Ka- 
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talonii. Miałem zakupić konie do re- 
monty; przydano mi do tćj czynności 
dwóch poruczników z tego samego puł- 
ku. Jeden z nich nazywał się Sergy 
(czytaj Serży), drugi Boutraix, z obu- 
dwoma żyłem w ścisłćj przyjaźni. Po- 
zwolicie że cokolwiek obszernićj wspo- 
mnę o jednym i o drugim, ponieważ 
wiadomość o ich charakterach przyda 
się do naszćj powieści. 

Sergy był jednym z młodych ofi- 
cerów, którzy przyszli do nas prosto 
ze szkół. Miał szlachetną postawę i 
obejście się, żywy dowcip i doświad- 
czoną odwagę. Celował w každém ćwi- 
czeniu, posiadał gust i uczucie każdej 
sztuki pięknćj, a jego organizacya deli- 
katna i draźżliwa, czyniła go niezmier- 
nie tkliwym na powab muzyki. Śpićw 
kobiety wprawiał go w zachwycenie aż 
do szału dochodzące. Nieraz lękałem 
się o jego rozum. duatwo poznacie, że 
Sergy musiał bydź niezmiernie przy- 
stępny wrażeniom miłości i nigdy pra- 
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wie nie był wolnym od tćj gwałtownej 
namiętności, od którćj zdaje się, iż za- 
leży Życie człowieka; lecz exaltacya 
jego uczuć ochraniała go od ich zgu- 
bnego skutku, Jego namiętna dusza, 
potrzebowała duszy tak namiętnej jak 
ona, z którąby mogła się złączyć w je- 
dno, a chociaż zdawało mu się, Że ją 
wszędzie napotyka, nigdzie jéj dotąd 
nie znalazł. Ztąd wynikało, że wczo- 
rajsze bożyszcze, ogołocone z uroku, 
było nazajutrz pospolitą kobićtą, i Że 
najbardzićj namiętny z kochanków, byt 
także najniestalszym. Zawiedziony w 
nadziejach, spadając z wysokości ma- 
rzeń swoich, w upokarzające przekona- 
nie rzeczywistości, mawiał, Že niezna- 
ny przedmiot jego Życzeń i nadziei nie 
mieszka na ziemi; lecz szukał go zno- 
wu i znowu mylił się po raz setny, — 
Powodem jego ostatnićj pomyłki, była 
dosyć mierna tancerka, należąca do to- 
warzystwa aktorów, które nie dawno 
* opuściło Gironę. Przez dwa dni, wirtu- 
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ozka zajmowała najwznioślejsze szczy- 
ty Olimpu. Dwa dni wystarczyło do 
zniżenia jéj do rzędu najpospolitszych 
kobićt. Sergy już o nićj nie pamiętał, 

Przy takićj draźli wości organów, Ser- 
gy musiał mićć wielką skłonność do 
cudowności, W jej krainach najchę- 
tnićj błądziły jego myśli; spitytualista 
przez rozumowanie i przez wychowa- 
nie, był nim jeszcze bardzićj przez wy- 
obrażenia i uczucie, Jego wiara w uro- 
joną kochankę, którą dla niego prze- 
znaczył świat duchów, nie była prze- 
to prostą igraszką wyobraźni, lecz ulu- 
bionym przedmiotem jego marzeń, ta- 
jemnym romansem jego myśli, pewnym 
rodzajem wdzięcznćj i pocieszającćj za- 
gadki, która mu wynagradzała bez. 
użyteczne próby. Zamiast powstawać 
na te urojenia, gdy przypadkiem zwró- 
ciliśmy na nie rozmowę, używałem ich 
nieraz do zwalczenia jego miłośnej 
rozpaczy, ponawiającćj się co miesiąc. 
W ogólności, jest to nie małą pomocą 
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"do szczęścia, schronić się w idealne 
Życie, gdy już wiemy co rzeczywiste 
jest warte. 

Boutraix (czytaj Butre), tworzył 
z Sergym najdoskonalszą sprzeczność, 
Był to duży i tłusty chłopak, pełen, 
podobnie jak i jego kolega; honoru, 
męztwa i poświęcenia się; lecz twarz 
jego była bardzo pospolita, umysł zaś 
zgadzał się z twarzą: zńał tylko ze sły- 
szenia, miłość moralną, tę miłość umy- 
stu i serca, która zakłóca lub upięknia 
Życie i uważał ją za wynalazek pisarzy 
romansów i poetów; twierdził, Że nigdzie 
nie istniała, tylko w książkach. Najmil- 
szą rozrywkę znajdował przy stole; 
pićrwszy do niego zasiadał i ostatni 
wstawał, chyba Że wina brakowało, — 
Po dowodach odwagi wojennćj, wino 
jedyną było rzeczą, która w nim wzbu- 
dzała jakibądź zapał. Mówił o nićm 
z pewnym rodzajem uniesienia i pił 
wiele, bez pogrążenia się w pijaństwie, 
Szczególny miał temperament, gdyż 
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nigdy nie wpadał w ten stan zbli- 
Żający człowieka do zwierząt; lecz 
przyznać potrzeba, iż w samą porę za- 
sypiał. 

Umysłowe Życie ograniczało się u 
niego na bardzo małćj liczbie wyobra- 
Żeń, zktórych utworzył sobie niezmien- 
me zasady, To tylko uznawał za pra- 
wdę, co tylko mógł pojąć zmysłami 
swemi, reszta była dlań przesądem, 
niedorzecznością. Gdy go chciano prze- 
konywać, rozpierał się w krześle i za- 
czynał gwizdać. Chociaż nigdy dwóch 
stronnie od razu nie przeczytał, zdało 
mu się, Że przeczytał Woltera, a na- 
wet Pirona, którego za filozofa uwa- 
Żał; ci dwaj autorowie byli dla niego 
wyrocznią. Przy tém wszystkićm, 
Boutraix był dobrym kamratem i naj- 
lepićj znał się na koniach ze wszy- 
stkich officerów naszćj armii. 

, Umyśliwszy kupić konie i dla nas 
także, postanowiliśmy pojechać do Bar- 
celony wózkiem furmańskim, których 
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jest pełno w Gironie. O mało Że nas 
nie zawiodła ta rachuba. Uroczystość 
świąt Bożego Narodzenia i jarmark, ścią. 
gnęły z całej Katalonii niezliczone mnó- 
stwo podróżnych. © jedynastćj rano, 
jeszcze szukaliśmy furmana i już jeden 
tylko był w mieście, gdyśmy go spo- 
tkali zabierającego się do wyjazdu. 

—sPrzekleństwo niech spadnie na 
ciebie i na twoje muły! zawołał Bou- 
traix przejęty gniewem, siadając na ko- 
bylicy: niech wszystkie szatany opadną 
cię na drodze! Co? nie pojedziemy? 

Furman przeżegnał się i cofnął o 
dwa kroki. 

—»Niech Bóg ma was w swojćj świę- 
tćj opiece, mości Fistewan: rzekłem; 
czy macie podróżnych ? 

—»Nie- mogę powiedzićć ściśle, Że 
mam podróżnych: odpowiedział fur- 
man: ponieważ mam tylko jednego, 
pana Baskara, reżysera i gracioso ko- 
medyi' jadącego do Barcelony, a któren 
pozostał w tyle, dha dogladania rzeczy, 
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to jest tego kufra wypchanego suknia- 
mi i gałgankami, a któryby nawet nie 
zaciężył na jednego osła. 

— »Tym lepićj mości Estewan. W two- 
im wozie są cztóry miejsca, a pan 
Baskara chętnie pozwóli ażebyśmy 
zapłacili trzy czwarte kosztów, które 
będzie mógł w całości policzyć dyre- 
ktorówi. Dochowamy tajemnicy, Pro- 
szę cię, zapytaj się czy pozwoli aby- 
śmy mu towarżyszyli, 5 

Baskara wahał się o tyle tylko, ile 
było potrzeba aby jego pozwolenie przy- 
brało oznakę grzeczności. W południe 
wyjechaliśmy z Girony. 

Poranek tak był piękny, ile tylko żą- 
dać można w tćj porze roku, lecz za- 
ledwie wyjechaliśmy za obręb miasta, 
białe chmurki unoszące się od rana nad 
wierzchołkami wzgórzów, rozwinęły się 
nadzwyczaj szybko i otoczyły nas ze- 
wsząd jakoby murem. Wkrótce roz- 
puściły się w deszcz pomieszany ze śnie- 
giem, niezmiernie drobny, lecz tak gę- 
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"sty, iĉ zdawało się Że cała atmosfera 
zamieniła się w wodę. Mgła tak była 
gruba, iż nie można było dojrzćć dro- 
gi, a furman iśdź musiał przy mułach, 
co niezmiernie opóźniało naszą podróż. 
Najbezpieczniejsze brody wezbrały na- 
gle, a Baskara przejeżdżając przez nie, 
polecał się opiece świętego Mikołaja, 
lub świętega Ignacego patrona Żegla- 
rzy. —»W istocie, lękam się, rzekł 
Sergy, czyli nie sprawdzi się przekleń- 
stwo, które Boutraix rzucił dziś rano 
na tego nieszczęśliwego furmana. Wszy- 
stkie szałany z piekła wywarły się na 
naszą drogę, jak tego życzył. Przykro 
jest, sam przyznasz, cierpićć skutki je- 
go gniewu. 

—»Ba! ba! odpowiedział Boutraix 
na pół śpiący: bajka, przesąd: i na- 
tychmiast zasnął. | 

Droga była nieco bezpieczniejsza , 
gdyśmy wyjechali na skalisty brzeg mó- 
rza, lecz dćszcz ałbo raczćj potop, po- 
śród którego płynęliśmy z taką ciężko- 
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ścią, nie ustał wcale. Zmniejszył się 
dopićro w trzy godziny po zachodzie 
słońca, i gdy jeszcze było daleko do 
Barcelony. Przyjechawszy do Matta- 
ro, postanowiliśmy tam zanocować, nie 
mogąc co lepszego uczynić. Furman 
poszedł do oberży, lecz wkrótce po- 
wrócił ze smutną miną i oznajmił, ĉe 
dziedziniec tak jest zawalony powozami, 
"iż nie ma dla nas miejsca. Jaka fatal- 
ność, rzekł, ściga nas w tej nieszczęsnej 
podróży. Nie ma wolnej stancyi gdzie- 
indzićj, tylko w zamku Dłysmondo. 

—» Zobaczmy, rzekłem wysiadając 
z powozu, czyli będziem musieli no- 
cować pod gołćm niebem w jednóm 
z najgościnniejszych miast Hiszpanii; 
byłaby to smutna kolćj po tak przykrćj 
podróży. . 

—»Panie aeri, odpowiedział je- 
den z mulników, który oparty o drzwi, 
palił cygaro; nie sam tylko doznasz tej 
niedoli, bo już od dwóch godzin za- 
pełnione są wszystkie oberże, a naweę 
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- prywatne domy, Nie ma wolnćj stan- 
cyi gdzieindzićj, tylko w zamku Dżys- 
mondo. 

—»0d dawna znałem juź ten sposób 
mówienia, właściwy pospólstwu w ta- 
kiem zdarzeniu, lecz nigdy jeszcze 


wzmianka o zamku Dżłysmondo przy- ` 


krzćj nie uderzyła mego ucha. 

Przedarłem się aż do gospodyni, po- 
śród hałaśliwego natłoku podróżnych 
furmanów, i dokazałem tego, iż zwró- 
cono na mnie uwagę, uderzywszy w ja- 
kiś miedziany sprzęt rękojeścią mojćj 
szpady. 

—»Stajnia, pokój i dobra wieczerza !« 
zawołałem tym nakazującym tonem, 
Który nam się zwykle udawał; a to 
wszystko dla służby cesarskićj. 

— »Ach! panie kapitanie, odpowiedzia- 
ła gospodyni śmiałym tonem, W mojćj 
oberży nie ma ani kawałeczka miejsca, 
Jedzenia i wina dostaniecie tyle, ile 
sami zechcecie, jeźli wam się podoba 
wieczerzać pod otwartćm niebem; lecz 
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nie potrafię rozszerzyć dla was mojego 
domu. Dalibóg, nie ma wolnego pomie- 
szkania gdzieindzićj tylko w zamku 
Dżysmondo. 

—» Niech piorun trzaśnie w przysło- 
wia i kraj Sansza Pansy! zawołałem; 
gdyby przynajmnićj ten zamek znajdo- 
wał się rzeczywiście, wolałbym noco- 
wać tam niż na ulicy. 

—» Gzy tylko o toidzie? rzekła, wpa- 
tując się we mnie. W rzeczy samej; 
przypomiałam sobie; zamek Dżysmondo, 
leży ztąd tylko o pół milki i o każdej 
godzinie są tam wolne pomieszkania. 
Wprawdzie nikt z tego nie korzysta, 
lecz wy Francuzi gotowi jesteście na- 
wet czartu nie ustąpić noclegu. Jeżli 
wam się podoba, naładować każę wasz 
powóz żywnością i winem, i przepędzi- 
cie noc wesoło, jeźli nie odbierzecie ja- 
kich nieprzyjemnych odwiedzin. 

—» Tak jesteśmy uzbrojeni, iż się nie 
boimy żadnych: odpowiedziałem.A więc, 
pani gospodyni, pomyśl o naszych za- 
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nas zje za cztórech; obrok dla mułów 
i podostatkiem wina, gdyż Boutraix 
jest z nami, 

—w Porucznik Boutraix! zawołała : 
dajcie dwa koszyki po dwanaście bute- 
lek każden i to prawdziwego Rancio. 

W dziesięć minut, wnętrze naszego 
powozu zamieniło się w spiżarnię ob- 
szernego domu, i tak było wypełnio. 

"ne, iż niktby się w nim pomieścić nie 
mógł; lecz flaga uspokoiła się na chwi- 
lęi nie wahaliśmy się iśdź pieszo. 

— »Dokąd jedziemy, panie kapitanie? 
rzekł furman zdziwiony tém przygoto- 
waniem. 

—»A dokądże pojedziem bićdny przy- 
jacielu, jeźli nie do miejsca o któróm 
sam wspomniałeś? Do zamku Dżys- 
mondo. 


—»Do zamku Dżysmondo ! Wszyscy 


święci niechaj się zlitują nad nami ! Mo- . 


je muły nie odważą się na tę podróż. 
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—»A przecież muszą ją odbydź, od: 
powiedziałem wsuwając mu w rękę kil- 
kanaście sztuk drobnćj monety; dobry 
obrok wynagrodzi im to utrudzenie, a 
dla ciebie mamy trzy butelki starego 
wina Palamos, o których powiesz nam 
jak ci smakować będą. Nie traćmy tyl-' 
ko czasu, jesteśmy głodni i znowu 
deszcz padać będzie. 

—»Do zamku Dżysmondo! Żałośnie 
powtórzył Baskara. Czy wiecie pano- 
wie co to jest zamek Dżysmondo? Nikt 
tam nię,wdarł się bezkarnie, nie zrobi- 
wszy poprzednićj umowy z szatanem; 

~ ja łam nie pójdę za wszystkie skarby 
światła. Nie, dalibóg nie pójdę. 

—»Pójdziesz, ręczę honorem, mój 
miły Baskaro: odpowiedział Boutraix, 
obejmując go silnemi rękoma, Czyliż 
przystoi, ażeby zacny Kastyllańczyk le- 
kał się strachów i baśni pospólstwa? 
Ruszaj z nami zacny Baskaro; bądź prze- 
konany, że w każdym razie ja będę 
twoim obrońcą. 


"To mówiąc, jechaliśmy AA dro- 
gą pod górę, pośród wzdychań i łka- 
nia Baskary. Wyznać muszę, iż takżei 
muły znużone i głodne, ciężkim i jako: 
by niechętnym krokiem zmierzały do 
kresu naszćj podróży. 

—» (Coż to jest, rzekł Sergy, ten osła- 
wiony zamek, który tak mocną trwogę 
wzbudza w tych prostych ludziach? 

| Może siedlisko upiorów i strachów ? 

—»Albo złodziejów i rozbójników; 
rzekłem po cichu, gdyż każdy zabo- 

- bon pospólstwa opiera się na jakićj rze- 
czywistćj podstawie, Lecz jesteśmy 
nalężycie uzbrojeni, 

—»Któż nie zna zamku Dżysmondo? 
pomruknął Estewan wzruszonym gło- 
sem. Jeźli panowie ciekawi jesteście 
dowiedzićć się o tém, mogę was zâ- 
spokoić, gdyż nieboszczyk mój ojciec, 
był wtym zamku. Poczciwy to był 

| człowiek; niech mu Bóg wybaczy, że 
za bardzo lubił wino. 
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—»Nie ma w tém nic złego, prze- 
rwał Boutraix. I cóż widział twój oj- 
ciec w zamku Dżysmondo? 

—»Opowiedz nam tę historyą: rzekł 
Sergy, gotów zawsze poświęcić najwy- 
kwintniejszą zabawę, dla fantastycznej 
powieści. 

—»Jak skończę, będziecie mogli pa- 
nowie zaniechać waszego zamiaru, jeźli 
wam się tak podoba. — I mówił dalej: 

» Ten nieszczęśliwy  Dżysmondo, 
rzekł, nieszczęśliwy w istocie, ponieważ 
ściągnął na siebie niezbłagany gnićw 
Boży:— z resztą nie Życzę mu nic złego: 
Dżysmondo , był w dwudziestym pią- 
tym roku swego Życia, głową znakomi- 
tćj familii Las Sierras, tak sławnej w 
naszych dziejach. Jest temu już lat 
trzysta, ałbo prawie tyle, lecz data 
znajduje się w kronikach. Był to pię. 
kny i mężny rycerz, hojny, uprzejmy, 
przez długi czas poważany od wszy- 
stkich, lecz za bardzo skłonny do złych 
towarzystw; mie umiał utrzymać się 
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w bojaźni Boga, tak dalece, iż zjednał 
sobie złą sławę przez swoje rozpusty, 
i strwonił cały majątek. Wówczas to 
musiał szukać schronienia w zamku, 
w którym postanowiliście, bardzo nie- 
roztropnie, przepędzić noc dzisiejszą, 
a który był jedynym szczątkiem jego 
bogatćj puścizny. Kontent że uniknął 
ścigania swoich wierzycieli i licznych 
nieprzyjaciół , umocnił go i osiadł w 
nim na resztę Życia, z giermkiem tak złe- 
go Życia jak sam, i z młodym paziem 
u którego zepsucie duszy wyprzedziło 
lata. Dwór jego składał się z gar- 
siki uzbrojonych ludzi , którzy mieli u- 
dział w jego nadużyciach i gwałtach» 
i z tego powodu musieli podzieląć dolę 
pana swojego. Jedna z pićrwszych wye 
praw Dżysmonda, miała na celu wyszu- 
kanie towarzyszki, a podobny do ohy- 
dnego ptaka, który własne gniazdo ka- 
la, zbrodniarz wybrał ofiarę swojćj 
chuci, pośród własnćj rodziny. Niektó. 
rzy powiadają, że Inez de las Sierras, 
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tak nazywała się jego synowica, zezwoli- 
ła na wykradzenie. Mtóż zdoła odga- 
dnąć tajemnicę serca kobićt? 

»Powiedziałem,że to była jedna z pićr- 
wszych jego wypraw, gdyż historya 
przypisuje- mu wiele* innych. Docho- 
dy należące do jego zamku, który już od 
wieków musiał bydź dotknięty prze- 
kleństwem nieba, nie wystarczały na 
jego wydatki. Uzupełniał je rozboja* 
mi na gościńcu. Nazwisko Dżysmonda 
i jego zamku, stało się groźne w całej 
okolicy. ; 

—nCzy tylko to? rzekł Boutraix. 
Takie nadużycią zdarzały się wszędzie, 
w owych wiekach ciemnoty i nieładu. 

»To co mam jeszcze opowiedzićć, 
nie jest tak pospolitą rzeczą, mówił 
furman. Piękna Inez otrzymała pobo- 
Żne +i cnotliwe wychowanie i nagle o- 
świecił ją promień łaski. -W chwili 
gdy godzina północy przypomina wier- 
nym urodzenie Zbawiciela, weszła, w 
brew zwyczajowi swemu, dosali biesia- 


SES. MER 


"dnćj, gdzie trzej złoczyńcy siedząc przy 
kominie, zalewali winem wyrzuty su- 
mienia. W mocnych słowach wystawi- 
ła im ich zbrodnie i wieczne kary któ- 
re będą ich skutkiem; płakała, zakli- 
nata, klękła przed Dżysmondem, a po- 
łożywszy białą swoją rękę na tem ser- 
cu, które niedawno biło dla niej, usi- 
łowała ocucić w nićm jakiekolwiek u- 
czucie cnoty. Było to, moi panowie 
przedsięwzięcie wyższe nad'jćj siły, a 
Dżysmondo podniecany od swoich dzi- 
kich towarzyszów, odpowiedział jéj u- 
derzeniem sztyletu, którym: przeszył 
jej tono. 

— » Potwora! zawołał Sergy, tak 
wzruszony, jak gdyby słyszał opowia- 
danie prawdziwego wypadku. 

»Okropne to zdarzenie, mówił da- 
lej Estewan, nie przerwało ich rozpu- 
sty. -Trzéj biesiadnicy pili i śpiewali 
przy ciele młodćj dziewczyny i była 
już trzecia godzina rano, gdy słudzy 
ostrzeżeni milczeniem panów swoich, 
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weszli na miejsce biesiady i podnie- 
śli cztćry ciała leżące pośród poto- 
ków krwi i wina. Bez wzdrygnienia 
zanieśli trzech pijaków do ich łóżek, a 
trupa pochowali. 

»Lecz kara niobios: mówił dalćj Este- 
wan, po dosyć uroczystym przestanku: 
nie odwlekła się długo. Tylko co sen 
zaczął rozpraszać wyziewy ćmiące ro- 
zum Dżysmonda, ujrzał Inezę powol- 
nym krokiem wchodzącą do jego po- 
koju; była wybladła, zakrwawiona , 
odziana długim całunem umarłych, a 
wyciągnąwszy ku niemu pałającą rękę, 
położyła ją z ciężkością na jego sercu, 
które przed kilkoma godzinami nadare- 
mnie ściskała. Skrępowany niezwalczo: 
ną mocą, Dżysmondo napróżno usiłował 
pozbyć się tak straszliwego zjawiska, 
Ból i wysilenie swoje, mógł tylko wy- 
razić głuchym przytłumionym jękiem. 
Niezbłagana ręka została przykuta do 
miejsca, a serce Dżysmonda płonęło, 


i plonęko tak aż do wschodu słońca. 
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- Wówczas znikło widmo. Jego spólnicy 
też same odebrali odwiedziny i tęż sa- 
mą karę cierpieli, 

»Nazajutrz i każdego poranku, przez 
rok cały, trzćj przeklęci spotykali się, 
badające spojrzenia rzucając wzajem 
na siebie,— lecz nie śmieli mówić o śnie, 
któren ich dręczył. Wspólność nie- 
bezpieczeństw i zysków, powoływa- 
ła ich do nowych zbrodni, noc wzy- 
wała ich do nowych rozpust, które 
przedłużali coraz bardzićj, gdyż sen 
był dla nich straszliwy; a gdy godzina 
snu wybiła, karząca ręka paliła ich 
bez ustanku. 

»Nadeszła wreście rocznica 24 Gru- 
dnia (dziś te jest moi panowie) i jak 
zwykle zebrali się na wieczorną bie- 
siadę, gdy godzina odkupienia biła w 
Mattaro i wzywała Chrześcijan na u- 
roczyste modły, Wtém głos daje się 
słyszćć w galeryi zamkowćj: JESTEM! 
zawołała Inez: ona to była, Weszła, 
zrzuciła całun i usiadła między niemi, 
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przybrana w najpiękniejsze str oje. Prze. 
jęci podziwieniem i strachem, widzie- 
li Że jadła chléb i piła wino MC 
mówią mawet Że tańczyła i śpićwała 
podług dawniejszego zwyczaju; lecz na- 
gle, jéj płonąca ręka,jak w tajemniczym 
śnie, dotknęła się serca rycerza, giermka 
i pazia. Wówczas, wszystko skończyło 
$ię dla nich na tym przechodnim świe- 
cie, bo przepalone serca zamieniły się 
w popiół. Już była godzina trzecia, 
gdy słudzy ostrzeżeni milczeniem pa- 
nów, weszli podług zwyczaju do sali 
biesiadnćj, Tym razem wynieśli cztć- 
ry martwe ciała. Nazajutrz, nikt się nie 
obudził. « 

Sergy z mocnćm zajęciem słuchał te- 
go opowiadania, zgadzającego się ze 
zwyczajnym przedmiotem jego dumań. 
Boutraix wydawał kiedy niekiedy mo- 
cne westchnienie, lecz wyrażające sa- 
mą tylko niecierpliwość i nudy; aktor 
Baskara po ciehu odmawiał różaniec, 
ja zaś uwielbiałem te poetyczne ułam- 
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ki podań gminnych, łączące się z opo- 
wiadaniem prostego człowieka i uży- 
czające mu kolorytu, którymby nie 
pogardziła wyobraźnia oświecona wy- 
kształconym gustem. 

„Nie dosyć na tém, przydał Este- 
wan: posłuchajcie mię jeszcze przez 
chwiłę, nim przywiedziecie do skutku 
wasz niebezpieczny zamiar. 

»Qd śmierci Dżysmonda i jego spól- 
mików, obmierzłe jego zamczysko nie- 
nawistne wszystkim ludziom, stało się 
własnością złych duchów. — Droga 
nawet prowadząca do niego, jest opu- 
szczona , jak to możecie postrzegać. 
Wiadomo tylko bez Żadnćj wątpliwo- 
ści, Że corocznie 24 Grudnia o półno- 
cy (moi panowie, dzisiaj to; w tćj wta- 
śnie godzinie) nagle okazuje się światło 
w oknach starego zamku. Gi, którzy 
śmieli przeniknąć te straszliwe tajemni- 
ce, wiedzą, że wtenczas, rycerz, gier- 
mek i paź, powracają z łona śmierci; 
ażeby zasiąśdź przy krwawej biesiadzie. 
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Tẹ karę ponosić muszą aĉ dokońca wie- 
„Mim Nieco później, DOE Inez okry- 
7 ta całunem, zrzuca go i płowej się w 
zwyczajnym stroju; jé; pije, śpićwa i 
tańczy z niemi razem, Gdy przez czas 
niejaki oddają się szałom występnćj ra- 
dości, wyobrażając sobie Że ta radość 
nigdy usłać nie powinna; młoda dzie- 
wczyna pokazuje rozwartą ranę swoją, 
dotyka ich serc płonącą ręką i wraca do. 
cierpień czyscowych, wtrąciwszy ich 
znowu w męki piekielne. 

—»W ybornie! doskonałe! zawołał 
Boutraix, ciężką pięścią trącając po przy- 
jacielsku furmana; jakeś zaczął opo- 
wiadać o biesiadzie, przypomniałem 
sobie że jestem głodny. Popędzaj więc 
twoje muły, gdyż gotów jestem wie- 
czerzać z samym nawet szatanem: 

—»'Fo samo-gadał mój ojciec, na roz- 
pustnćj biesiadzie z żołnierzami. Gdy 
jeszcze wołano na oberżystę Żeby dae 
wał wina. —»Nić ma go nigdzie, chy- 
ba w zamku Dźysmondo, odpowiedział, 
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»Dostanę go` więc! zawołał mój oj- 
ciec, i pójdę po nie, chociażby mi 
je sam szatan miał nalewać. —»Nie 
pojdziesz! nie pójdziesz! —»Pójdę, od- 
powiedział z gorszćm jeszcze przekleń- 
stwem i poszedł. M 

—»I cóż twój ojciec widział tak stra- 
sznego w zamku Dżysmondo ? rzekł 
Sergy. i 

—»To co wam powiadałem zacni pa- 
nowie. Przeszedłszy długą galeryą bar- 
dzo starożytnych obrazów, zatrzymał 
się w progu sali biesiadnej, a Że drzwi 
były otwarte, spojrzał dość śmiało. — 
Potępieńcy siedzieli u stołu, a Inez po- 
kazywała im swoją krwawą ranę. Tan- 
czyła potóm, a za każdym krokiem 
zbliżała się do miejsca gdzie on- stał. 
Uderzyła go jak piorunem ta mysl, 
Że go Inez porwie razem z trzema po- 
tępieńcami. Padł jak nieżywy i przy- 
szedł do siebie dopićro nazajytrz rano, 
na progu parafialnego kościoła, 
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—»Gdzie był usnął wczoraj wie- 
czorem, ponieważ wino z nóg go Ścię- 
ło. , Marzenie pijaka, bićdny mój Este- 
wanie. Lecz gdzież jest ten przeklęty 
zamek? czy nigdy nie zajedziem do 
niego? 

— »Już jesteśmy; odpowiedział fur- 
man, zatrzymując muły,' 

—»To dobrze, rzekł Sergy, burza 
znowu powstanie i (rzecz dziwna w tej 
porze roku) słyszałem iż zagrzmiało 
dwa lub trzy razy. 

—» Zawsze słychać grzmot o tym 
czasie w okolicach zamku Dżysmondo, 
odpowiedział furman. 

Jeszcze nie skończył, gdy mocna bły- 
skawica rozdarła niebo; i przy jéj świe- 
tle ujrzeliśmy białe mury starego zam: . 
ku, z. wieżyczkami nagromadzonemi jak 
gromada widziadeł , wznoszące się na 
skale. Zdaje się, że główna brama od- 
dawna była zamknięta, lecz górne za- 
wiasy rdzą strawione, wypadły razem 
z kamieniami w których były osadzo- 
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. ne, a podwoje bramy na pół przegni- 
łe, już już miały wypaśdź, Fatwo- 
śmy je wysadzili i uprzątnąwszy gruzy 
i zielska zawalające drogę, wjechaliśmy 
w obszerną bramę, której sklepienie 
nie odbijało turkotu kół, już od czasów 
Ferdynanda katolickiego.  Zapaliliśmy 
pochodnie, w które opatrzyliśmy się 
w Mattaro, a ich płomień podsycany 
pędem wiatru oparł się napaści nocnych 
ptaków, zrywających się ze wszystkich 
stron i odlatujących z żałośnym krzy- 
kiem. Było to w rzeczy samćj nadzwy- 
czajne i złowróżbe widowisko i mimo. 
wolnie przypomniało mi wnijście Don- 
kiszota do pieczary Montesinos; uwa- 
ga ta byłaby zniewoliła do uśmiechu 
aktora Baskarę, a nawet i furmana, 
gdyby mogli byli śmiać się, lecz ich 
przerażenie wzmagało się za każdym 
krokiem. | 

Nareśeie wyjechaliśmy na główny 
dziedziniec, Po prawćj stronie ciągnę< 
ły się obszerne stajnie, jak to wskazy- 

Tom I. 
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wały pierścienie Żelazne wmurowane 
w równych odległościach do uwiąza- 
nia koni. Ucieszyliśmy się, widząc że, 
tam wygodnie wypoczną nasze muły, 
a ta myśl ucieszyła nawet samego Este- 
wana. Dwie pochodnie oświeciły to 
schronienie; a obrok położony przed 
mułami, rozweselił zwierzęta umęczo- 
ne słotą i ciężką podróżą. 

—»To dobrze, moi panowie, rzekł 
Estewan nieco śmielszy; widzę Że mo- 
je muły mogą tu nocować, a przysło- 
wie powiada: »Że mułnikowi wszędzie 
jest dobrze gdaie mogą pomieścić się 
jego muły.« Jeżli raczycie zostawić mi 
nieco żywności, zanocuję przy nich; bo 
nie tyle boję się szatanów stajennych 
ile zamkowych. Są to nie złe czarty, 
ich psoty ograniczają się na tćm, Że 
plączą grzywę konia ałbo ją pod włos 
czesżą zgrzebłem. Nas zaś bićdnych lu- 
dzi uszczypną w nogę tak, iż przez ca- 
ły tydzień pozostanie plama żółta; 
nabawią nas kurczu w łytkach, albo 
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też ciężko położą się nam na brzuchu, 
śmiejąc się jak szaleńcy. Ziniosę to wszy- 
stko przy pomocy trzech butelek wi- 
na, które mi obiecał pan kapitan. 
—»Qto są: rzekłem, dopomagając 
mu do wyładowania powozu: a dote- 
go masz jeszcze dwa chleby i ćwierć 


pieczonćj baraniny. A teraz umieści-' 


wszy jazdę i pociągi, pójdźmy na górę, 
poszukać kwater -dla piechoty. ` 
Zapaliliśmy cztćry pochodnie i we- 
szliśmy na wielkie schody, przez zwa- 
liska, któremi były okryte. — Ba- 
skara szedł między nami.—  Sergy i 
-Boutraix ośmielali go mową i przykła- 
„dem , a próżność tyle mająca wpływu 
na Hiszpanie, wzięła górę nad strachem. 
Wyznaję, że ta wycieczka wolna od 
niebezpieczeństw, miała jednakże w so- 
bie coś awanturniczego i fantastyczne- 
go, pochlebiała mojćj wyobraźni, 
i przydać mogę, że napotykane trudno- 
ści, tém bardzićj podniecały mój za- 
pał, Część murów zawaliła się tu i 
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owdzie i stawiała mnóstwo zapór, które 
trzeba było okrążyć lub przeskoczyć. 
Deski, bale i belki, opadłe z posowy, 
krzyżowały się na połamanych scho- 
dach; stare okna w sieni i przysionku 
już oddawna wypadły, a kawałki szkła 
trzeszczały nam pod nogami. Burzli- 
wy wieher pomieszauy ze śniegiem, 
wpadał przez nie z okropnym świstem, 
a zielska rosnące między gruzami, utru- 
dniały przejście i powiększały okropność 
tego miejsca, Pomyślałem, nic o tém nie 
mówiąc, Że chętnićj i łatwićj poszedł- 


by żołnierz do szturmu bareryi lub wa- 


rowui, niż do tego spusloszonego zam- 
czyska. Dostaliśmy się nareście na pićr- 


wsze piętro i odetchnęli przez chwilę, 


Po lewćj stronie był długi i wązki 
kuryłarz, przed nami zaś wprost, wnij. 
ście do głównych apartamentów. We- 
szliśmy do wielkićj czworobocznej sali, 
gdzie niegdyś musieli zbierać się zbroj- 
ni słudzy. Tak przynajmnićj wnieśli- 


śmy -z dwóch rzędów popsutych ta- 
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` wek ciągnących się w około i z kilku 
pospolitych zardzewiałych zbroi, wiszą- 
cych na ścianach. Przeszliśmy ją na- 
trafiwszy na kilka drzewców od wło- 
czni i na tyleż luf od muszkietów. Sa- 
la ta łączyła się z długą galeryą, lecz 
nie zbyt szeroką, mającą po prawej stro- 
nie powybijane okna. Podłoga tak by- 
ła przegniła i zniszczona, iż tylko wąz- 
kim pasmem ciągnęła się wzdłuż ze- 
wnętrznćj ściany i gotowa była załamać 
się pod nogami. Sprowadziłem moich 
współtowarzyszów ku lewej ścianie, 
gdzie jak się zdawało bezpieczniejsze 
było przejście. Na ścianie tćj wisiały 
obrazy jeden przy drugim. 

—n»Dalibóg, to są obrazy! rzekł Bou- 
traix. Czyliż pijak, ojciec naszego fur- 
mana, aż tu był przyszedł ? 

—»0QO nie, odpowiedział Sergy z gorz- 
kim uśmiechem: on był usnął przed 
kościołem w Mattaro, ponieważ pijan. 
stwo nie dopuściło mu iśdź dalej. 
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—»Nie pytam się o twoje zdanie s 
rzekł Boutraix, wpatrując się w zaku- 
rzone obrazy; są to portrely. Cała fa- 
milia las Sierras jest tu wymalowana, 

Takie ślady sztuki z dawnych wie- 
ków, w kaźdćj innćj okoliczności byłyby 
zwróciły naszą uwagę, lecz śpiesząc 
się znaleźć jakie wygodne schronienie, 
nie wiele przypatrywaliśmy się tym wy- 
płowiałym płótnom. Jednakże, gdyśmy 
doszli do ostatnich portretów, Sergy ze 
wzruszeniem schwycił mię za rękę. 

—»Patrz! patrz! zawołał, ten ry- 
cerz z ponurćm spojrzeniem, którego 
czoło zacienia hełm czerwony, to mu- 
si bydź sam Dżysmondo. Patrz, jak 
malarz doskonale wydał w tych rysach 
młodych jeszcze, znużenie roskoszy i 
troski zbrodni. Smutny to widok! 

—» Następny portret wynagrodzi cię 
za to: odpowiedziałem z uśmiechem, na 
to jego przypuszczenie, Jest to por- 
tret kobićty, a gdyby był lepićj zacho- 
wany, albo bliższy naszych oczu, uno- 
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' siłbyś się na widok powabów Inezy de 
Las Sierras, gdyż możnaby przypuścić 
także, iż to jest ona. To co możemy 
dojrzóć , czyni mocne wrażenie. Go za 
kształtność tej wysmukłej kibici! Co 
za ponęła w tej postawie! Jak pię- 
kna ta ręka i ramię! Taką bydź musia- | 
ła Inez. i >" 

—»] taką była, rzekł Sergy, pocią- | 
gając mię ku sobie, gdyż z tego pun- | 
ktu spotkałem jćj spojrzenie, Ach! ni- 
gdy jeszcze mocnićj nie przemawiał do 
duszy namiętniejszy wyraz twarzy. Ža- 
dne dzieło malarza mocniejszém Życiem 
nie tchnęło! A jeźli zechcesz ścigać 
okiem jéj rysy, aż do łagodne- 
go obwodu, gdzie policzek zaokrągla 
się w koło tych pięknych ust, jeźli 
tak jak ja schwycisz poruszenie tych 
ust wyrażających nieco pogardy, lecz 
tchnących całóm zachwyceniem mi- 
ości L.. 


c —»Powezmę niedokładne wyobraże- 
mie, odpowiedziałem ozięble, jak mo- 
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gła wyglądać piękna kobićta u dworu 
Karola Y. 

— »U dworu Karola Vgo! rzekł Sergy, 
spuszczając głowę; to prawda. 

—» Zaczekaj, zaczekaj! rzekł Bou- 
traix, gdyż będąc wysokiego wzrostu, 
mógł dosięgnąć ręką aż do samego obra- 
zu i kilkakrotnie potarł go chustką, — 
Jest tu jakieś słowo napisane po nie- 
miecku lub po hebrajsku ; jeźli nie po 
syryjsku lub po bretońsku, lecz kto je 
tam wyczyta; wolałbym sylabizować 
Alkoran. 

Sergy krzyknął z uniesieniem: »/nez 
de las Sierras! Inez de- las Sier. 
ras! powtórzył, ściskając mię za ręce z 
pewnym rodzajem szału. Czytaj sam. 

—»lnez de las Sierras! odpowie- 
dzialem; to prawda, a te trzy gwiazdy 
na złotćm polu musiały bydź herbem jej 
famili. Zdaje się Że ta nieszczęśliwa Ży- 
ła istotnie i mieszkała w tym zamku, 
Ale już czas ażebyśmy poszukali schre- 
nienia, Czy pójdziecie dalej? 
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—»vZa mną panowie! za mną! zawo- 
łał Boutraix, który mię poprzedził o 
kilka kroków. W tćj oto sali nie bę- 
dziemy żałować wilgotnych izb Mat- 
tara: oto jest pomieszkanie godne je- 
nerała. Pan z Dżysmondo lubił wygo- 
dy, i nie można przyganić urządzeniu 
tego apartamentu. Przewyborna kwa. 
tera I 

Jakoż w rzeczy samćj, ta niczmierna 
sala była w lepszym stanie niżeli reszta 
zamku. Z głębi padało światło przez 
dwa wązkie okna, jeszcze nie uszko- 
dzone. Obicia z wyzłacanćj skóry i 
starożytne krzesła, miały jakieś znamię 
wspaniałości, którą jeszcze pomnażała 
ich starość. Olbrzymi komin zbudowa- 
ny przy lewćj ścianie, wystarczyłby 
dla zgromadzenia olbrzymów, a kawa- 
ły drzewa porozrzucane na schodach, 
dostarczyłyby nam ognia na sto nocy, 
podobnych do tćj którą mieliśmy prze- 
pędzić. Stół okrągły, stojący niedale- 
ko od komina, mimowolnie przypomi- 
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nał bezboźne biesiady Dżysmonda, i 
wyznam że patrzałem nań z niejakićm 
wzruszeniem. Kiłkakrotnie musieliśmy 
schodzić na dół, już to po drzewo, już 
to po Żywność i po insze rzeczy, któ- 
re mogły były przemoknąć od cało- 
dziennćj ulewy. Wszystko zachowało 
się jak najlepićj, a nawet kostiumy to- 
warzystwa Baskary, rozłożone przy o- 
gniu na poręczach krzeseł, zajaśniały w 
moich oczach tym sztucznym blaskiem 
i tą przestarzałą świeżością, których 
im użycza zwodny blask kinketów. To 
prawda, Że jadalna sala zamku Dżys- 
mondo, oświecona dziesięcioma pocho- 
dniami zatkniętemi w stare kandelabry, 
daleko była jaśniejsza niżeli jaki teatr 
w miasteczku Katalonii. Dalszą tylko 
część, dotykająca do galeryi obrazów, 
pozostała w ciemności. Rzee było mo- 
Źna, iż się tam z umysłu cienie zebrały, 
ażeby między uami a gminem tajemni- 
czą ustanowić zaporę. Była to widzial- 
na noc poety. 


-~ —»Niewątpię, rzekłem zajmując się z 
memi towarzyszami przygotowaniem do ' 
wieczerzy, iż naszabytność w tym zam- 
ku znowu podsyci łatwowierność oko- 
licznych mieszkańców. Jest właśnie ia 
godzina, o której Dzysmondo zasiada 
co rok do piekielnćj biesiady; a świa- 
tło bijące z tych okien, zapowiada ucztę 
szatanów. Może na takićj samćj oko- 
liczności, zasadza się stara legenda Este- 
wana. | 
—»Przydajmy do tego, rzekł Bou- 
traix, iż może jakim wesołym awan- 
turnikom zachciało się odegrać tę sce- 
nę, i nie jest rzeczą niepodobną do pra. 
wdy, iż ojciec naszego furmana istotnie 
trafił na taką komedya. Mamy wszy- 
stko czego do nićj potrzeba: mówił dalej 
przerzucając kostiumy podróżująeych 
aktorów. Oto jest ubiór rycerski, wła- 
śnie dla kapitana; ja wystawię jak naj- 
lepićj giermka Dźysmonda, a ten wy- 
tworny strój, ożywi nieco, omdlałą fi- 
zyonomią pięknego Sergy i nada mu 
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postać zajmującego pazia. Przyznaj- 
cie, Że to jest pomysł bardzo trafny i 
wróży nam noc jak najweselszą. 

To mówiąc, Boutraix przebrał się od 
stóp do głowy, a śmiejąe się poszliśmy 
za jego przykładem, Jednakże zatrzy- 
maliśmy nasze pistolety i szpady, któ- 
re pominąwszy datę ich wyrobienia, nie 
były zbyt sprzeczne z naszym ubio- 
rem. l 

—»A piękna Inez! zawołał. Sergy. 
 Zapomnieliście o niéj? Pan Baskara 
tak przystojny i znamienity artysta , 
czyliżby nie chciał na ten raz odegrać 
jej roli; na powszechne Żądanie publi- 
czności ? 

—»Moi panowie, odpowiedział Ba- 
skara, chętnie należę do Żartów nie do- 
tyczących się zbawienia duszy mojćj, 
lecz te są w tym rodzaju, iż do nich 
mieszać się nie mogę. Sami zobaczy- 
cie, z własną szkodą, iż nie mo- 
Źna bezkarnie szydzić sobie z potęg pie- 
kielnych. Bawcie się jak się wam po. 
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doba, ja was o to tylko proszę, aby- 
ście mi pozwolili przepędzić noc w tém 
krześle i dali mi cokolwiek Żywności. 

—»Masz , rzekł Boutraix; za tak po- 
ważną przemowę, zasłużyłeś na całą 
gęś i dwie flaszki najlepszego wina. 
Siądź sobie mój przyjacielu, jedz, pij 
i spij na krześle.— Oprócz tego: przy- 
dał siadając i nalewając szklankę: Inez 
przychodzi dopićro przy końcu biesia- 
dy.i spodziewam się iĉ przyjdzie, 

— Niechaj nas Bóg zaehowa od tego, 
rzekł Baskara. 

Usiadłem naprzeciw komina, gierm- 
ka mając po prawćj, a pazia po lewéj. 
Spojrzałem w około, i bądź to sku- 
tkiem zajęcia, bądź słabości umysłu, 
ujrzałem iż ta rozrywka ma w sobie 
coś, poważnego, co mi serce ściskało 
Sergy był jeszcze bardzićj wzruszony; 
Boutraix pił. 

—»Zkąd pochodzi, rzekł Sergy, iż 
te ureczyste wyobrażenia, z których 
usiłuje szydzić niedoewiarstwo, nie tracą 
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„nigdy władzy swój nad ludźmi chociaż 


z najmocniejszym i najoświeceńszym u- 
mysłem. Czyliżby natura czuła tajemną 
potrzebę wzniesienia się aż do cudo- 
wności i odzyskania przywileju który 
niegdyś posiadała i który stanowił naj. 
szłachetniejszą część jéj istoty? 

—»Na honor, odpowiedział Boutraix; 
nie uwierzyłbym w to przypuszczenie, 
chociażbyś się jaśniejszemi słowami wy- 
raził. Jest to prosty skutek nąłogu i 
wrażeń w dzieciństwie powziętych. 

Sergy nalegał. Boutraix obstawał przy 
zdaniu swojćm, powtarzając jak zwykle, 
ulubione i podług jego zdania niezwal- 
czone wyrazy. Rozmowa nie długo u- 
trzymywała się w wzniosłćj sferze me- 
tafizyki, gdyż wińo było mocne, a pi- 
liśmy szklankę za szklanką, Już była 
północ, gdy zawołaliśmy wszyscy ra- 
zem, z uniesieniem radości, jak gdyby 
uwolnieni od tajemnćj obawy. »Północ 
już, panowie! północ, a Inez de las 


Sierras nie przyszła! « M. 
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Po tém jednozgodnóm postrzeżeniu , 
rozśmieliśmy się wszyscy. 

—»Kiedy tak: rzekł Boutraix, wsta- 
jąc na chwiejących się nogach: lubo ta 
piękność nie przyszła na nasze wesołe 
zgromadzenie, jednak mie możemy o 
nićj zapomnićć. Wnoszę zatćm ten 
toast za zdrowie pięknćj Inezy de las 
Sierras i za jéj rychłe oswobodzenie. 

—»Zdrowie łuezy de las Sierras! 
zawołał Sergy. 

Zdrowie Inezy de las Sierras! rze- 
kłem trącając ich szklanki, 

»Jestem! zawołał głos pochodzący 
z galeryi obrazów. 

—» Co? rzekł Boutraix siadając. Żart 
nie zły, lecz kto go zrobił? 

Spojrzałem za siebie; Baskara wybla- 
dły uchwycił się poręczy mogo krzesła. 

—» To ten fotr furman, którego wpro- 
wadziłe w dobry humer, wino Pałamos. 

»Otóż jestem! otóż jestem! powtó- 
rzył głos. Zdrowie i wesołość go~ 
ściom zamku Dźysmondo! 
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—»Jest to głos kobićty, i ładnej ko- 
biéty: rzekł Sergy wstając z salosin 
i wdzięczną powagą. 

W tćjże chwili, ujrzeliśmy w części 
sali najmniej RA białe widzia- 
dło, lecące ku nam z niesłychaną szyb- 
kością, a które zbliżywszy się, zrzuciło 
swoją osłonę. Przeszło pomiędzy na. 
mi, gdyż staliśmy trzymając za broń i 
usiadło na miejscu Inezy. 

—»Otóż jestem! rzekło widziadło 
z ciężkićm westchnieuiem i odgarnia- 
jąc na prawo i na lewo długie czarne 
włosy, od niechcenia przewiązane wsłą- 
zką pąsową. 

Doskonalsza piękność nigdy jeszcze 
nie uderzyła naszych oczu. 

—» Jest to w rzeczy samćj kobićta: 
rzekłem po cichu; a ponieważ zgodzi- 
liśmy się na to, Że wszystko co się tu 
dzieje jest rzeczą bardzo naturaluą; po: 
winniśmy postępować jak nam nakazuje 
grzeczność francuzka. Dalszy ciąg wy- 
padków wytłumaczy tę tajemnicę, je- 
áli tylko będzie można, 
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Usiedliśmy więc i -poczęstowaliśmy 
nieznajomą. Zdaje się Że była zgło- 
dniała. Jadła i piła nic nie mówiąc. 
Po kilku minutach, zdawało się iż zu- 
pełnie zapomniała o nasz wszystkie 
osoby należące do tej dziwacznćj sce- 
ny, były zawarte same w sobie, nie- 
poruszone, milczące, jak gdyby je ude- 
rzyła odrętwiająca laseczka czarodziej- 
ki. Baskara padł przy nogach mo- 
ich, i byłbym rozumiał Że umarł z 
przęstrachu , gdyby poruszenia rąk je- 
go nie wskazywały iż się modli, Bou- 
traix nić mówił ani słowa; mocny wy- 
raz przerażenia zastąpił jego bachusową 
śmiałość , a świetny rumieniec -pijaty- 
ki, który przed chwilą błyszczał na je- 
go śmiałćm czole, zamienił się w śmier- 
teluvą bladość, Uczucie panujące w Ser- 
gym, z nie mniejszą potęga ogarniało 
myśl jego; lecz z jego spojrzeń wnieść 
mogłem, iż było słodsze. Z oczyma 
wlepionemi w zjawisko, z całym ogniem 
miłości,wysilał się Żeby zatrzymać je,jak 
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człowiek uśpiony, który lęka się po- 
stradać niepodobny do wynagrodzenia 
urok snu pięknego: i przyznać trzeba, 
iż warto było urok ten pielęgnować tro- 
skliwie, gdyż w całćm przyrodzeniiń 
nie było żyjącej piękności, któraby mu 
wyrównać mogła. Wierzcie mi, iż nie 
przesadzam. 

Nieznajoma nie miała więcej jak lat 
dwadzieścia; lecz namiętności, nieszczę- 
ścia, lub śmierć, wycisnęły na jéj ry- 
sach tę niewzruszoną doskonałość i wie- 
czną regularność, którą dłóto staroży- 
tnych wyryło w posągach bogów. Nie 
nie pozostało w jćj fizyonomii, z tego, 
coby należało do ziemi, nic, coby mo- 
gło jakiemu bądź ulegać porównaniu,-— 
Takie było zimne zdanie mojego rozu- 
mu, już zabezpieczonego wówczas prze- 
ciw płochym zachwyceniom miłości, i 
zdanie. to uwalnia mię od obrazu, któ- 
ry utworzycie sobie podług waszćj ima- 
ginacyi. Jeżeli zdołacie wystawić so- 
bie przedmiot zbliżający się do rzeczy- 
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` wistości, posuniecie się tysiąc razy -da= 
lćj nad wszelkie wysilenia mowy, pióra i 
pędzla. Lecz tylko, i muszę to przy- 
dać jako rękojmią bezstronności mojćj, 
umieśćcie na tém gładkićm i wznio- 
słóm czole, rys ukośny, niesmiernie de- 
likatny, ginący o cal nad powieką, a 
w tém czarownćm spojrzeniu, rozlewa- 
jącóm niewymowne światło z długich 
błękitnych oczu, wyraźcie, jeźli może- 
cie, jakąś niepewność i wahanie, jako- 
by niespokojne powątpiewanie usiłują. 
ce same siebie odgadnąć. Były to 
niedoskonałości mego wzoru, a zarę. 
czam Że Sergy ich nie postrzegł. 
Gdym już mógł zwracać uwagę na 
szczegóły, najbardzićj uderzył mię ubior 
naszćj tajemniczćj nieznajomej. Pewny 
byłem, Żem go niedawno widział i 
* wkrótce przypomniałem sobie, że to 
było na portrecie Inezy, Zdawało się 
że był także pożyczany z garderoby tea- 
tralnćj, lecz nie tak świeży jak nasze. 
Jój suknia z zielonego adamaszku,jeszcze 
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bogata, lecz pomięta i wypłowiała, 
przewiązana tu i owdzie, pogniecione- 
mi wstążkami, musiała należćć do stro- 
ja kobićty umarłćj już od wieków i 
pomyślałem ze drżeniem, ił może za 
dotknięciem uczułbym w nićj zimną 
wilgoć grobu; lecz natychtniast odda- 
liłem od siebie tę myśl, niegodną rozsą- 
dnego człowieka i zupełnie odzyskałem 
władzę nad moim umysłem , gdy nie- 
znajoma nareście przerwała milczenie i 
czarującym głosem: 

—»(Góż to! zacni rycerze, rzekła zu- 
śmiechem wyrzutu, czyliż nieszczęściem 
przerwałam uciechy tak miłego wie” 
czoru? Gdym przyszła, byliście tak 
weseli; wasze radosne Śśmiechy zbu- 
dziły wszystkie puszczyki gnieżdżące 
się wrozwalinach tego zamku. Od ja- 
kiegoż to czasu, obecność młodej kož 
biety, którćj dwór i stolica przyznały 
kilka słabych powabów, niszczy weso- 
łość? Czyliż do tego stopnia świat się 
odmienił od 'czasu jakem go porzuciła? 


— Przebacz nam pani, odpowiedział 
Sergy, tyle wdzięków musiało nas za. 
dziwić; uwielbienie tak zniewala do 
milczenia, jak przestrach. 

„Wdzięczny mojemu przyjacielowi 
za tę odpowiedź , rzekłem natych- 
miast: —»Niepodobna słowami wyrazić 
tych uczuć które w nas twój widok 
pani, obudza. Twoje niespodziane przy- 
bycie musiało wzniecić w nas podzi- 
wienie i chwila upłynęła nim ochło- 
nęliśmy z niego. Wiesz że nic nie mo- 
gło zwiastować nam twojćj obecności, 
pośród tych zwalisk od tak dawna nie 
zamieszkałych; a to dzikie miejsce, ta 
późna pora, ten niezcyykły nieład żywio- 
łów natury, tém bardziej nie dopuszczał 
spodzićwać się ciebie, Chętnie powitają 
cię wszędzie, pani, gdzie raczysz przy- 
bydź; ale czekamy z uszanowaniem, dla 
oddania ci należnego hołdu, ażebyś 
raczyła powiedzićć nam, z kim mamy 
honor mówić. 
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—»Moje nażwisko? odpowiedziało 
żywo, czyliż go nie znacie? Świadczę 
się Bogiem, Żem przyszła na wasze we- 
zwanie, | 

—»Ną nasze wezwanie, rzekł Bou- 
traix, jąkając się i zasłaniając twarz 
rękoma. , 

W istocie, mówiła z uśmiechem, czy- 
łiżby przyzwoitości towarzyskie pozwa- 
laty mi postępować inaczćj? jestem Inez 
de las Sierras. 

—»lnez de las Sierras! zawołał Bou- 
traix, bardzićj przerażony, niżeli gdyby 
piorun obok niego uderzył. © spra- 
wiedliwości przedwieczna! 

Wpatrywałem się w tę kobietę. Da. 
remnie szukałem na jéj obliczu jakiego 
śladu zmyślenia i kłamstwa. 

—»Pani! rzekłem, usiłując okazać 
się spokojniejszym niżeli byłem wisto= 

-cie: mimo dziwacznych ubiorów w któ» 
rych nas zastałaś i które może nie przy- 
stoją w dniu tak uroczystym, jesteśmy 
ludzie nieprzystępui obawie. Jakie- 
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kolwiek jest imie twoje, dla jakiego- 
kolwiek powodu chcesz je ukrywać, 
możesz bydź pewna, Że znajdziesz po- 
śród. nas przystojną i pełną uszanowa- 
nia gościnność ; chętnie nawet uznamy 
cię za Inezę de las Sierras, jeźłi ta 
igraszka dowcipu, stosowna do okoli- 
czności, bawi twoją wyobraźnię, a pię- 
kpość twoja pani, daje ci prawo uda- 
wać ją, z większym blaskiem, niź był ten 
jaki kiedykolwiek mieć mogła. Jest to 
najbardzićj niezawodne złudzenie, lecz 
bądź przekonaną , Że to przyznanie nie 
pochodzi bynajmnićj z łatwowierności 
naszćj. 

—»Nie wymugam takiego wysilenia: 
odpowiedziała z powagą: lecz któż mo- 
Że mi zaprzeczać mego nazwiska, w wła. 
snym domu naddziadów moich? Tak 
jest: mówiła dalćj, zapalając się sto- 
pniami: tak drogo opłaciłam pićrwszy 
błąd mój ,iż mogę mbiemać że juź się 
uspokoił gniew Najwyższego; lecz, oby 
późne przebaczenie, którego się spodzie- 
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wam i w którćm jedyną pokładam na- 
dzieję , ominęło mię i wydało na wie- 
ki dręczącym mię katuszom , jeźli na- 
zwisko Inezy de las Sierras nie jest 
mojćm nazwiskiem. Jestem Inez de las 
Sierras! występna i nieszczęśliwa Inez. 
Dla czegożbym przybierała nazwisko, 
które ukrywać powinnam?  Jakićmże 
prawem nie przyjęlibyście wyznania, 
i tak już boleśnego, nieszczęśliwej, któ- 
rćj los zasługuje na litość. 

Uroniła kilka łez, a Sergy zbliżył się 
do nićj, z coraz to mocniejszćm wzru- 
szeniem, gdy tymczasem Boutraix, któ- 
ry od niejakiego czasu trzymał głowę 
opartą na ręku swoich, ciężko pochylił 
ją na stół. 

—»Patrz, rzekła ted od ręki 
bransoletkę złotą, na pół strawioną dłu- 
gim lat przeciągiem i z pogardą rzuca- 
jac ją przedemnie. Oto jest ostatni dar 
matki mojćj, jedyny klejnot z jćj dzie- 
dzictwa, pozostały w nędzy i niesła- 
wie mego Życia. Patrz, czyli jestem 
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"w rzeczy samćj Ines de las Sierras, czy» 

li też nikczemną awanturnicą, przezna« 
czoną od urodzenia na to, ażeby słu- 
Żyła za rozrywkę gminowi? 

Trzy gwiazdy złote, wysadzone były 
na tćj bransołetce drobnemi szmaragda- 
mi i wyczytałem nazwisko Las Sierras 
starożytnemi literami wyryte. 

Z uszanowaniem wziąłem bransole- 
tkę i oddałem ją z głębokim ukłonem. 
W stanie exaltacyi do którego doszedł 
jéj umysł, nie zważała na to. 

—» Gdyby wam było potrzeba innych 
dowodów: mówiła z pewnym rodzajem 
obłąkania: czyliż wieść o moich nie- 
szczęściach nie doszła do was? Patrz- 
cie: przydała, odpinając suknię i poka- 
zując bliznę na łonie swojćm: w to miej. 
sce uderzono mię sztyletem. 

—»Biada! biada! zawołał Beutraix, 
z niewymownóm pomięszaniem, pada 
jąc na poręcz krzesła. 
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— »Mężczyzni! mężczyzni! rzekła 
Inez z gorzką pogardą, umieją zabi- 
jać kobiety, a lękają się widoku rany, 

Uczuciem wstydu nagle przejęta,zsu- 
nęła poły suknii ukryła swoje łono 
przed obłąkanemi oczyma  Boutrego, 
Sergy wzruszony był do najwyższego 
stopnia; pojmowałem jego szał i nie 
mogłem go potępiać. 

Znowu nastąpifo milczenie, dłuższe 
i smutniejsze. Każdy z nas oddany był 
właściwym sobie wrażeniom; Boutraix, 
nie rozważnemu przestrachowi, który 
go czynił nie zdolnym do myślenia; 
Sergy, wewnętrznym roskoszom rodzą- 
cćj się miłości, którćj przedmiot speł- 
- niat ulubione jego marzenia; ja zaś ro- 
żmyśłałem nad temi wzniosłemi taje- 
mnicami, i lękałem się, czylim sobie nie 
utworzył o nich zawczesnego i zuchwa. 
łego zdania. Podobni byłiśmy do tych 
skamieniałych postaci w powieściach 
wschodnich, które śmierć pochwyciła 
wśród życia, i których rysy zachowały 
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`na zawsze wyraz chwilowego uczucia 
w jakićm je zaskoczyła. Fizyonemia 
lnezy wydawała się bardzićj ożywio- 
ną. Lecz byłoby niepodobna oznaczyć, 
jaka myśl panowała u nićj, gdy z uśmie- 
chem zaczęła mówić dalej. 

—»Nie przypominam sobie, o co pro» 
siłam was przed chwilą, ażebyście mi 
wyjaśnili; lecz wiecie, że myśl moja nie 

_ zdoła wystarczyć do prowadzenia ro- 
zmowy, od czasu gdy ręka kochanka 
wtrąciła mię pomiędzy umarłych. Zli- 
tujcie się, proszę was, nad zmartwych- 
wstającym rozumem i przebaczcie mi 
Żem jeszcze nie podziękowała wam za 
toast, któryście wnieśli na cześć moją, 
gdym tu weszła. „Panowie! przydała, 
wstając z niewymownym wdziękiem i 
podnosząc swój kieliszek. Inez de las 
Sierras, z kolei pije wasze zdrowie. 
Twoje, zacny rycerzu! oby niebo sprzy= 
jało ci we, wszystkich przedsięw=ię- 
ciach! twoje smętny giermku, którego 
wrodzoną wesołość umniejsza jakaś ta- 
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jemna troska! oby pomyślniejsze dni 
przywróciły ci nie przerwaną niczćm 
pogodę czoła! twoje piękny paziu, któ- 
rego czuła tęskność, oznacza duszę słod- 
szemi troskami zajętą! oby ta szczęślić . 
wa kobieta, która w tobie wzbudziła 
miłość, wypłaciła się za nią, godną cie- 
bie miłością; a jeśli jeszcze nie kochasz, 
obyś wkrótce pokochał piękność wza- 
jemną dla ciebie! Wasze zdrowie moi 
panowie. 

—»Tak jest kocham! kocham na za- 


- wsze! zawołał Sergy; któżby mógł uj- 


rzćć ciebie i nie kochać? Zdrowie Ine- 
zy de las Sierras! pięknćj Inezy! 
—»Zdrowie Inezy de las Sierras! po- 
wtórzyłem wstając z krzesła. 
—»Zdrowie Inezy de las Sierras! po- 
mruknął Boutraix, nie ruszając się z 
miejsca i pierwszy raz w Życiu wniósł 
uroczyste zdrowie, bez picia. 
—»Zdrowie was wszystkich, rze- 
kła Inez, ' powtórnie niosąc kieliszek 
do ust,łecz nie wypróżniła go zupełnie. 
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Sergy schwycił go namiętnie. Sam 
nie wiem dla czego chciałem go wstrzy- 
mać, jak gdybym rozumiał że się napije 
trucizny. 

Boutraix wpadł znowu w osłupie- 


nie, ogarniające wszystkie władze jego 


duszy. 
—»To dobrze: rzekła Inez, zarzuca- 


jąc rękę około szyi Sergego; a drugą, tak 


` pałającą jak ta o której wspomina le- 


genda Estewana , kładąc na jego sercu: 
słodszy jest i milszy ten wieczór, nad 
wszystkie które zapamięlam. Jak ci 
się zdaje panie giermku, wszakże nam 
tylko brakuje uroku muzyki? 

—»Ach! rzekł Boutraix, nie mogąc 


prawie ce innege wyrzec, czyli będzie 


śpiewać? 

—»Spiewaj! śpiewaj! odpowiedział 
Sergy. Twój Sergy o to cię prosił 

—» Chętnie to uczynię: rzekła Inez: 
lecz wiłgoć podziemi zamkowych, mu- 
siała uszkodzić mój głos, niegdyś czy- 
sty i pełny; prócz tego, umiem same 
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tylko smutne piosenki, nie stósowne ` 
przy wesołćj biesiadzie, Ziaczekajcie: 
mówiła dalej, wznosząc czarowne oczy 
ku sklepieniu: zaśpiewam dumę Nina 
Matada; będzie nowa i dla was i dla 
mnie, gdyż ją ułożę śpiewając. ` 
Každy czuje, ile uroku użycza oży- 
wiona improwizacya, natchnionemu 
śpiewowi. Biada temu, kto ozięble pi- 
"sze myśl swoją, wypracowaną, rozebra: 
ną, wyprobowaną przez czas i rozwa- 
ge, Nigdy on nie wztuszy serca, w je- 
go najgłębszych tajnikach. Być obe- 
cnym stworzeniu wielkiego pomy- 
slu; widzićć je, wypadające z geniuszu 
artysty, jak Minerwa z głowy Jowisza, 
czuć, Że nas unosi*w pędzie swoim, 
przez nieznane krainy imaginacyi, na 
skrzydłach wymowy, poezyi, muzyki: 
jest to najżywsza rozkosz, jaka nasza 
niedoskonała natura mićć może, pne 
która je zbliża do bóstwa. . 
Tej rozkoszy doznałempo pierwszych 
dźwiękach Inezy. Tego com późnićj 
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 alczuł, sadiiyöi językiem” 'wysłowić nie 
zdołam.” Dwie’ części „mego istnienia 
wyraźnie oddzielił się w myśli mojćj; 
jedno, bezwładna i gruba, którą mate. 
ryalny ciężar zatrzymywał na krześle 
w sali zamku Dżysmondo; druga, która 
wznosiła się w niebo ze słowami Ine- 
zy i od nich dożnawała wszystkich 
wrażeń nowego Życia, w VP paz 
opływającego rozkosze. 

Zmysły moje, jak wiecie, przystępne 
są takim wzraszeniom, lecz nie tak 
delikatne, aby całą ich potęgę uczuły. 
Inaczej działo się z Sergym, który sła- 
bém tylko ogniwem łączył się z lu- 
dźmi i zawsze mógł się go pozbyć, Sergy 
wołał, płakał, od zmysłów odchodził, a 
gdy zachwycona Inez ginęła w natchnie= 
niach, szczytniejszych od wszystkie: 
go cośmy dółąd słyszeli, zdawało się iż 
go uśmiechem przyzywa do siebie. Bou- 
traix' ocucił się cokolwiek z ponure» 
go praeżskenia i wlepił w Inezę duże 
oczy, w których wyraz zajęcia i po- 


dziwu, nastąpił na chwilę po wyrazie 
przestrachu. „Baskara nie zmienił po- 
łożenia; lecz słodkie wrażenia Śpiewuą 
zaczęły brać górę nad| jego boja- 
Źnią; kiedy niekiedy podnosił czoło; 
na któróm awielbienie walczyło z prze- 
strachem i wzdychał. 

Krzyk uniesienia nastąpił po śpiewie 
Inezy. Sama nalała wszystkim i śmia- 
ło trąciła kieliszkiem swoim e kieliszek 
Butrego. Usunął ku sobie nie śmiałą 
rękę, widział Że piją i sam się napił. 

—» Niestety! rzekła, już nie umiem 
śpiewać, albo ta sala nie odbija głosu 
mego. Niegdyś, każden atom w powie: 
trzu, odpowiadał mi i zgodnych uży- 
czał dźwięków. Natura już nie ma dla 
mnie kéj wszechwładnćj harmenii, kto- 
ra się łączyła z memi słowy, gdym bye 
ła szczęśliwą i kochaną., O Sergy! mé- 
wiła dalćj, czule spoglądając na niego; 
nie będąc kochaną nie można śpiewać, 

—»Kochaną! zawołał Sergy, okry- 
wając całunkiem jéj rękę. j Ubóstwio- 
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` na, Inezo,czczoną jesteś jak bogini! Jeźłi 


tylko potrzeba ofiarować serce, duszę, 
wieczność całą, ażeby natchnąć twój 
geniusz, śpiewaj Inezo, ś śpiewaj jeszeze; 
śpiewaj zawsze! i 
—»Tańczyłam także: rzekła opiera« 
jąc smętnie głowę swoją na ramieniu 
Sergego: lecz czyliż mogę tańczyć bez 
instrumentów muzycznych? Wybornie! 
zawołała nagle: jakiś geniusz Życzli- 
wy wsunął te dzwoneczki za moją prze- 
paskę: i wyjęła je z uśmiechem. i 
—»Nadeszłeś dniu potępienia! rzekt 
Boutraix. Spełnisię ostatnia tajemnica. , 
Zbliża się sąd ostateczny! Ona będzie 
tańczyć. i 
Gdy Boutraix mówił te słowa, Inez 
wstała i zaczęła powolnemi i poważne- 
mi kroki, w których, rozwijała się z 
uderzającym wdziękiem, wspaniałość 
jej kształtów i szlachetność jéj posta= 
wy. WW'miarę jak zmieniała miejsce 
i pokazywała się w coraz nowćj posta- 
ci, czuliśmy zadumienie i podziw jak 
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gdyby čo: raz to inna piękna kobieta; 
okazywała. się przed naszemi oczyma: 
tyle umiała sama siebie przezwy- 
ciężać, w niewyczerpanćj rozmaiło* 
ści pozycyi i ruchów. Szybkiemi zwro» 
ty przechodziła z poważnćj godności, 
do umiarkowanych uniesień ożywiają* 
cćj się rozkoszy, pó tém do zachwy* 
cenia które nie ma nazwiska, po tém 
znikała w cieniach niezmiernćj sali, a 
odgłos dzwoneczków słabnął w miarę 
jéj oddalenia i cichnął, cichnął ciągle, 
aż razem przestaliśmy go słyszeć; prze» 
stawszy ją widzieć; potem wracał ż da- 
leka, wzmagał się stopniami i brzmiał 
niespodzianie, gdy nam się zjawiła w 
potokach światła, tam, gdzieśmy się 
jéj wcale nie spodziewali; a wówczas 
zbliżała się tak, iż prawie dotykała się 
nas suknią swoją, dzwoniąc z odurzają- 
ea szybkością dzwoneczkami,które świer- 
gotały jak koniki polne i pośród ich 
jednostajnój wrzawy wydająckiłka przes 
nikliwych lecz wzruszających krzyków; 


które dochodziły do głębi duszy. Po 
tćm oddalała się znowu,zagłębiała się w 
cieniu, zjawiała się i znikała kolejno, 
umyślnie uciekając z przed oczu naszych; 
potem nie było jćj ani widać ani słychać, 
słyszeliśmy tylko daleką i Żałosną nótę 
jak westchnienie konającćj dziewicy. 
Staliśmy zbłąkani, z sercem bijącćm od 
uwielbienia i bojaźni, oczekując tćjchwi- 
li, gdy jéj zasłona, porwana ruchem tań- 
ca, znowu zacznie pływać przy świe- 


tle pochodni, gdy jéj krzyk radośny o- + 


strzeże nas o jćj powrocie, krzyk na 
któren odpowiadaliśmy mimo woli, po- 
nieważ obudzał w nas tysiące ukrytych 
harmonii. Wówczas, powracała, kręci- 
ła się w koło jak kyviat oderwany wi- 
chrem od gałęzi; podrzucała się z ziemi, 
jak gdyby od jej woli zależało porzu- 
cić ją na zawsze; nie tańczyła po pe- 
sadzce, zdawało się iż tylko odbija się 
od nićj i że tajemniczy wyrok przezna- 
czenia, nakazał jćj po to tylko dotykać 
się ziemi, ażeby od nićj uciekać. A jej 
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głowa pochylona z wyrażeni pieszczo* 
tliwej niecierpliwości, a jéj ręce wdzię= 
cznie zaokrąglone, na znak wzywania 


'i modłów, zdawały się błagać nas, aŽes 


byśmy ją zatrzymali. 
Sergy pierwszy uległ tćj niezwal- 


czonćj ponęcie ży ją w swoje 


objęcia. 

—, Zostań! rzekł, lub umrę! 

—,„ Odchodzę, odnawiódeaki i umrę 
jeźli nie przyjdziesz. Dusze Inezy! czy- 
diż nie przyjdziesz? 

Przez pół upadła na krzesło Serge- 
go, objąwszy go rękoma za szyję i wte- 
dy rzeczywiście przestała nas widzieć. 

— ,,Stuchaj Sergyy mówiła; - wy- 
szedłszy z tćj sali, zobaczysz na pra- 
wćj stronie korytarz długi, wązki, cie- 
mny (uważałem nań gdyśmy wchodzi: 
li do zamku) pójdziesz nim daleko i 
ostrożnie, po złamanych flizach. Idź! idź 
zawsze! Nie odstraszaj się mnóstwem 
jego zakrętów; nie można tam zbłądzić, 
Dojdziesz do schodów z któremi się łą: 
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czy, prowadzą one do podziemiów. Bra- 
kuje tu iowdzie stopni, lecz miłość zwy- 
cięża te przeszkody; wszakże niewstrzy= 
mały, ażebym przyszła do ciebie, kro- 
ków słabćj kobiety? Tdź, idź dalej; 
znajdziesz potem kręte schedy jeszcze 
bardzićj zniszczone, lecz ja ciebie po- 
prowadzę; zastaniesz mię przy nich. Nie 
lękaj się moich puszczyków ; oddawna 
są to- jedyni mei przyjaciele. Pu- 
szezyki rozumieją mój głos i przez 
otwarte okienka grobu w którym mie- 
szkam, wyprawię ich na blanki zamko- 
we. Idź! idź zawsze! Lecz pójdź, nie 
spóźniaj się. Czy przyjdziesz? 

—» Czy przyjdę! zawołał Sergy. Ach! 
prędzejbym poniósł śmierć wieczną, ni- 
żeli nie poszedł wszędzie za tobą!... 

—, Kto mię kocha, niech idzie za 
mną! odpowiedziała Inez z przerażają- 
cym śmiechem. 

W tejże chwili podniosła osłonę i 
znikła na zawsze w głębi ciemnej sali. 


Tom 1. 12.. | 
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Rzuciłem się na przeciw Sergego i 
schwyciłem go silnie, Boutraix przy- 
szedłszy do siebie na widok niebez- 
pieczeństwa swego towarzysza, dopo- 
mógł mi. Baskara wstał także. 

—,,Panie poruczniku! rzekłem do 
Sergego: starszy od ciebie wiekiem i 
stopniem, jako twój przyjaciel, jako twój 
kapitan, rozkazuję ci, ażebyś ani na 
krok nie postąpił. Czy nie widzisz 
nieszczęśliwy, Że jesteś odpowiedzial- 
nym za Życie nas wszystkich? Czy nie 
widzisz, że ta kobieta, niestety, nazbyt 
ponętna, jest tylko narzędziem rozbój: 
ników ukrytych w tém zamczysku? Wy» 
słali ją po to, ażeby nas rozłączyć i zgu* 
bić. Gdybyś był sam i gdyby ci wol- 
no było rozrządzać sobą, pojąłbym 
twoje zgubne obłąkanie i tylko litos 
wałbym się nad tobą. Inez posiada 
wszystko co może usprawiedliwić taką 
ofiarę; lecz pomnij, że tylko przez roz» 
dzielenie spodziewają się pokonać nas, 
į ĉe jeźliimamy tu umrzeć, musimy drogo 
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' przedać nasze Życie, nie zaś zginąć w tak 
prostćj zasadzce. Sergy, przedewszy= 
stkiem należysz do nas, nie puścimy 
cię. | 
Tysiąc sprzecznych uczuć walczyło 
w jego rozumie; wpatrzył się we mnie 
i bez siły upadł na krzesło. ' 

—,„ Do roboty, moi panowie! rzekłem, 
ciężko zamykając drzwi, na zardzewia- 
łych zawiasach. Zrobimy zaporę z tych 
starych sprzętów. Przez ten czas gdy 
ją rozrzucać zaczna, mićć będziemy czas 
do perwania za broń i odparcia napaści. 
Nie damy się dwudziestu rozbójnikom, 
a watpię Żeby ich tyłu było, 

—, Í ja wątpię: rzekł Boutraix, gdy- 
śmy juź ukończyli te środki ostrożno- 
ści i znowu zasiedliśmy przy słole, do 
którego zbliżył się wreście Baskara, 
nieco uspokojony naszą odwagą. Roz- 
tropne to są środki, a najmężniejszy - 
Żołnierz, nie ubliża swojćj odwadze, 
zabezpieczając się od nagłego napadu; 
lecz sądzę że wyobrażenie jakie utwo- 
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rzyłeś sobie o tym zamku, pozbawione 
jest wszelkiego podobieństwa do pra- 
wdy. Gromada rozbójników nie prze- 
bywałaby, pośród wojsk naszych i po- 
śród przestrachu jaki wznieca nasza 
niespracowana policya, w zwaliskach 
starego zamku o pół mili od miasta. 
Jest to rzecz jeszcze bardzićj nie podo- 
dobna do prawdy, niżeli te wszystkie, 
którym zaprzeczaliśmy przed chwilą. 
„W istocie: rzekłem szydząc sobie: 
czy myślisz Boutraix, że Wolter i Pi- 
ron byliby tego zdania? 
—,„Kapitanie: odpowiedział z zimną 
powagą, na którą, sądziłem, iżby się 
nigdy nie mógł zdobyć, a którą zape- 
wne wzbudzały nowe wyobrażenia po- 
*stające w jego umyśle: przez niewia- 
domość i zarozumienie moje, zasłuży- 
Fent na to szyderstwo i nie będę gnie- 
wał się © nie. Sądzę, że ani Wolter 
ani Piron nie wytłómaczyliby tego co 
się stało w oczach naszych; łecz jakie- 
kolwiek jest to zdarzenie i co bądź mo- 
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- Bez niego wyniknąć, zostanę vw tém 
mniemaniu, iż nieprzyjaciele'z któremi 
do czynienia mićć możemy, nie potrze- 
bują drzwi otwartych. 

u jDezysłojmy do tego, rzekł Baska- 
ra, iż taki postępek byłby niegodnym 
nawet najniezgrabniejszych rozbójni: 
ków. Wysyłając tę Inezę tak zręczną, 
którą uważacie za ich wspólniczkę, obu- 
dziliby raczćj waszą uwagę, nie zaś ją 
rozerwali. Czyliź nóg sądzić, iż znaj- 


dzie się tak szalony człowiek (przepra- 


szám pana Sergy) coby miał pójśdź za 
marą do grobów? a jeźli nie podobna 
rachować na ten wypadek, po cóż było 
wysyłać takie cudowne zjawisko, które 
tylko posłużyłeby do zwrócenia waszej 
wagi? Nie byłoż” właściwićj, do. 
źwolić ażebyście przepędzili część no- 
cy w ślepóm waufaniu i czekać tej 
chwili, gdy pogrążonych we śnie i o- 
dirzonych winem, będą mogli zamordo- 


wać bez trudu: jeźliby wasze łupy, do^. 


syć lekkie i prędzej mogące wydać ich, 
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niżeli zbogacić, podnieciły ich. chci- 
wość. (o do mnie, widzę w takićm 
tfomaczeniu, wysilenie niedowiarczego 
umysłu, którea upornie walczy z oczy* 
wistością i woli dać wiarę rachubom 
własnej fałszywćj roztropności, niżeli 
cudom Bożym. 

— „Bardzo dobrze, mości Baskaro:od-' 
powiedziałem na to: nie można lepiej 
rozumować i zgadzam się na twoje 
zdanie. Lecz jeźli to wyjaśnienie nie 
jest dobre, jestżeś pewnym Że innego 
nie mam w zapasie? Wydajesz się te- 
raz tak spokojnym, Że mię zrozumieć 
zdołasz, a ta spokojność co tak pręd- 
ko nastąpiła po twoim przestrachu, do= 
starczy mi w potrzebie jednego jeszcze 
dowodu. Jesteś aktorem panie Baska- 
ro, bardzo dobrym aktorem; lepićj do~ 
wiodłeś tego tćj nocy, niżeli kiedy kol- 
wiek indzićj. Czy nie znasz tćj cudo- 
wnćj śpiewaczki, tćj niezrównanćj tan. 
cerki, którą zapewne zachowujesz na 
otwarcie teatru w Barcelonie? Nie by» 


łoż to zabawnie, doświadczyć jćj talen- 
tów, w scenie doskonale prowadzonej, 
na draźliwćj czułości trzech namiętnych 
amatorów, których enluzyazm może po- 
służyć za rękojmię przyszłego powo- 
dzenia twojego?  Czyliż także, przez 
próżność hiszpańską, nie uwiodłeś się 
nieco zawczesną nadzieją, że w trzech 
oficerach francuzkich wzbudzisz 'nie- 
jaką niespokojność? Go mówisz na to? 

— „Ach! ach, rzekł Boutraix uśmie- 
chając się i dopijając szklankę: bo tyl- 
ko szukał pozoru ażeby znowu został 
wielkim filozofem jak wprzódy: cóż 
mówisz o tém, mości Żartownisiu? 

Sergy który ciągle pogrążony był w 
zamyśleniu, spojrzał na nas wzrokiem 
nie tak smutnym i nie tak obłąkanym. 
Ta myśl, Że znajdzie Inezę między ży: 
jącemi, przyniosła niejaką ulgę jego bo- 
łeści i wzbudziła nadzieję że jeszcze 
ją zobaczy. 


Baskara ruszył ramionami. 


nę 
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Lj Pozwól mówiłem dalej, biorg 
go za rękę: ten Żart nie jest w: tak 
złym guście i nie może nas rozgnież 
wać; tyle uczynił nam przyjemności iż 
ci nawet wdzięczni jesteśmy. Przydam 
jeszcze i nie zaprzeczą tego moi współ- . 
towarzysze, iż każdy z nas chętnie za: 
płaci za miejsce na tém“ widowisku; 
lecz teraz, po odegraniu sztuki, powiniee 
neś wyjawić nam jej tajemnicę, jako 
ludziom; których bezkarnie mistyfi. 
kować nie można. Wytłómacz się więc 
szczerze; rozbierzmy te niepotrzebne za. 
pory i przywołaj Incze, Uprzedzam cię, 
Że każdą zwłokę przechodzącą obręb 
jaki grzeczność nasza -raczyła nazna- 
czyć, poczytłamy ża ciężkie ubliżenie i 
drogo zapłacisz za nie. Czemuż nie 
odpowiadasz? 

n=» Gdyż nie, potrzebna jest dad 
wiedź, rzekł, Baskara. Jedna chwila 
rozwagi, psy was o tem, przekona: 
ła, Zdaję sięna was; samych, 


—»Czy tak, mości panie? Lecz zda- 
je mi się Żem dosyć wyraźnie mówił. 

—»Przyznaję, Że wyraźnie. Lecz 
gdzież jest podobieństwo do prawdy? 
Posłuchajcie mię proszę. Czy nie pra- 
wda, Żeście mię zobaczyli dziś rano w 
powozie Fstewana? Czy nie prawda, 
Że od tego czasu, nie rozstałem się z 
wami ani na chwilę? 

—» Prawda, rzekli Sergy i Boutraix. 

—»ldźmy dalej, mówił Baskara. 

—»Czyliź mogłem przewidzićć, Że 
niespodziańa burza zaskoczy nas przy 
wyjeździe z Girony? Czy mogłem prze- 
widzićć, Že dziś nie staniemy w Bar- 
celonie? Że w oberży Mattaro nie bę- 
dzie miejsca? że poweźmiecie zuchwa* 
ły zamiar nocować w zamku Dżysinon- 
do, na którego wspomnienie dreszcz 
przejmuje podróżnych? Czyliż ze wszy- 
stkich sił nie opigrałem się temu przede 
siewzięciu i czyliź nie przyszedłem tu, 
prawie gwałtem przyprowadzóny? 

—» To prawda, rzekł Boutraix. 


—s'To prawda, powtórzył Sergy. 

—»Jeszczć nie dosyć na tem. W ja: 
kimże celu byłbym urządził tę cudo- 
wną intrygę? Oto, dla doświadczenia. 
jak się podoba trzem oficerom z zało- 
gi w Gironie , śpiewaczka i tancerka 
taka, jaką widzieliście przed. chwilą. 
Tak ją nazywacie, nie sprzeciwiam się ` 
temu. W rzeczy. samćj, moi panowie, 
za wiele czynicie zaszczytu ubogiemu 
reżyserowi prowincyonalnego teatru» 
przypuszczając, że bezpłatnie dawałby 
takie reprezentacye, Ach! gdybym miał 
taką aktorkę jak Inez (oby miłosierdzie 
Boga mogło zstąpić na nią) nie nara- 
Żałbym jéj, ażeby dostała śmiertelnego 
zapalenia piersi pod wilgotnemi sklepie- 
niami tego przeklętego zamku, albo też 
zwichnęła sobie nogę między zwaliska- 
mi, Nie poprowadziłbym jćj do Bar- 
celony, gdzie od rozpoczęcia wojny jest 
powszechna bićda i nędza, mogąc zro- 
bić majątek w ciągu kilkunastu repre- 
zentacyi na wielkim teatrze w Medyo- 
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„łanie i w Paryżu, Pedrina z Madrytu, 
o którćj tyle mówiono, chociaż raz tyl- 
ke wystąpiła i którą obsypano wieńca- 
mi, Pedrina sama, czyliż się z nią może 
porównać? Spiewaczka! słyszeliście ją.., 
Tancerka! która ani na chwilę stopą 
swoją nie dotknęła się ziemi. 

»To prawda! zawołali razem Sergy 
i Boutraix. 

—»Jeszcze słowo, przydał Baskara, 
Zadziwiła was moja niespodziana spo- 
kojność; czemuż nie, wszakże i mnie 
samego zadziwiła? Nagłe i niecierpliwe 
odejście Inezy, oznaczało, Że skończyła 
się godzina zjawienia, a ta myśł przy- 
niosła mi ułgę. Dla czego zaś trzej 
potępieni nie pokazali się jak zwyczaj- 
nie, jest to trudniejsze pytanie; lecz ty» 
łe troszczę się o nich ile mi nakazuje 
miłosierdzie chrześciańskie,  Dotycze 
się ono tych szczegółnićj, podług wszel- 
kiego podobieństwa, którzy ich udar 
wali; 


—»A więc,rzekł Boutraix, niech Bóg 
zmiłuje się nad nami. 

—» Dziwna tajemnica! zawołałem u- 
derzając pięścią w stół, gdyż uznałem 
słuszność rozumowań Baskary. Cóż więc 
widzieliśmy przed chwilą? 

—» To, eo ludzie rzadko bardzo wi. 
dzą w tém Życiu, rzekł Baskara, a cze- 
go wielka część ludzi nie zobaczy w 
Życiu przyszłóm, duszę z czysca. 

—»Mości panowie: rzekłem dość sta- 
łym głosem: zaszła w tém tajemnica, 
którćj Żaden rozum ludzki odgadnąć 
nie zdoła. Ukrywa się ona, bez wątpie- 
nia, w jakiej przyrodzonćj okoliczno- 
ści, której na teraz domyśleć się nie 
możesz. Góżkolwiek bądź, nie przy- 
stoi, ażeby honor trzech oficerów fran- 
cuzkich narażony był przez opowiada- 
nie nadzwyczajnćj sceny, którćj zagad» 
ka odkryta prędzćj czy późnićj, wysta- 
wiłaby nas na śmieszność, Przysię= 
gam na bonor i od was tejże samćj 
wymagam przysięgi, iż przez całe Ży- 
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cie moje nie wspomnę o wypadkach 
tćj nocy, dopóty, dopóki nie wyjaśnią 
się przyczyny tego dziwacznego zda- 
rzenia. 

—»Przysięgamy także, rzekli Sergy 
1 Boutraix. 

—»S wiadcze się boskim Zbawicielem 
naszym, którego święto narodzenia ko- 
ściół obchodzi w tej godzinie, Że niko- 
mu nie wspomnę o tem, tylko mojemu 
spowiednikowi, pod pieczęcią sakra- 
mentu pokuty i niechaj będzie cześć 
i chwała Panu, po wszystkie wieki 
rzekł Baskara. 

—,,Amen! rzekł Boutraix ściskając 
go z szczerćm wywnętrzeniem. Proszę 
cię kochany bracie, Żebyś nie zapomniał 
o mnie-w modlitwach swoich. 

Noc posuwała się. Niespokojny sen 
zamknął nasze powieki. Nie potrzebu= 
ję wspominać, jakie zakłócały go ma- 
rzenia. Słońce weszło nareście, na 
niebie pogodniejszćm niżeli można by- 
ło spodziewać się iniejmówiąc ani słowa 
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jedni do drugich, za wczasu przyjecha- 
liśmy do Barcelony. 

—„A potem? rzekł Anaslazy, 

—,„Po tem? Czegóż chcesz, czyli 
się powieść nie skończyła? 

— „Zdaje mi się, Że jćj jeszcze cze: 
góś nie dostaje, rzekła Eudozya. 

— Cóż mam przydać? W trzy dni 
potem, wróciliśmy do Girony, a tam już 
był przyszedł rozkaz wyruszenia z puł- 
kiem. Klęski kampanii r, 1812, zmusiły 
Napoleona, do połączenia wyboru wojsk 
swoich. Odbyłem kampanią r. 1813go 
razem z Boutrem, który został nabo- 
Żnym, od czasu jak rozmawiał z taje- 
muiczą Inezą, i z Sergym, który juź nie 
zmienił przedmiotu swojćj miłości, od 
czasu jak się zakochał w widziadle. 
W bitwie pod Lutzen, Sergy stał przy 
manie. Nagle pochylił się i yłowa jego 
uderzona śmiertelnym ciosem, padła 
na szyję mego konia, 

—,„lnezo! rzekł, połączę się z tobą! i 
wydał osłatnie tchnienie. 


W kilka miesięcy po tem,wojsko wró- 
cito do Francyi. Po zawarciu pokoju, 
Boutraix wstąpił do klasztoru, a ja 
osiadłem w dziedzictwie moich ojców. 
Na tem koniec. ` 

—,,Nie na tém kończy się historya 
Inczy; rzekł Anastazy. Musisz więcej 
wiedzićć. | 

Historya ta jest zupełna w swoim 
rodzajus odpowiedziałem. Chcieliście 
słyszeć powieść o strachach i uczyni- 
łem zadosyć Żądaniu waszemu. Wszel- 
kie inne rozwiązanie byłoby niestóso- 
wne. | 

—,, Zły to wybieg, rzekł Anastazy, usi= 
łujesz uniknąć wyjaśnienia. Rozumuj. 
my nieco, gdyż loika wszędzie ma miej- 
sce, nawet w powieścio strachach. Zo 
bowiązaliście się, na słowo honoru, Że 
zamilczycie o wypadkach owćj nocy; 
dopóki nie poznacie przyczjn zjawi- 
ska. Otóż więc, nie mogłeś uwolnić 
się od tego zobowiązania synal/a- 
gmatycznego (tak się nazywa w ję- 
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O aż 

zyku prawniczym) niczém innćm, tylko 
zastrzeżonóm wyjaśnieniem: chyba Że 
śmierć jednego, a wstąpienie do kla- 
sztoru drugiego z towarzyszów twoich, 
uważasz za powód zwalniający; lecz 
uprzedzam cię, że tego pewodu nie 
przyjmuję i Że przełamałeś twoje zobo» 
wiązanie, jeźli nie wyjaśnisz całego te- 
go wypadku. 

—,Proszę cię mój przyjacielu, nie 
przemawiaj do mnie językiem prawnym. 
Nigdy jeszcze nie miałem procesu. Liecz 
historya którćj Żądacie odemnie, jest 
zupełnie odrębna. Już biła godzina 
pierwsza po północy. Zobaczymy się za 
tydzień, a wtedy uczynię zadosyć żąda» 
niu waszemu. Przez ten czas, wyobra- 
Źnia wasza niech pracuje nad rozwią- 
zaniem tćj zagadki. Jednakże ostrze- 
gam was, że jest to historya prawdzi- 
wa, od początku do końca, Że nie ma 
w nićj ani podejścia, ani mistyfikacyi, 
ani złodziejów, ani strachów, 
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—„Lecz, jeźli to nie było istotne zja- 
wienie: rzekł Anastazy, gdyśmy się 
znowu zeszli: powiedz nam co to 
byłe? Przez cały tydzień myślałem 
nad twoją powieścią, a nie mogłem jćj 
wytłómaczyć sobie. 

—,„Ani ja, rzekła Eudoxya. 

'—,A jednakże jest bardzo naturalna; 
odpowiedziałem: i mie jeden słyszał 
albo widział na własne oczy, rzeczy 
daleko dziwniejsze ed tych, które wam 
opowiem, jeźli mię słuchać zechcecie. 

Scisnęło się koło: gdyż podczas dłu- 
gich wieczorów w prowincyonalnóm 
miasteczku, słuchanie powieści jedyną 


jest rozrywką, i zacząłem, 
13* 
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» Powiedziałem, Że pokój zawarto, że 
Sergy zginął, Butraix wstąpił do kla- 


sztoru, a ja osiadłem na wsi, Dochód 


= 


zebrany z lat kilku, podczas moich kam- 
panii, uczynił mię prawie bogatym; a 
dziedzictwo które spadło na mnie, po- - 
mnożyło moje dostatki, Umyśliłem wy- 
dać je na podróże, mające na celu nau- 
kę i rozrywkę. WW ahałem się przez chwi- 
lę, jaki kraj mam zwiedzićć. Leez mo- 
je serce wzywało mię do Barcelony, 
a romans ten, gdybym go opowiedział, 
byłby dłuższym od głównćj powieści, 
List Pabla de Clauza, jednego z moich, 
najdroższych przyjaciół, rozstrzygnął 
moje postanowienie. Pablo Żenił się 
z Leonora, Leonora była siostrą Estel- 
li, a ta Estella o którćj tylko namienię, 
była bahatyrką romansu o którym zu- 
pełnie zamilczę. 

Nie zdążyłem na ślub; odbył się przed 
trzema dniami, lecz uroczystości weselne 
trwały przez dni kilkanaście, podług 
miejscowego zwyczaju. Estella przy- 
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_jęła mię jako przyjaciela, którego pra- 
gnęła widzieć, a moje z nią stosunki 
nie nadawały mi prawa do czulszego 
przyjęcia, mianowicie po dwuletnićj 
nieobecności, gdyż to było w.r. 1814, 
w krótkich chwilach pokoju, przed po- 
wrotem Napoleona z wyspy Elby. 
—»Jedliśmy wcześniej jak zazwyczaj: 
rzekł Pablo wracając do salonu; wie- 
czerza nam to wynagrodzi, ale trzeba 
było żeby nasze damy ubrały się na 
teatr. Wszyscy chcą widzićć , może raz 
pierwszy i ostatni, sławną 'Pedrinę. 
Fa artystka jest tak fantastyczna! Bóg 
wić czyli nam jutro nie uciecze. 
—.,,Pedrina? rzekłem. To nazwisko 
raz jaż mię uderzyło, a to w okoliczno- 
ści tak pamiętnćj, iż nigdy o nićm nie 
zapomnę. Nie jest Że to owa nadzwy- 
czajna śpiewaczka i jeszcze bardzićj 


nadzwyczajna tancerka, która znikła . 


g Madrytu, po jednym dniu tryumfu, 
i której śladów nie można było znaleźć? 
Bez wątpienia zadowalnia ciekawość, 
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widzów, talentami wyżsżemi nad wszel- 
kie porównanie; lecz przyznam się, iż 
osobliwszy wypadek w Życia hnojem 
uczynił mię Prydz na wzruszenia te+ 
go rodzaj 'i' Że” nie jestem ciekawy 
widzieć, nawet Pedrinę. Pozwólcie, że 
wam towarzyszyć nie będę. 

—,„Jak ci się podoba , odpowiedział 
Pablo. Lecz mniemałem, iż Estella spo- 
dziewałasię że jéj towarzyszyć będziesz. 

Estella weszła do sałonu i zbliżyła 
się do mnie. Zapomniałem, żem posta- 
nówił nie widzieć Żadnćj tancerki, nie 
słyszeć Żadnej śpiewaczki po Inezie de > 
las Sierras; lecz byłem pewny że tego 
dnia samą tylko Estelle będę widział 
i słyszał. 

Przez długi czas dotrzyimałem słowa, 
i nie mógłbym powiedzićć co z począ. 
tku grano i mówiono. Oklaski nawet, 
któremi powiłano Pedrinę, nie zwróciły 
mojćj uwagi; siedziałem spokojny, gdy 
w tem głos którego mi nie podobna by- 
ło nie poznać, przerwał chwilową ciszę 
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przestał brzmićć w uchu mojćm, to- 
warzyszył wszystkim moim dumaniom, 
umilał sny moje; a głos brzmiący w 
tćj chwili, był to głos Inezy. 

Zadrżałem, krzyknąłem, poskoczy- 
łem na przód loży, z oczyma wlepio- 
nemi w scenę. Była to Inez, tak jest 
Inez! l 

Przedewszystkićm, szukałem w oko- 
ło siebie, okoliczności mogących utwier- 
dzić mię w tém wyobrażeniu, Że je- 
stem w Barcelonie, że jestem w tea- 
trze, że nie stałem się, jak codziennie 
od dwóch lat, igrzyskiem mojćj wyo- 
braźni, że nie wpadłem w zwyczajne 
marzenia moje. Usiłowałem schwy- 
cić rzecz jaką, któraby mię przekonała 
o prawdzie wrażeń moich. Znalazłem 
rękę Kstelli i silnie ją ścisnąłem. 

—,l cóż! rzekła z uśmiechem, tak 
byłeś pewny, że głos kobiety nie uczy- 
ni na tobie wrażenia! Pedrina ledwie 
zaczęła śpiewać, a juź odchodzisz od 
siebie! 
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. —,Jestżeś pewną, Estello, odpo- 
wiedziałem, Że to jest Pedrina? Czy 
wiesz dokładnie, Że to jest kobieta, 
aktorka, czyli też zjawienie? 

—,,W istocie, odpowiedziała, jest to 
kobieta, nadzwyczajna aktorka, śpiewa- 
czka niezrównana; lecz nie sądzę, aże- 
by mogła bydź czém więcćj. "Twój 
entuzyazm, zważaj na to: przydała obo- 
jętnie: zatrważa twoich przyjaciół, Nie 
pierwszym byłbyś, jak mówią, któryby 
ujrzawszy ją, utracił rozum; a ta słać 
bość serca nie byłaby miłą zapewne, 
twojej Żonie, lub kochance. 

To mówiąc usunęła rękę; nie zatrzy- 
małem jéj; Pedryna śpiewała ciągle. 

Tańczyła potóm, a myśl moja z nią 
razem uniesiona, uległa bez oporu 
wszelkim wrażeniom które w nas wzbu= 
dzić chciała. W powszechnóm zachwy- 
ceniu ukrywało się moje: lecz powię- 
kszyło się jeszcze; znikł z przed oczu 
moich czas upłyniony między pier- 
wszćm a drugićm spotkaniem; bo Żadne 
wrażenie w tym samym rodzaju'i tak* 
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* silne, nie wyrównało pierwszemu; zda- 

| ło mi się, Że jeszcze jestem w zamku 
Dżysmondo, lecz w zamku powięksżo- 
nym, ozdobionym, zaludnionym nie- 
zmiernym tłumem, a wnoszące się ze- 
wsząd okrzyki,brzmiały w moich uszach, 
jakby odgłosy radości szałanów. A Pe- 
drina, przejęta szczytnym szałem, jaki 
same tylko piekło może wzbudzić i 
podsycać; przebiegała scenę, ucite> 
kało, wracała, latata w powietrzu, pę- 
dzona i przyciągana niezwyciężonćm 
natchnieniem,aż nareście zdyszana, wy- 
cieńczona, bez siły, padła na ręce tan- 
cerzy, wymawiając rozdzierającym gło: 
sem, nazwisko które się boleśnie w mo- 
jóm sercu odbiło. 

—»ŚSergy nie Żyje! zawołałem pła- 
cząc rzewnemi łzami i wyciągając rę- 
ce ku scenie. 

— „Jesteś szalonym: rzekła Hustella 
zatrzymując mię na miejscu: lecz uspo- 
kój się nareście, już jej nie ma. 

—„Szalony! pomyślałem sam w so- 
bie, byłażby to prawda, czyliż mi się 
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zdaje Żem widział i słyszał y czego 
nie ma w rzeczywistości? Szalony! o 
Boże! odłączony od rodu ludzkiego i 
od Estelli, słabością która mię wyda 
na pośmiewisko powszechne. Nieszczę* 
sny zamku Dżysmondo! takaż to kara 
czeka zuchwałców, którzy śmią wdzie- 
rać się w twoje tajemnice?  Szezęśli- 
wszy! tysiąc razy wziać i Sergy, 
że poległ pod Liitzen! 

Zagłębiłem się w tych wyobrażeniach, 
w tém uczułem iż Estella wzięła mię 
rękę i wyszliśmy z teatru. 

— „Niestety! rzekłem do nićj ze drże- 
niem, gdyż zacząłem przychodzić do 
siebie: zapewne litujesz się nademną; 
lecz litowałabyś się bardziej jeszcze, 
gdybyś znała zdarzenie , które opo- 
wiedzieć, nic jest mi wolno. To co 
dziś widziałem, jest dla mnie przedłu- 
Żeniem tylko straszliwego zjawiska, 
którego mój rozum nigdy pozbyć się 
nie zdołał. Pozwól mi, niech zbiorę 
myśli moje; dziś nie mogę bawić się mi- 
łą rozmową; jutro będę spokojniejszym. 
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—w Julo zrobisz co się podoba, rzekł 
Pablo, lecz dziś nie puścimy cię od 
nas. Z resztą przydał, prędzćj skło- 
nią ciebie nalegania Estelli niżeli moje. 

—»Jestże to prawda, rzekła Estella, 
zechcesz li poświęcić nam czas który 
zapewne przeznaczasz na zajmowanie 
się Pedring? 

—»Na Boga! zawołałem, nie wyma- 
wiaj tego nazwiska droga Estello, gdyż 
uczucie które obudza we mnie, nie po- 
dobne jest do żadnego o jakiém mogła- 
byś powziąźć podejrzenie, chyba do u= 
czucia przestrachu. Dla czegóź nie mo- 
ge jaśnićj tłomaczyć się?" 

Musiałem ustąpić. Zasiadłem przy 
wieczerzy nie jedząc wcale; przez cały 
czas mówiono o Pedrynie. 

—» Zajęcie które wzbudza w tobie ta ' 
nadzwyczajna kobieta, odezwał się Pa- 
blo, tak jest exaltowane, iż ledwie przy- 
puścić można, że się jeszcze powiększyć 
zdoła. Góżby więc było gdybyś sły- 
szał jéj przygody ?  Musiałbyś. przy- 
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znać, Że nieszczęścia Pedriny tak są 
zadziwiające, jak jéj talenta. 

Nikt nie odpowiedział; wszyscy słu- 
chali, a Pablo tak dalej mówił, 

»Pedrina nie należy do rzędu zwy- 
czajnych tancerek i aktorek. Pocho- 
dzi z jednej z najdawniejszych i naj- 
znamienitszych rodzin starej Hiszpanii, 
Nazywa się Inez de Las Sierras! 
—>lnez de las Sierras! zawołałem zry- 
wając się z miejsca, w stanie cxaltacyi, 
którego opisać nie podobna. Inez de 


las Sierras! Jestże to prawda? Lecz 


czy wiesz Pablo kto to jest Inez de 
las Sierras? Czy wiesz skąd ona przy- 
chodzi i na mocy jakiego straszliwego 
przywileju pokazuje się na teatrze? 
—» Wiem,rzekł Pablo z uśmiechem, iż 
to jest szlachetna i nieszczęśliwa isto- 
ta; jej życie równą wzbudza litość jak 
uwielbienie. Nie dziwi mię wzrusze- 
nie które wzbudziło w tobie jéj nazwi- 
sko, gdyź bydź może iż cię już ude- 
rzyło w smętnych dumkach naszych, 
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»Historya którą sobie przypomniał nasz 


przyjaciel: rzekł obracając się do obe= i 


cnych: opiera się na podaniach gmin- 
nych z wieków średnich, wynikły one 
zapewne z jakich rzeczywistych zda- 
rzeń i utrzymały się od pokolenia do 
pokolenia w pamięci ludzi, tak dalece, 
iż nabrały historycznej powagi. Poda- 
nie dotyczące się Inezy, musiało bydź 
niezmiernie upowszechnione w wieku 
XY, gdyż zniewoliło potężną rodzinę 
łas Sierras opuścić Hiszpanią i prze= 
nieść się do Mexyku. Rzecz pewna, Że 
smutna fatalność nie przestała jej ścigąć 
i w innćm półsferzu. Słyszałem nie 
raz, Że od lat trzechset wszyscy jéj na- 
czelnicy zginęli gwałtowną śmiercią, 
„Na początku dziewiętnastego wieku, 
ostatni z szlachetnych panów domu Las 
Sierras, Żył jeszcze w Mexyku. Smierć 
wydarła mu Żonę; pozostała mu tylko 
córka w szóstym lub siódmym roku, 
imieniem Inez. Świetniejsze przy mio- 
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ty nigdy jeszcze nie rozwinęły się w wie- 
ku tak młodocianym, a markiz de las 
Sierras. niczego nie oszczędzał dla ro- 
zwinięcia tych szacownych darów i 
z nich wróżył sobie na swoje stare la- 
ta tak wiele szczęścia i chwały. Szcze- 
śliwy! gdyby wychowanie jedynćj cór- 


, ki, mogło było zająć wszystkie jego 


chwile i myśli; lecz wkrótce doznał 
zgubnćj potrzeby, zajęcia serca swego 


; inném uczuciem. Pokochał, rozumiał 


Że jest kochanym; co więcej, cicszył się 
Że dał drugą matkę pięknej Inezie i 


- dał jéj niezbłaganą nieprzyjaciołkę, 
, Zywe pojęcie Inezy objęło wszelkie 


trudności jéj nowego położenia. Zro- 
zumiała wkrótce, Że sztuki które były 
dla nićj przedmiotem rozrywki i ucie= 
chy, mogą z czasem stać się jéj jedy- 
nym ratunkiem. Jćj usiłowania i za- 
pał, uwieńczył bez przykładny try- 


„umf; po kilku latach już była wyż- 


sza od wszystkich swoich nauczycie- 
li; najbieglejszy i najbardzićj zarozu- 
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miały, byłby się szczycił otrzymu. 
jąc od nićj naukę: lecz drogo opłaciła 
te zalety, jeźli jest prawdą, Że od 
tego czasu, jéj rozum tak czysty, zwy- 
ciężony ciągłemi pracami, stopniowo 
psuć się zaczął i Że chwilowe obłą- 
kanie wskazywało zamęt jej wyobra- 
Źni, wtedy właśnie, gdy się zdawało 
Że jéj talenta doszły do MUNYŻYOEZO 
stopnia doskonałości. 

„„Pewnego dnia, znaleziono w ustron- 
nćj ulicy, ciało markiza de Las Sier- 
ras, Kilkakrotnie przebity był sztyle= 
tem, lecz Żadna okoliczność nie mogła 
wyjaśnić pobudek i wykryć sprawcy 
tak okrutnego morderstwa. Sąd publi- 
czny wkrótce wskazał winowajcę. Oj- 
ciec Inezy nie miał znanego nieprzy- 
jaciela; lecz przed powtórnćm ożenie- 
niem miał rywala, znanego w Mexyku 
z gwałtowności charakteru. Wszyscy, 
w myśli swojćj obwiniali go o tę zbro- 
dnię, lecz Żaden dowód nie popierał 

14* 


tego powszechnego zdania. Z tem 

- wszystkiem, mniemanie powszechne no- 
„wćj siły nabrało, gdy po kilku miesią- 
cach, wdowa zamordowanego oddała 
rękę jego mordercy. Inez pozostała 

samotna w domu swoich przodków, 
między dwiema osobami zupełnie obce- 

mi dla nićj, które nienawidziła taje- 
mnym instynktem wiedziona, a którym 
prawo ślepo poruczyłe rodaicielską 
władzę nad jéj osobą. Paroxyzma za- 
grażające niekiedy jćj rozumowi, pomno- 
Żyły się przerażającym sposobem i nikt 
się temu nie dziwił, chociaż w ogólno- 
ści nie wiedziano nawet połowy jej 
nieszczęść. 

-t „Był w Mexyku młody Sycylijczyk, 
zwany Gaetano Filippi; jego poprzedza- 
jące życie pokrywała jakaś podejrzana 
tajemnica. Lekkie. wyobrażenie o sztu- 
kach pięknych, zajmująca lecz płocha 
rozmowa, wytworne obejście się, nieco 
przesadne, ta grzeczność. którą nadaje 
wychowanie albo znajomość świata, 
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otworzyły mu wstęp do wyższych towa 
rzystw, skąd powinno go było oddalić 
zepsucie obyczajów. -Inez ledwie ma- 
jąc lat szesnaście, zbyt exaltowana, pro 
sta i niewinna, nie mogła przedrzćć tćj 
zwodniczćj powierzchowności, Wzru- 

enie zmysłów, poczytała za objawie- 
: pierwszéj miłości. 

„Gaetano nie troszczył się o wyszuka- 
nie dla siebie dowodów znakomitego 
urodzenia i stanu; umiał fałszować te 
„których mu było potrzeba i dać im 
wszelki pozór wiarogodności, mogący 
omamić najzręczniejsze i najbardziej 
doświadczone oczy. Jednakże dare- 
mnie prosił o rękę Inezy. Macocha 
tćj nieszczęśliwćj, umyśliła przywła- 
szczyć sobie jej majątek i nie byłaby 
wahała się w wyborze środków. Mąż 
dopomagał jej, chociaż ukrywał przed 
nią pobudki swćj gorliwości, Zako- 
chał się w swojćj pupilli, śmiał oświad- 
czyć jéj miłość swoją i spodziewał się 
Że ją uwiedzie, ta okoliczność jeszcze 
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bardziej powiększyła zmartwienia I- 
nezy. | 
„„Podobnie jak wszystkie osoby wyż- 
szym obdarzone geniuszem, Inez ła- 
czyła z wzniosłym i szczytnym talen- 
tem, słabość charakteru gotową ulegnąć 
każdemu. W życiu umysłowóm sztuk 
pięknych, była aniołem. W a i 
spolitém i praktyczném była dzieckiem. 
Prosty pożór-Życzliwości, już podbie 
jał jéj serce; a gdy serce uległo, ro- 
zum już nie czynił Żadnych zarzutów. 
Takie usposobienie umysłu nie jest 
szkodliwe, pośród pomyślnych okoli- 
czności i pod rozsądnym kierunkiem; 
lecz jedyny człowiek, który miał 
wpływ na nią w smutnóćm osamotnie* 
niu, od śmierci ojca, działał po to tylko 
Żeby ją zgubić. Niewinność nie zdoła 
domyślćć się tak straszliwćj tajemnicy, 
Gaetano łatwo skłonił ją do ucieczki, 
którą wystawiał jako jedyny środek 
ocalenia. Przekonał ją także, Że świę- 
tém prawem spadku, wszystko należy 
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do nićj w dziedzictwie jćj naddziadów. 
Ujechali z Mexyku, a po kilku miesią- 
cach żeglugi, ebficie opatrzeni w złolo 
i klejnoty, przybyli do Kadyxu. 
„Kam spadła zasłona; lecz oczy Ine- 
zy jeszcze zaślepione fałszywym po- 
łyskiem miłości i rozkoszy, przez dłu- 
gi czas nie mogły rozeznać zupełńćj 
prawdy. Jednakże, towarzystwo wśród 
którego rzucił ją Gaetano, zastraszało 
ją niekiedy rozwiązłością swoich zasad. 
Dziwiła się, Że przejście z jednego 
półsferza do drugiego, zrządziło tak 
wielką różnicę w obyczajach i mowie. 
Pośród tego tłumu kuglarzy, rozpu* 
stników i kobiet złego Życia, składają” 
cym jéj awyczajne towarzystwo, ze 
drżeniem szukała myśli odpowiednićj 
jéj uczuciom i myślom, i znaleźć jéj nie 
mogła. Bogactwa wywiezione z Me- 
xyku, zaczynały wyczerpywać się, a 
“g niemi razem zmniejszała się obłudna 
miłość Gaetana. Pewnego dnia, dare- 
mnie pytała się o niego od rana, dare- 
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mnie czekała przez noc całą. Nazajutrz, 
przeszła z niespokojności do rozpaczy 
Okropna rzeczywistość dopełniła mia. 
ry jćj cierpień. Gaetano odjechał ogo- 
łociwszy ją ze wszystkiego, odjechał 
z inną kobietą; opuścił ją ubogą, znie- 
sławioną i na domiar nieszczęścia po- 
gardzającą samą siebie, o uczucie szla- 
chetnćj dumy, wspierające w nieszczę- 
ściu duszę wolną od wyrzutów, zginę- 
ło nareście w sercu Inezy. Przybrała 
imie Pedriny dla ochronienia się przed 
poszukiwaniami swojćj piegodzi wój mas 
cechy i jéj. męża, 

»Będę więc Pedriną: rzekła z gorze 
kićm postanowieniem: pograżę się w nie- 
sławie i wstydzie, ponieważ takie jest 
moje przeznaczenie. I odtąd była tyl- 
ko Pedriną. 

„Pojmujecie, Že nie będę opowiadał 
wszystkich szczegółów jćj Życia; ona 
sama zamilczała o nich. Widzimy ją 
znowu na tém pamiętném wystąpieniu 
w Madrycie, które ją od razu umieści- 
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-tò w rzędzie najsławniejszych artystek, 
Wzbudziła tak gwałtowny i tak namię= 
tny zapał, iż całe miasto powtórzyło 
oklaski teatru; okrzyki i wieńce tłumu 
towarzyszyły jej aż do jéj pomie- 
szkania i widzowie dopiero wówczas 
oddalili się, gdy ją raz jeszcze ujrzeli 
w oknie jej apartamentu. Lecz nie to 
jedno tylko uczucie obudziła. Pewien 
znakomity i niezmiernie bogaty grand 
Hiszpański, zakochał się w nićj namię- 
tnie; już nie wystąpiła na scenie i wszy- 
stkie dary fortuny obsypały tę niezna- 
ną awanturnicę, której wstydu i nędzy, 
przed rokiem, świadkiem były okoli- 
czne prowincye. Mówiono tylko o jej 

„ świetnych strojach, o bogactwie jéj klej- 
notów, o zbytku jćj powozów, i w brew 
zwyczajowi, dosyć łatwo przebaczono 
jéj te niespodziane bogactwa, poniewaź 
mało było mężczyzn między jćj sę- 
dziami, którzyby nie Życzyli sobie, zło- 
Żyć jej dziesięć razy większe ofiary. 
Przydać trzeba na zaszczyt Pedriny, że 
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swoich dostatków nie wydawała na płone 
ne dziwactwa. Z natury litościwa i 
wspaniałomyślna, niosła pomoc i pocie- 
chę do smutnćj izdebki chorego i ubo 
giego; wspomagała nieszczęśliwych, z 
uprzejmością pomnażającą wartość jej- 
dobrodziejstw. | 

„Nazwisko Pedriny doszło do uszu 
Gaetana, w nikczemnem ustroniu, gdzie 
ukrywał swoje sromotne Życie. Już 
strwonił owoce zdrady i kradzieży, któ- 
remi Żył dotąd. Żałował, iż nie po- 
znał, jakie zyski mógłby ciągnąć z upo- 
dlenia swojćj kochanki. Postanowił 
wynagrodzić jakim kolwiek bądź sposo- 
bem tę pomyłkę, chociażby nawet przez 
nową zbrodnię, 'Ten sposób był dla 
niego najłatwiejszym. Zmał serce Ine- 
zy i nędznik nie wahał się stanąć przed 
nią. 

,„Na pierwszy rzut oka, zdaje się, iĉ 
. nie podobna było Gaetanowi usprawie- 
dliwić swój postępek, lecz dla prze- 
biegłego umysłu żadna rzecz nie jest 
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mie podobna, a zwłaszeża gdy mu do- 
pomaga łatwowierność kochanki, a Ga- 
etano nie tylko był pierwszym mężczy- 
zną dlaktórego biło serce Inezy, lecz był 
jedynym którego prawdziwie kochała. 
Wszystkie następne błędy, którym się 
oddały jćj zmysły, zostawiły czcezość 
i obojętność w jćj duszy; rzadkim bo- 
wiem lubo nie bez przykładnym zda- 
rzeniem, zgubiła się lecz nie była ze- 
psutą. atwo zawierzyła niedorze- 
cznemu romansowi Gaetana, Ineż po“ 
trzebowała dać mu wiarę, Żeby odzy- 
skać słaby cień znikłego szczęścia, a 
w takićm usposobieniu, umysł przesta- 
je na jakich bądź wymówkach. Może 
bydź nawet, iż nie śmiała czynić za- 
rzutów, tfłamnie cisnących się do jćj my- 
Śli, bojąc się natrafić na taki, któryby 
„bez odpowiedzi pozostał, 

„Zdrajca nie omieszkał przy tém wsżel- 
kich użyć pozorów. Powracał z Sy- +7 
cylii, dokąd udał się ażeby wyjednać 
pozwolenie familii, na ożenienie się z 
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Inezą. Dokazał tego. Jego nawet ma- 
tka raczyła towatzyszyć mu do Hiszpa- 
nii, chcąc czćm prędzej zbaczyć uko- 
chaną synowę, o którćj utworzyła sobie 
najpochlebniejsze wyobrażenie. Jakże 
okropną wiadomość usłyszał w Barce- 
lonie! Wieść o tryumfach Pedriny, 
doszła do niego razem z wieścią o jćj 
błędach i niesławie. Także to odpłaca 
tyle ofiar i poświęcenia?... Chciał sobie 
Życie odebrać; lecz miłość wzięła górę 
nad rozpaczą. Ukrył przed matką smu- 
tną tajemnicę; pośpieszył do Madrytu, 
ażeby widzieć się z Inezą i przemówić 
do niej, jeźli czas jeszcze, głosem ho- 
noru i cnoty; przybył ażeby przeba- 
czyć i przebaczył. Góż wam powiem? 
Inez zalana łzami, Inez obłąkana, prze- 
jęta zgryzotami,radością i wdzięcznością, 
padła do nóg nikczemnika i obłuda od- 
niosła zwycięztwo prawie bez trudu, 
nad sercem zbyt czułćm i zbyt ufają- 
cóm. Zadziwiać może ta nagła zmia- 
na, która nadała winowajcy wszelkie 
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prawa niewinności. Iiecz zapytajcie 
się kobiet. Nie nie ma pospolitszego. 

Jednakże, powinny były ocucić się po- 
dejrzenia Inezy, gdy ujrzała, iż Gaetano 
z większym pośpiechem zabiera skarby 
których początku bez zapłonienia przy- 
pomnieć sobie nie mogła, aniżeli ją sa- 
samą usiłuje oderwać od jćj występnych 
miłostek.  Daremnie nalegała ażeby 
wszystko zostawić; nie słuchał jej wcale. 

„W cztćry dni potóćm, podróżny po 
wóz zatrzymał się w Barcelonie, przed 
hotelem włoskim. Wysiadł z niego 
mężczyzna wyłtwornie ubrany i dama 
ukrywająca się troskliwie przed oczy- 
ma podróżnych i przechodniów. Był to 
Gaetano i Pedrina. W kwadrans potem, 
mężczyzna wyszedł i zwrócił się ku 
portowi. 

„„Nieobecność matki Gaetana wzmo- 


gła podejrzenia Inezy. Zdaje się, iĉ y 


za jego powrotem wynurzyła je bez 
„ogródki. Rzeczą jest pewną, iż gwał- 
towny spór powstał między niemi wie- 
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czórem i wznawiał się kilkakrotnie w 
nocy. O świcie, Gaetano blady, zmię- 
szany: przenieść kazał kilka kufrów na' 
okręt mający odpłynąć tegoż samego 
rana, +sam wsiadł na niego ze szkatuł- 
ką, którą zawinął w fałdy swego pła- 
szcza. Stanąwszy na okręcie, odprawił 
ludzi, hojnie im zapłacił i polecił im 
najwyraźniej, żeby nie budzili pani, do- 
póki nie powróci. Przeszło kilka go- 
dzin; mówiono, że okręt odpłynął z por- 
tu, a jeden z”ludzi którzy posługiwa» 
Ji Gaetanowi, powodowany smutnóm 
przeczuciem, chciał się o tćm przeko- 
nać. Ujrzał znikające jego Żagle na 
końcu widokręgu. 

„Cisza ciągle trwająca w pokoju Inezy, 
zaczęła niepokoić.  Przekonano się, Że 
drzwi nie są zamknięte wewnątrz lecz 
zewnątrz i że nie ma klucza w zamku. 
Gospodarz nie wahał się otworzyć je dru- 
gim kluczem, Hjrzano wówczas okro- 
pne widowisko, Nieznajoma dama le-, 
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„ała na łóżku i byłoby można mnie- 
mać że śpi, gdyby nie była krwią zbro- 
czona. Miała pierś przeszyłą sztyle= 
tem, a broń mordercy jeszcze tkwiła 
w ranie. 

»Nie będę rozwodził się nad tak okro- 
pnemi szczegółami, Wiedziało o nich 
całe miasto. O tém tylko nie wiedzą je- 
szcze nieklóre osoby, nawet najbardzićj 
zajmujące się jéj losem: gdyż dopiero od 
nie dawnego czasu nieszczęśliwa może 
zebrać i opowiedzićć swoje przygody: 
Że smutna ofiara ićj zbrodni, jest tą 
samą zachwycającą Pedryną, o którćj 
nigdy nie zapomni Madryt i że Pedri- 
na jest to Inez de las Sierras, 

„„ Wracam się do dalszego ciągu opo- 
wiadania. Osoby. obecne temu okro- 
pnema widokowi i przywołani lekarze, 
wkrótce postrzegli, że nieznajoma dama 
jeszcze żyje. Usilne chociaż późne sta- 
rania, uratowały jćj Życie. W miesiąc 
potem wyszła z niebezpieczeństwa; lecz 
obłąkanie które okazało się od chwili 
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gdy odzyskała mowę i które przypisy- 
wano z razu skutkom mocnćj gorączki; 
nie ustąpiło ani działaniu lekarstw ani 
czasowi. Bićdna istota, odzyskała Ży* 
cie fizyczne, lecz pozostała obumarła co 
do życia umysłowego, Była obłąkaną, 

„Zgromadzenie siostr miłosierdzia, u- 
dzieliło jej przytułku i miało o uiej 
jak najtroskliwsze staranie. Będąc ce- 
lem ich dobroczynnćj opieki, wywdzię- 
czała się za nią przez niezmienną ła- 
godność: jéj bowiem obłąkanie nie mia» 
ło tej porywczości i gwattowności, ja- 
ka zwykłe cehuje tę okropną chorobę, 
Częstokroć przerywały je chwile przy- 
tomności i rozsądku, trwające krócćj 
lub dłażćj i wzbudzające nadzieję alecze= 
nia; polem były tak częste, iż prze. 
stano zwaźać na każde jéj ruszeniej 
zostawiano ją samą, podczas dłagich 
godzin nabożeństwa, Korzystała z tej 
sposobności i uciekła. Z początku byli 
bardzo niespokojni o nią i czyniono 
pilne poszukiwania. Pierwszego dnia 


ucieczki, przechodzący zwracali na nią 
uwagę z powodu niezrownanćj piękno- 
ści jej rysów, wrodzonej szlachetności 
obejścia i nieporządku okazującego się 
w jéj wyobrażeniach i mowie, © Szcze- 
gólniej uderzała dziwaczność jćj ubra- 
nia, złożonego na los z wytwornych 
lecz zniszczonych szczątków jéj teatral- 
nćj toalety, któremi pogardził Sycy- 
lijczyk jéj morderca, a których sprze- 
czny dobór, osobliwie odbijał się; od 
płóciennego worka w który zbierała 
jaj mużay pospólstwa. Szli za jćj śla- 
dem, aĉ niedaleko ed Mattaro; lecz w 
tem miejscu ślad ten. zaginał i nie po 
podobna było go znaleźć. luez znikła 
z oczu, na dwa dui przed Bożćm Na- 
rodzeniem, a gdy sobie, przypomnia- 
no jak głęboki smutek ją ogarniał ile- 
kroć wracała do rozumu, nie wakano 
się w tćm mniemaniu, iż dobrowolnie 


zakończyła Życie, rzucając się w mo= 


rze. To wyjaśnienie tak było proste i 
naturalne, iż prawie nie szukano inne- 
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go. Nieznajoma obłąkana utopiła się; 
mówiono © tém przez dwa dni; trzecie= 
go przesłano mówić, jak zwykle by- 
wa, a czwartego zapomniano zupełnie. 

„Nadzwyczajne zdarzenie, nie mało 
wówczas przyczyniło się do odwróce- 
nia uwagi od smutnego zgonu [nezy. 
Jest w okolicy Mattaro, stary zamek na 
pół zniszczony, zwany zamkiem Dży- 
smonda, w którym złe duchy przesia- 
dują od kilku wieków i, jak mówi po- 
danie, wyprawiają sutą biesiadę coro- 
cznie w wigilią Bożego Narodzenia. 
Obecne pokolenie nic takiego nie widzia- 
ło, coby mogło utwierdzić tę śmieszną 
bajkę, lecz wypadek nie wyjaśniony ni- 
czóm, wznowił ją w 1812. Tym razem 
nie było żadnćj wątpliwości, że w prze- 
klętym zamku mieszkają jacyś szczególni 
goście, którzy skrycie wyprawiają bie- 
siady, Nocne światło zajaśniało o pół- 
nocy w salach opuszczonych od tak da- 
wnego czasu i wznieciło w sąsiednich 
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wioskach niespokojność i przestrach. 
Kilku podróżnych, którzy przypadkiem 
przejeżdźali blisko murów tego zamku, 
słyszeli dziwne i pomięszane głosy, z 
któremi łączył się niekicdy, śpiew 


nie wymownie przyjemny. Zjawiska , 


burzliwćj nocy, jakich nie było przy- 
kładu w tak późnćj porze roku, po- 
mnożyły wrażenie tćj osobliwćj sce- 
ny, a łatwowierność i bojaźń nie omie- 
szkały powiększyć wszystkich szczegó- 
łów tego wypadku. Nazajutrz i nastę- 


nych dni, o niczem nie mówiono na‘ 
bd 


kilkanaście mil w około, tylko o po- 
wrocie szatanów do zamku I)Żysmon- 
da, a zgodność tylu świadectw co do 
głównych okoliczności wypadku, wzbu- 
dziła w policyi sprawiedłiwą obawę. 
Sciągnięto wówczas wojska francuz- 
kie dla wzmócnienia niedobitków kam- 
panii roku 1812,ibyła to dogodna 
chwila dla stronników Ferdynanda. 
Administracya uważała przeto ów mnie- 
many zbór szatanów, w zwyczajną ro= 
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cznicę, za zgromadzenie spiskowych, 
chcących znowu rozwinać szłandar woj- 
ny domowćj. Rozkazano przetrząsnąć 
tajemniczy zamek, a oczywiste dowo» 
dy potwierdziły wieść gminną. Zna- 
łeziono ślady światła i biesiady, i mo- 
Żna było wnieść z próźnych pozosta- 
łych butelek, iż biesiadników była zna- 
czna liczba. 

W tém miejscu, przypominając sobie 
nieugaszone pragnienie i niezmierną pi- 
jstykę Butego, nie mogłem wstrzy- 
mać się od gwałtownego śmiechu, któ- 
ry przerwał opowiadanie i tak był 
sprzeczny z usposobieniem mego umy- 
słu na początku tćj powieści, iŹ mocno 
zadziwił Pabla. Wpatrzył się we mnie, 
czekając dopóki nie powściągnę po- 
pędu mojćj niegrzecznćj wesołości, a 
gdym się nieco uspokoił, mówił dałcj: 

nByła więc rzecz oczywista, iż odby. 
ło się w zamku zgromadzenie znacznej 
liczby ludzi; zapewne uzbrojonych i na 
koniach, gdyż pozostała w szopie re- 
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szta obroku; lecz nie znaleziono niko- 
go ze spiskowych i daremnie ich szu- 
kano. Dziwny ten wypadek nigdy się 
nie wyjaśnił, nawet i teraz, gdy je- 
go sprawcy mogliby śmiało przyznać 
się i policzyć go sobie jako zasługę. 
Oddział któremu połecono wyprawę, 
już miał wrócić do Barcelony, gdy 
jeden Żołnierz znalazł w podziemiach 
młodą dziewczynę, dziwacznie ubraną 
i pozbawioną rozumu. Zamiast ucie- 
kania przed nim, przybiegła do niego, 
wymawiając nazwisko którego nie spa- 
miętał; „„Tyżeś to? zawołała, Jakże 
długo czekałam na ciebiele Wypro- 
wadzona na światło, poznała swoją 
pomyłkę i zalała się łzami. 
Domyślacie się, że tą dziewczyną by- 
ła Pedrina. Jéj rysopis rozesłany przed 
kilkoma dniami, był w pamięci wszy- 
stkich. Odwieziono ją do Barcelony, za- 
pytawszy poprzednio, w chwili przystę- 
pu do rozumu , o nieodgadniony wypa- 
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dek zaszły w wilię Bożego Narodzenia; 
lecz wypadek ten zostawił w jćj myśli 
bardzo pomięszane ślady, a jej zeznania, 
o szczerości których nie było można wą- 
tpić, jeszcze bardzićj powikłały śledz- 
two. To tylko wykazało się, że myśl 
panująca w jéj obłąkanćj wyobraźni, 
skłoniła ją do szukania w zamku Las 
Sierras, przytułku, do którego jej na- 
dawało prawo jéj urodzenie; iż weszła 
tam, wązkim otworem znajdującym się 
w uszkodzonćj bramie, iź z początku Ży- 
ła uzbieraną jałmużną, a następnych 
dni, żywnością którą tam zostawili nie- 
znajomi biesiadnicy. Zdaje się, iż mie 
znała ich wcale, a opis ich ubrania ró- 
Źnego zupełnie od wszelkich teraźniej-. 
szych ubiorów, tak był dalekim od po- 
dobieństwa do prawdy, iĉ bez wahania 
się przypisano go przypomnieniu snu, 
które mięszało się z rzeczywistością. To 
była rzecz oczywista, że jeden z tych 
" awanturników, czyli spiskowych, uczy- 
nif na nićj mocne wrażenie, iż tylko 
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nadzieja znalezienia go, utrzymywała ją 
przy Życiu. Lecz zrozumiała że go 
ścigają, iż zagrożona jest jego wolność 
a może i Życie, i nie można było wy- 
módz na niej, ażeby powiedziała jego 
nazwisko. 

To miejsce opowiadania Pabla, przy. 
pomniało mi przyjaciela, który zginął 
w moich oczach, Wzdęła się pierś mo- 
ja, oczy zalały się łzami i szybko za- 
stoniłem je ręką, chcąc ukryć wzrusze- 
nie moje. Pablo zatrzymał się podobnie 
jak za pierwszym razem i z jeszcze 
większą uwagą wpatrywał się we mnie, 
Łalwo odgadnąłem co myśli, i usiło- 
wałem uspokoić go uśmiechem. 

—»Nie trwoż się przyjacielu, rzekłem, 
temi przemianami rozrzewnienia i we- 
sołości, które wzbudza we mnie twoja 
osobliwa historya. Są one bardzo na- 
turalne w mojćm położeniu, zgodzisz 
się na to gdy będę mógł je wytłóma- 
czyć: Mów dalej i przebacz mi, żem 

Tom 1. 16 
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ci przerwał, gdyż nie skończyły się je- 
szcze przygody Pedriny, 

—»Jaż nie wiele brakuje do końca, 
rzekł Pablo. Odprowadzono ją do kla- 
sztoru i oddauo pod ściślejszy dozór. 
Stary doktór bardzo biegły w traktowa- 
nia chorób umysłu, zajął się jéj zdro- 
wiem. Postrzegł z razu iż będzie bardzo 
trudno, gdyż obłąkanie umysłu, najcięż- 
sze i prawie nieuleczone jest wtedy, gdy 
wynika z głębokich cierpień duszy. 
Nie zrażał się jednak, liczył bowiem 
na pomocnika któren zawsze przynosi 
ulgę boleści, na czas, który wszystko za- 
ciera, i gam pozostaje wieczny, po- 
śród naszych chwilowych uciech i smu- 
tlków.. Do jego działania przyłączył 
rozrywkę i naukę, przywołał na pomoe 
chorćj,szłuki o których zapomniała, lecz 
których wrażenie obudziło się potęźniej. 
sze jak dawnićj,w cudownćj organizacyi 
Inezy. Uczyć, mówi pewien filozof, jest 
to może przypominać sobie. Dla nićj by- 
ło to samo co tworzyć. Jćj pierwsza 
lekcya wzbudziła podziwienie, entu- 
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zyazm, fanatyzm sztuki. Jej powodze= 
nie wzrosło niezmiernie szybko; za- 
<chwycenie które wzbudziła, ją samą 
przejęło. Są istoty uprzywilejowane 
od natury. Chwała wynagradza im 
utratę szczęścia. Wynagrodzenie to, jest 
cudownym darem Opatrzności, chwała 


bowiem i szczęście rzadko się łączą. 


Nareście przyszła do zdrowia i mogła - 


opowiedzićć swemu dobroczyńcy to co 
ja wam opowiadam, Lecz zdrowie by- 
„łoby dla nićj nowćm nieszczęściem, 
gdyby zńrazem nie odzyskała możności 
użycia swego talentu, Wyobrażacie 
sobie, że jéj z różnych stron czyniono 
korzystne propozycyę. Różne miasta 
chciały ją nam wydrzeć, gdy Baskara 
nakłonił ją nareście, iż weszła do to- 
warzystwa ich aktorów. 
| —»Do towarzystwa Baskary! zawo- 
tatem śmiejąc się, Bądźcie pewni iż 
wie teraz co to byli za jedni ci stra- 
szliwi spiskowi w zamku Dźżysmonda. 
—»A ty zaś nam to wyjawisz; od- 
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„ powiedział Pablo, gdyż jak widać znasz 


te wszystkie tajemnice. Mów więc, pro- 
szę cię. ; 

—»Nie uczyni tego: rzekła Estella 
z niejaką urazą. Jest to tajemnica, któ. 
rćj dla nikogo przełamać nie może. 

—»Tak było przed chwilą, odpowie- 
działem; lecz ta chwila wielką zrządziła 
zmianę w moim postanowieniu. Wol- 
ny jestem od mojćj przysięgi. Wówź 
ćzas opowiedziałem to wszystko,co wam 
moi panowie wiadomo jest z pierwszćj 
części mojćj powieści. 
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Bruk był ślizki, ściany domów mo- 
kre, z rynien i dachów woda kapała, 
a przecież słońce jasne świeciło nad 
Warszawą ; bo działo się to w końcu 
Marca, a już pewno po raz dwudziesty 
zmieniała się w tym dniu pogoda. ` 

Młody jakiś panicz w sutćj czamar- 
ce, stojąc oparty © filar na Miodowej 
ulicy, przypatrywał się wystawionym 
rycinom i litografiom, a prawie naprze= 
' eiwko, przy bramie dawnego pałacu bi- 
skupów krakowskich , chłopiec blady 
i wynędzniały, ubogo odziany, wycią- 
gat jednę rękę do przechodzących, pro- 
sząc © jałmużnę, a drugą jakby ze 
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wstydu, twarz sobie zasłaniał, Wtem, 
przeszły koło bramy dwie kobiety; je- 
dna miała piękny płaszcz szkocki „ka= 
pelusz axamitny czarny z kwefem i wi- 
dać było, Że ładna i młoda; druga w 
ożakitćj salopie, na i tiki pannę słu- 
żącą wyglądała, 

—»Moja jedyna, pożycz mi pienię- 
dzy: powiedziała panienka do służącej, 
obaczywszy bićdnego chłopca; nie nie 
mam przy sobie, - | 

—»I ja mam tylko złotówkę, a pan- 
na wić, że musimy wsiąśdź w pićrwszą 
doróżkę i jechać na Elektoralną ulicę 
do owćj pani. 

—»Moja droga, juź pójdę giochtą, 
a dajmy temu chłopcu; patrz jaki bić- 
dny! 

—»[ tak będziemy jeszcze miały kae 
wał z Elektoralnćj ulicy na koniec Le- 
szna, i zabawimy się długo; pani bę- 
dzie niespokojna. 

—»Już proszę cię, nic nie mów, a 


dajc— I zbotówka dostała się w dłoń 


— 177 — 


schudzoną bićdnego chłopca. Młody 
panicz jakimsiś trafem zwrócił był o- 
czy swoje ze sklepów na stronę prze 
ciwną, i widział z daleka całą tę scenę, 
lubo słów i głosu nie słyszał. Zajęła 
go dobroczynna panienka, ile Że nóżka 
ładnie obuta, ubiór staranny, mile także 
przemawiały; przejśdź chciał na drugą 
stronę, iżeby przypatrzyć jéj się lepiej, 
lecz właśnie kilka zebrało się powo- 
zów, i nim się rozjechały, już ani pa- 
nienki ani jej służącćj nie było, i choć 


młodzieniec wybiegł na Senatorską uli- ę 


cę, dopatrzyć jéj nie mógł. 

Cokolwiek zły a przynajmnićj nie 
kontent, zbliżył się do bićdnego chło- 
pca, który jeszcze trzymał w ręku zło- 
tówkę, wziął mu ją, i dał na to miej- 
sce dukata w złocie. 

Spostrzegłszy tę zmianę, chłopiec 
krzyknął radośnie: »Boże! Boże! ja- 
»każ Opatrzność Twoja; właśnie dwu- 
»dziestu złotych nam trzeba do opła- 
»cenia półrocznćj stancyi. Jużjnas miał 
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»dziś gospodarz wyrzucić na ulicę, bo 
»już drugi kwartał nam czeka. Mój 
»chory ojciec byłby pewnie zamarł. Ja- 
»śnie wielmożny pan życie ojcu wraca.« 

A to mówiąc, tak był wzruszony, Że 
aż o ścianę oprzćć się musiał, 

—»Czćmże jest twój ojciec? moje 
dziecko, i dla czego tak bićdni jeste- 
ście ? 

—»Mój ojciec był woziwodą: jeszcze 
w jesieni, w czasie piórwszych mro- 
zów schodząc do Wisły, upadł, i coś 
mu w krzyżu pękło. Od tego czasu 
nie wstał z łóżka; wóz i konik poszły 
do ludzi. Jam jeden przy nim. Do- 
tąd łataliśmy bićdę jako tako; usłuży- 
wszy ojcu robiłem sąsiadom, com mógł: 
nosiłem piasek, wodę, i przecież gło- 
duśmy nie marli; ale na komorne nie 
można było nic uzbierać — ojciec już 
mnie dawno wyprawia w służbę, ałe 
któż mnie weźmie bez butów, bez ko- 
szuli? a takąbym miał ochotę iść w słu. 
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Zbę i zarobić co dla ojca. Zebrać na- 
wet nie umiem i wstydzę się. 

Tu płakać zaczął. 

—» Gdyby twój ojciec na to przystał, 
wziąłbym cię do siebie; właśnie po- 
trzebuję chłopca, któryby za mną jeź- 
dził konno i za powozem. Ale będziesz- 
Że wierny i posłuszny? 

—»0Q będę! byleby tylko ojcu co z 
tego przyszło. , 

—»Zaprowadźże mnie do ojca, 

I poszli obadwa na Bednarską ulicę, 
gdzie w podwórzu w domu jednego 
stolarza, mieszkał, a raczej leżał wo- 
ziwoda kaleka. Chętnie zezwolił na to, 
żeby Tomek syn jego poszedł w słu- 
żbę do panicza, ucieszył się nawet tém 
mocno z razu, i dziękował mu błogo- 
sławiąc; ale wnet zamyślił się i powie- 
dział: —»CóŻ ja tu stary i kaleka bez 
niego pocznę ! 

—»Gdybyś chciał, rzekł na to pa. 
nicz, wkupiłbym cię do szpitala Ś. Ka. 
zimierza: tam chorym bardzo jest dobrze. 
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—»Nie konieczniećto ludzie są za szpi- 
falami, ale ja sam słyszałem, jakoby 
u S. Kazimierza lepićj było, niż gdzie- 
indzićj. Jeźli łaska pańska, tobym 
już tam i poszedł, 

Dobry panicz zajął się natychmiast 
umieszczeniem ojca i oporządzeniem sy- 
na; nie wyszło trzech dni, stary wo- 
ziwoda leżał w wygodnem i czystćm łóż- 
ku, i obiecywali mu doktorowie i sio- 
stry miłosierdzia, Że będzie jeszcze 
mógł chodzić o swojćj mocy; a Tomek 
w pięknym surducie piaskowym, w bu- 
tach, z wyłogami i w kapeluszu okrą- 
głym z czarną kokardą, patrzył tylko 
w oczy swemu panu, w czemby mu 
usłużyć i przypodobać się; i słuchał 
napomnień i nauk zasłużonego lokaja 
jego. 

W parę tygodni jednego wieczora, 
kiedy zasłużony lokaj trochę był sła- 
by, i Tomek sam pana rozbierał, za- 
pytał się panicz , czy kontent ze swo- 
jej służby? 
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—wAłe jak! wypowiedzićć nie umiem, 
Wczora, jak pan wić, byłem u ojca, 
ion zdrowszy daleko; siostry takie do- 
bre, tak go pilnują; kazał panu <nogi 
uściskać i błogosławił go stokrotnie. 

—»A tobie na niczćm nie zbywa? ' 

—»Na niczem, panie, mam wszy- 
stkiego do sytości. Już tylko przed 
śmiercią jednćjbym pragnął rzeczy ? 

—» Czegóż takiego ? 

—»QOto, Żebym jeszcze kiedy obaczył 
tę dobrą panienkę, co mi tę złotówkę 
dała. Ona mojego saczęścia przyczy 
ną, bo gdyby nie ona, pan by mnie 
był nie obaczył. Pan ją zna zapewne? 
Przepraszam za śmiałość moją, Że o 
to pytać się ważę. 

—»Nie znam wcale i nie poznałbym 
jéj nawet, choćbym zobaczył. 

—»0! ja bym ją poznał i z twarzy 
iz głosu; tak mile do tój statecznćj 
pani mówiła! Muszę dać z zasług mo- 
ich na mszę do Pana Jezusa, to może 
ją gdzie spotkamy ? 

Tom Ł 17 
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Pochwalił tę intencyą panicz , i mi- 
mowolnie złożył także Życzenie, aby 
wysłuchaną została, Ale nie zanosiło 
się na to, ile że wnet zabrawszy Tom. 
ka, opuścił Warszawę i pojechał do 
wioski swojćj w Krakowskie, 


II. 


Dobra panienka ze swoją panną słu- 
żącą właśnie wychodziła z Orlej uli- 
cy na Leszno, i śpieszyła się bar- 
dzo, kiedy zawróciła w tęż stronę pę- 
dem jadąca kareta, czterma końmi po- 
cztowemi zaprzężona; tak nagłe: Że 
ledwie umknąć się z drogi potrafiły. — 
Przelęknione i zmęczone doszły nare- 
ście do domu, i zaraz na wstępie usły- 
szały wymówki matki: 

—»Jak též można było tak dłu_o się 
bawić! Od godziny wrócić należało.— 


Kto wić, dodała prowadząc córkę do 
swego gabinetu: kto wić, może tém 
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spóźnieniem; szczęście całego Życia stra- 
citas. 

—»0 mamo! nie zdaje mi się: bo 
żeby mama wiedziała dla czegom się 
spóźniła. I opowiedziała matce przy- 
godę z bićdnym chłopcem. 

—»Wszystko to pięknie i dobrze: 
odpowiedziała matka: ale tymczasem, 
twój kuzyn Gustaw był u nas. 

—»Gustay z Wiednia! A czy to 
nie on pędził dopićro pocztą? Zkądże 
się tu wziął P 

—»Nie ma pięciu minut, jak poje- 
chał daléj; wysłany kuryerem do Pe- 
tersburga, godziny w Warszawie nie 
bawił; i bardzo grzecznie z jego stro- 
ny, że mimo tego o ciotce nie zapomniał. 
Dopytywał się mocno o ciebie; odżało- 
wać nie mogę, Że cię nie zastał, Wiesz 
dobrze, iż w nim cała moja nadzieja 
twego przyszłego losu. A prawie cię 
nie zna! O nieszczęśliwe spóźnienie!! 

—»/obaczy mama, Że nie wyjdzie 
mi na złe. Mam iakie przeczucie, 


| 
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-Daj Boże! jednak wolałabym, gdy. 
by cię był widział. Tak ci ładnie w 
tym kapeluszu, z tym rumieńcem: I za- 
myśliła się matka. Wdową będąc po 
wysokim urzędniku, dziś prawie ubo- 
ga, troski swoje nad przyszłością je- 
dynćj córki, koiła myślą dawno uło- 
Żonego małżeństwa, z synem siostry 
swojćj, z owym Gustawem, który zna 
czny posiadał majątek, i postępował 


- wielkim krokiem na drodze łask i urzę- 


dów. — Amelii nie uśmiechały się tyle 
te widoki, a raczej mało niemi zajęta 
była. Gustaw nie chował się w kraju, 
piętnaście lat był od nićj starszy, wi- 
działa go dzieckiem będąc, i nic w tćm 


< dżiwnego, Že jéj zupełnie był oboję- 


tn y. 


HI. 


Trzy miesiące po tém, matka Ame- 


„Mii siedziała znowu w swoim gabinecie; 
` jaż teraz nietylko zamyślona ale zapła. 


kana była. List otwarty leżał przed 


— 185 — 


nią. Wbiegła na to Amelia i strwo- 
Żyła się mocno, obaczywszy łzy matki. 

—» Mamo! cóż takiego się stało? czy 
wiedzićć mogę? 

—»Nietylko możesz , ale trzeba, Że- 
byś wiedziała. Oto list Gustawa; Że- 
ni się, ale nie z tobą; majątek i pię- 
kność jakićjś Angielki go ujęły; pisze 
do mnie z prośbą, Żebym go uwolniła 
od danego niegdyś słowa; i bardzo na 
to nastaje: iż kuzynka Żalu do niego 
mićć nie może, kiedy nie miał szczę- 
ścia widzenia jćj od lat siedmiu i nie 
zna R tylko dzieckiem. Widzisz, mo- 
je przeczucie było lepsze od twego; 
nie wyszło ci na dobre owe spóźnie- 
nie, 

—»Kto to jeszcze może wiedzieć, 
moja kochana mamo? Ale trzeba od. 
pisać jak najprędzej Gustawowi: niech 
mu mama dobrze powie, Że najmniej- 
szego do niego Żalu nie mam, Szkoda 
tylko, Że mama płacze. _ 

l ŁZ* 
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—»Jak płakać nie mam, moje dzić. 
cię; widzę cię pozbawioną losu, a z 
taką pewnością na to liczyłam. 

—» Widać Że już mamie zawadzam, 
kiedy chce się mnie pozbyć tak pręd- 
ko i koniecznie, Moja mamo, cóż nam 
tak bardzo złego, przecież bićdy nie 
znamy, a jesteśmy razem?  Coby mi 
mi łam było po tych bogactwach i ho- 
norach, gdyby dla nich trzeba byłó ma, 
mę porzucić?  Dopićro mam lat siedme 
naście, jeszcze poczekać mogę. 

A takiemi i podobnemi słowy .,ukoi- 
ła wnet Amelka żal matki; sama zaś 
swobodniejsza niż kiedy, namówiła ją 
aby pójść wieczorem na most, użyć 
przechadzki. 


IV. ii 

Była to wigilia Ś. Jana. Sławiań: 
ski i odwieczny zachowując zwyczaj, 
mieszkańcy Warszawy cisnęli , się na 
most. Mała cząstka biegła badać. przy- 


„szłości i rzucać wianki, ale szli jedni 
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dla tego Żeby przypatrywać się drugiri, 
szli drudzy żeby bydź widzianemi, in- 
ni jeszcze, jak Amelia z matką, szli 
ażeby rozerwać się i odetchnąć świe* 
żem powietrzem, po dniu bardzo gorą- 
cym, Swiętojańskie interessa zwabiły 
i z dalekich okolic osób [nie mało;va 
między powozami stojącemi z obu stron 
koos mostu, był lekki koczyk podró: 
Żny, ż którego był wysiadł dopićro co 
młody „panicz, w czamarce, Chłopiec ' 
porządnie ubrany słuchał, właśnie jego 
rozkazów względem powozu i. koni; 
kiedy obity się o jego uszy te słowa: 
»Ostróżnie. manio |« a, wnet; chwytając 
pana, swego za „rękę, szepnął mu do 
ucha: „»'Fa'jćj głos, to ona,c— Mto: 
dzieniec obejraał się, nie dokończył już 
rożkazów swóich, ji przez cały czaś rzu- 
cania wianków, chodził: nieznacznie za 
dobrą panienką i za jćj matką, -Spo- 
tkawszy na moście kilku znajomych,do* 
wiedział się-wnety:kto byłaj same_po- 
chwały jćj.stysząc,. widząc stanania ko- 
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ło matki, ubiór schludny i gustowny, 
u łożenie skromne, wnet zapragnął wpro- 
wadzonym bydź do ich domu; a po 
kilku miesiącach bywania, uzyskawszy 
wzajemność młodćj Amelii, oświadczył 
się o jéj rękę. — Wprawdzie nie był 
on ani “yy jednćj części tak bogaty, jak 
Gustaw; miał tylko jednę wieś w Kra- 
kowskićm, i Żadnćj nadziei urzędów 
ani godności. Przecież matka Amelii 
poznawszy jego charakter i sposób my- 
ślenia, powierzyła mu z aym szczę- 
ście córki. 

W dzień ślubu, który w dzień Trzech 
Króli miał się odbydź, kiedy Amelia 
skończywszy ubranie weszła dó poko- 
ju bawialnego, gdzie tylko najbiźszi 
krewni się znajdowali, jedna”z powa- 
Źnych matron zapytała się misternie: 
»A pieniądz ślubny czy, jest ?« 

—»Ach! zapomniałam, odpowiedzia- 
ła matka. 

—»To ja się o niego postaram) za- 
wołał pan młody, i*to mówiąc wy» 


— 189 — 


biegł z pokoju. — Wnet wrócił pro- 
wadząc chłopca bardzo licho ubranego, 
który wyciągał rękę, i w niej była 
złotówka. Stanęli oba przed żdziwio- 
ną Amelią, a wdzięczuy Tomek po- 
wiedział: »Niech to będzie wasz pie- 
»niądz ślubny, lepszy on jest od-du- 
»kata, bo szczęście wam przyniesie, «— 
Widząc to rumiana Amelia, domyśliła 
się wszystkiego i rzuciła się matce na 
szyję mówiąc: »A co, czy nie wyszło 
»mi na dobre owo spóźnienie.« 
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